
N u m e r  z a w i e r a  12 s t ron .

Wielki Konkurs Krajoznawczy. Kupon Nr. 2
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. N ie d z ie la  10 k w ie tn ia  1927 r. Cena 3U gr.

CZASOPISMO POŚWIĘCONE ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO I KULTURALNEGO 
ODBUDOWY EKONOMICZNEJ KRAJU ORAZ WZMOCNIENIA PAŃSTWOWOŚCI POLSKIEJ.

J fe  2 0 - 2 1 W A R S Z A W A  —  Ł Ó D Ź  —  P O Z N A t f K R A K Ó W  —  L W Ó W  —  W I L N O Rok I

O  ideą przewodnią Narodu
Z chwila odzyskania niepodległo­

ści. prysła, jak bańka mydlana, za ­
hartowana w duszy polskiej idea 
walki o niepodległość.

Został zrealizowany sen tęczo­
w y— urzeczywistniony wynik krwa­
w ych  zmagań, bohaterstwa, samo­
zaparcia sie i mak wielu pokoleń. 
Idea walki o  niepodległość została 
zrealizowana i zgasła bez pozosta­
wienia zastępczyni równie wielkiej 
i1 szlachetnej.

Zgasła, a naród otrzym ał tylko 
sinogat niepodległości nieutrwalonej 
i niecałkowitej nie opartej o trwa- 
ik: podstawy. —  Nastało bezkróle­
wie idei.

B v ły  niewolnik nie był przygoto­
wany do roli obywatela wohregO'.

Niewola zniszczyła w nim myśl 
pańsiwowo-twórcza, została tylko 
romantyczna dusza polska, źle tv.v- 
chawana, a nawet zdemoralizowana. 

Bez cienia samodzielności i moż­
liwości do skreślenia sobie celu w y ż ­
szego w  życiu, jakiejś potężnej, szla­
chetne i idei, przewodniczki życia.

Została; niesforna bezprograi nowa 
masa.

Rozbujał indywidualizm polski. 
Kolportowano idee poszczególnych 

stronnictw. —■ Dano i da ja masom 
„sioine“  i tylko słomę partyjna.

.,A tylko osły woła słomę, od 
złota“ /

Zawiedziono wiekowe nadzieje po­
kładane w  fantazjach na temat W o l­
nej Polski.

M y Polacy  zachłysnęliśmy sic 
surogatem niepodległości.

Rozgoryczenie i demoralizacja
pcha nas w m iazmaty rozkładu. —  
Zdrowiej myśląca część społeczeń­
stwa. żąda dziś coraz goręcej za­
przestania nieproduktywnej młócki 
słomy partyjnej. —  Dopominamy się: 
odbudowania naszych wartości 1110- 
'taliuych1 i materialnych, —  skiero­
wania całej energji społeczeństwa 
w tym kierunku i dania narodowi 
realnej idei1, według której postępo­
wa ć i żyć  winien.

Obywatel narodu demokratyczne­
go, a polskiego w szczególności (k tó­
ry ma za soba szlachecka tradycje 
rządzenia) —  musi mieć jakąś w y ż ­
sza idee głęboko wszczepiona w  ro­
mantyczna jego dusze —  by mógł 
być pożytecznym  obywatelem.

Dotychczas mieściła sie ona w  sło­
wach „ Honor i Ojczyzna, różnie poj­
mowana najczęściej pod katem wi- 
/dzedia fanta:stycz.noroniantycznyni. 
literackim, tak niezgodnym z dwchęm 
obecnych czasów.

Dziś demokratyzlm powołuje do 
służby wszystkich obywateli, wiec 
musi to być czynnik dodatni, re­
alnie m yślący i mający wielkie zro­
zumienie idei pracy twórczej. — 
Idea pracy tw órczej jest idea całej 
pożytecznej ludzkości.

Jej ekonomia snoleczna przypisu­
je  wszystkie zdobycze natury dtp 
cisowej i materjalej.

Ona może być realna podstawą 
szczęścia narodu i jednostki, jaktr

podstawowego składnika tego naro­
du. —  Praca twórcza uszlachetnia 
i mnoralniia nawet najgorsze spo­
łeczeństwa, rozw ija w  nich zrozu­
mienie dwóch innych wielkich idei 

solidarności i etyki narodu .

Idea solidarności narodu, solidar­
ności wysiłków  we wszystkich dzie­
dzinach pracy duchowej i-m ateria l­
nej, jest idea budującej zgody mię­
dzy poszczególnymi obywatelami,, 
daje narodowi moc i wdekszą wole 
tworzenia. —  Je.i wielkiem zadaniem 
jest zdyscyplinować naród i prowa­
dzić go do wywalczenia nlcpodlc-, 
giości eko n om icznej.

Idea etyki narodu, jest kodeksem 
honoru Polaka, daje mu szatę mo­
ralna. —  Winna ona wyraźnie w y ­
kazać, co należy uważać za jasne, 
a co za ciemne.

W inna ona dać kierunek wycho­
wania obywatela.

Obywatel zaś wychowany iv tych 
ideach hedzie z miłością ku naszej 
Ojczyźnie i ze sprawiedliwością wo­
bec bliźnich nieść polską kulturę od 
morza aż po ostatnie krańce ziemi 
polskiej.

Związek tych trzech klei mieści 
w sobie realne i nowoczesne zrozu­
mienie Ilonom  i O jczyzny. —  W a ż ­
ność ich jest tak wielka, wprost ol­
brzymia, że pokochać i zrozumieć 
je musi każdy, m yślący Polak. - -  
W e wszystkich poczynaniach należy 
o tern pamiętać i wobec nich inne 
idee schodzą na plam drugi.

Dla W yrazistości określonego tu 
szkicu idei.-dam z pośród mnóstw a 
przykładów  jeden z najciekawszych. 
Maio kto z nas wie. że jeszcze w  roku 
“1800, przemysł Stan. IZjledn;. Am e­
ryki stał na poziomie naszego w  tym 
c/asie i nic nie zapowiadało tak ry ­
chłego i olbrzym iego wzrostu Jego. 
przemysłu, t a ,

Dokonała tego praca twórcza, któ­
ra uszlachetniła narodowo społe­
czeństw© amerykańskie, wpoiła za­
sady etykii —  Ona to dała podsta­
w y  siły tego spolec-zeństwas ona to 
zdziałała, że ten
miody naród przoduie obecnie w po­
stępie nad krajami o starszej kul­
turze, korzysta z ich zdobyczy i je 

udoskonala.
Z polskim rozmachem, lecz ze 

zrozumieniem siejmy te idee. któ­
rych tak pragnie i które przyjm ie 
zdrowa cześć narodu naszego, ufaj­
my własnym siłom które i w  gor­
szych Warunkach mas .nic zawiodły.

Kroczm y śmiało z postępem , bu­
dulec mocarstwowa Po lskę . niech 
nam przewodzi idea pracy twórczej 
-  a doczekamy sie plonu, który za­
pewni szczęście naszej O jczyźnie  
i nam. \ * M'Wj

Inż. R. D.

ZJAZD WOJEWODÓW

Dnia 3 b. m. odbył' w  Wurezuwie 
izijwzd wioijiewioidtóiw z catego' pcnMlwa. Ob­
rady foiE/ziyty s ię  'w  m in  ispr. wiewmi .pod 
praewodimiciwiorn p. roiilnftsitifa spraw, weiwin., 
SikiMkwsIkfego, a* w obecności' p. Wiec- 
pFełmjera' Bairitta.

W szyscy  iwoijeiwiodioiwiile .wygłos®  refe­
raty oi stiainte oirsalnteaicji w to iew ótów , 
pniyOiM&ii -wWsunięili *  uKasadlnOliii miajw&ż-- 

niiejszw- 'PoLsitlintalty hidnroiści, m iejscowej.

P o  dyskiusiji) mad1 iriefenaJfaiinil trstiafcine 7M- 
atail.y wyifycizin© dla dizflalfailinioścf irzą,du ii 

wioijewoidóiw.

S T A R Y  R A T U S Z .

Delegaci rzemiosła 
warszawskiego na 

zletdzie w Krakowie
Na- Zjazd Izb Rzemieślniczych wi 

Krakowie w yjeżd ża ją  z W arszaw y . 
pi.zeds.it awiceile Związku Rczm ieśl- 
ińków1 Chrześcijan ma Rzeczyposipo- 
litą P o lsk ę : .p. F. Mariański’, p. C. 
Burcick.ii, p,. J. Mencel i O. Pleniiąż- 
kiewicz. deleigaci: Zw iązku Cechów 
F ryz je rów  na całą Polskę:, p. F. 
Brudzyńsk-i i J'. Anto łow icz; Z w ią z­
ku’ Cechów  i 1 warsżawsikiego cecjiti 
P ieka rzy : pi. K. Wenidt, K. Janosz, 
M. Lang© j. J. W róblew ski oraz P re ­
zes Związku Cechów  Rzeźiiicko- 
masarsJkiich na woj. warszawskie p. 
K. W eber.

O p o ży c z k ę  a m e ry k a ń s k a

Przed wyjazdem  z W arszaw y pełnomo­
cnika konsorcjum banków amerykańskich 
p. Monneta, zawiadomiono go o decyzji rzą­
du kontynuowania rokowań o pożyczkę, 
oraz o pewnych zmianach, poczynionych w 
projekcie amerykańskim przez rząd polski.

P o  naradzie w  Prezydium  Rady mini­
strów o godz. 10 wiecz. odbyła się konfe­
rencja w  Banku Polskim pom iędzy min. 
skarbu p. Czechowiczem, dyrektorem Ban­
ku Polskiego p. Karpińskim i wiceprezesem 
Banku Polskiego, p. Młynarskim.

W obec tego należy się spodziewać, iż 
realizacja pożyczki amerykańskiej, w  nie­
długim już czasie stanie się faktem.

PSEUDODELEGACI „Z ŁODZI*1
Jak dowiadujemy sie, przedstawi­

ciele C. T. Rzem. z pos. Rudnickim  
na czele wybierają sie do Krakowa, 
jako delegaci Łodzi!

C. T. Rzem.* jak wiadomo, pro­
wadza od szeregu lat odrębna polity ­
kę, przeciwstawiającą sie dążeniom  
wszystkich Izb Rzemieślniczych, 
mających na celu zjednoczenie całe­
go rzemiosła usunęli sie sami z pracy 
Izb Rzem ieślniczych nad odrodze­
niem rzemiosłu. Również rzemiosło 
warszawskie, które już poznało sie 
na zamiarach ..przemysłowo-banko- 
wo-rzemieślniczych“ C. T. Rzem. od­
wróciło sie od ich kierowników.

Pp. Rudnicki i Kwasieborski musza 
wiec występować obecnie w ro li de­
legatów „z Ł o d z i!"  Biedacy, wszy­
scy sic na nich poznali, tylko Resur-- 
sa Łódzka darzy ich jeszcze zaufa­
niem.

Oby sie na nich tylko tak nie za­
wiodła, jak już raz się zawiodła na 
pośle Karolu Chądzyńskim.
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Polsko otrzyma pożyczkę zagraniczna
P o , kilkutygodniowym pobycie w  

Stanach Zjednoczonych powrócili do 
P-otok ii p-r-of. Adam K rzy ż  an-owslki i 
dyr. Emil Młynarski.

Podróż ich -d<o Am eryki -łtęczy się 
ściśle z pobytem  misji prof. 'Kemim-e- 
rera w  Polsce i mcimorjiałem, jaki ta 
miBija pozostaw iła rządow i polskie­
mu, po przeprowadzeniu dość szcze­
gółów 'yeli badań nad sytuacją gospo­
darczą Rzcczypp-spoUfcij i zasadami 
stosowanej dotychczas p rzez , rządy 
polskie polityki gospodarczej.

Jak wiadomo; prof.- K-emm-erer 
poddzas-.-swej drugiej bytności w  
Polsce -spo-rządżi-ł b. obs,zeniy mę- 
rn-or-jał wt którym  szczegóło'\vo w y ­
kazał. co -i w  jaki sposób należałoby 
zmienić w" naszej polityce gospodar­
czej, skarbowej i finansowej oraz w  
podstawach tej polityki1., aby f-inan- 
s.iera amerykańska zyskała pew­
ność. że kapitały, które zaangażuje 
w  Polsce nie przepadną, lecz  p rzy ­
niosą także korzyści, że zarówno o- 
procentowaniie, jak 1 zw rot1 ich nie 
sprawią poważmiiejszych trudność'. 
A  zatem w  chwili wiyjazdu prof. 
Kemim-eire-ra sytuacja przedsifla-wdała 
się w  ten sposób. Polska miała "wy­
konać w szystko, co doradzał prof. 
Kemmerer, poczerń nic o-iie stałoby 
na przeszkodzie d op ływ ow i kapitału 
amerykańskiego na warutnkach mo­
żliw ych przez nas do przyjęcia i nie 
obciążających n-as nad miarę.

Rząd polski zajął ślę szczegóło- 
wem

rozpatrzeniem memoriału prof. Kem- 
merera

godząc się na niektóre wskazówki 
bez zastrzeżeń, co, do innych znowu 
nrctrónują-c pewne, zm iany i m odyfi­
kacje, uzasadniwszy specyficznymi 
warunkami polskimi, których iprof. 
Kemmerer w  czasie iswego pobytu 
należycie ocenić ani zbadać nie by ł 
w  stanie.

Prof. Krzyżanow ski 4 i dyr. M ły  
narski zaw ieźli do Araerykii rezultfat 
badań i rozw ażań  rządu. Oni, a nie 
kto inny, dlafeuo. że prof. K rzyża ­
nowski był najbliższym- współipra 
rowim-kiem i informatorem or-of. 
Kom-mer-cr-a w  Pofcc-c, a dyr. M ły ­
narski m ógłby złożyć w  razie notrze- 
hy pewne oświadczenia w  imieniu 
Panku Polskiego, k t ó r y ż  konieczno­
ś ć  w1 ewentualnych -stosunkach kre­
dytow ych  z Am eryka musiałby ode­
grać poważna rolę, jako polska in­
stytucja ćmilsyjlfia".

■ * '.-i •
Otóż po pow rocie do kraju, oby­

dwaj ekonomiści' ośwńadczaią w y ­
raźnie, że uzyskanie w1 A inervcc 
funduszowy potrzebnych na w ysta r­
czaj ąoe z ab-c zpi c-c z cni e

stabilizacji złotego

nawet na .wypadek jakichś n iepow o­
dzeń gospodarczych jestł m ożliw e 
chociażby natychmiast. A taka po- 
żvrz,ka o tw o rzy ła b y  w rota naszym 
sferom gospodarczym  ma zagranicz­
ne rynki ipienieżne.- Z .oświadczeń 
prof. K rzyżanow skiego wlrios-ie w o l­

no, żc pewne Ziastnzeż-euia i propo­
zycje rządu polskiego co do szcze­
gółów , zawarty-ch w  -mcmotjałe 
prof. Ke-mmer-era zostały- w  A m ery ­
ce przy jęte i uzn-am-e-.' LeCz są punkty, 
których bezwzględniej .realizacji' i 
wykonania domagają isię w  A m ery ­
ce, p rzy  j-edlnotczesin-em uzmandu me­
moriału prof. Kemmerera 
za program polityki gospodarczej.
Dlatego też m ów i się, że  już w 

niedługim czasie obaj delegaci raz 
jeszcze-Udadzą-Pię do Ameryki,, w id­
ząc z  sobą now e propozycje rządu 
oraz -ich m otywację. J-eślii wmrezul- 
taci-e- tej drugiej' podróży- program 
tprof. Kemimere-ra zostanie ostatecz­
nie uzgodni owy i rząd -nasz zgodzi -się 
uznać go iza podstawę dla iswej po li­
tyki- gospodarczej, skarbowej i finan­

sowej, Bank Polskii będzie, mógł 
podjąć w  Am eryce -około

80 milionów dolarów.
Fundusz ten póziwioii B-anko-wn ro z ­
w iązać -szerszą działalność kredyto­
wą bez obaw y na narażenie na u-ie- 
ibezipibczeństwo kursu złotego, za ­
spokoić w  ca fc j pełni- zapotrzebow a­
nie w?alult ze- strony gospodarki pry­
watnej, która w  okresie ożyw ian ia  
się będzie-ich- dużo potrzebowała, 
-ora-z s tw orzyć  podstawy iuistytuicji 
'długoterminowego kredytu.

Chwilę o b e c n ą m o ż e m y  śmiało 
wazKwać okresem- krystalizacji kon­
kretnego programu gospodarczego 
-rządu, k tó ry  idlzie wbrew'' krakani-om 
-domorosłych Kassaudir, -po drodze 
utrwalenia niepodległości ekono­
micznej państwa. Z.

Sejm Rzemieślniczy
Dnia 10 kwi-etnia b. r. rozpoczyna 

się w  Krakowie- wiallny Zijazd Izb 
Rzem ieślniczych, na k tóry  ze w szy ­
stkich stron-, nawet- z od ległych ru­
b ie ży  kresowy-ch p-rzybę-dą -delegaci 
rzem iosła polskiego.

Witajcie, potomkowie W ie rżyn -' 
ków, Alembeków, Bonarów. Staszi­
ców i Dekertów!

Zj-azd wasz,, choć tylko ś-ciślie z-a-  ̂
w odowym  świ-ęcony sprawom, p rzy ­
wodzi mimo- woli, na pamięć ów  * 

słynny sejm miast polskich, 
zw ołany przez Jana ., Dckert-a w  
W arszaw ie, który p rzyczyn ił się do 
wydania wr dn. 18 kwietnia 1791 r. 
„praw-a o mieszczanach".

Sejm rzemiosła polskiego, zbiera 
się w  chwili niemniej historycznej.

Rzem iosło polskie zo-staje zjedno­
czone w  jedną całość ustawą p rze­
m ysłową, zawierającą w  -s-obi-e 
zasady organizacji rzemieślniczej.
-Rząd dn-c-emł słusznie w ielkie zna­

czenie gospodarcze, moralne i kul­
turalne raemi-ośła, zrozum iał potrze­
bę wprowadzenia w  życ ie  art. 68 
Konstytucji, nakazującego na zo-rga- 
'lnzoiw-auie „obPk samorządu tery tor­
ialnego

samorządu gospodarczego 
dla po-s-zicz-egółny-ch dziedzin życia 
ekonomicznego; a m ianow icie: Izby 
Tol-nicze, handlowo - przem ysłowe, 
rzemieślnicze., ipraey i niine, .połą­
czone W'
Naczelną Izbę Gospodarczą Rzeczy­

pospolitej,
-powołaną do współpracy, z w ładza­
mi pańśtwowem i wi ki-erowaniu ży- 
ci e-rn go-s-poda rczem “ .

Zorganizowanie rzem iosła jest o- 
bok egzystujących już ko-r-p-o-racyj 
handlowych j  p rzem ysłow ych  w a ż ­
nym krokiem naprzód w dziedzinie 
-organizacji naszego- żye,ia gospodar­
czego-.

Izby Rzem., które przed rokiem, 
na zjeździe dn. 11 kwietnia 1927 r. w 
Katow.i-cach dziieki) swej wytężouietj 
i konisekwenittnclj1 ,-pracy p rzyczyn iły  
się głównie do szybkiego w prow a­
dzenia w i życ ie ustawodawstwa rz-e-

mieśłnii-cz-ego., w ykaza ły  najdowod- 
-nie-j sprawność -siwej organizacji, a 
p rzez da-ls-zą ipra-cę mad realizacją tej 
ustawy oraz zr eorgauiizo wan-i c-m
s-zk-o-lułctwa zaw odow ego . po łożyć 
wi-n-n-y m-ócmią p-o-dlwa-Iii-nę pod’ bu-

zmodernizowanego i odrodzonego 
rzemiosła polskiego.

W  chwili/ t-e-j rzeiml-o-sło wars-za-w- 
sk-ie, które wys-yła -liczną reprezen­
tację dio -grodu. podwuweliski-e-go, 
cieszy się, z-c rzemi-e-ślini-cy organ i­
zują się, żc rząd do-cenia ich znaeze- 
n-ie, śląc na ten Zj-azd liczny zastęp 
swoich d-ełgatów: Żałujemy jedy­
nie że ten walny sejm przedstawicieli 
rękodzieła p-ollsk,i e-go nie odbywa się 
w» sto licy Mazo-w;ls.za, w  s-a!l)i D-eker- 
-ta, J-ec-z w ierzym y, ż-e' Jl-jż, da Bóg, 
w  następnym -r-oku w  salach Ratu­
sza W arszaw sk iego -odbędzie się 

IV Zjazd Izb Rzemieślniczych, 
ipod przewodnietw-em Prezesa Izby 
Rzem ieślniczej w  Wa-riszawie!

N ie1 -ch-ceimy ps-uć. po-d-n-ioisllego n-a- 
s.troiju, w  jakliun siię o-db-ędzie obecny 
wielki zjazd rzemiosła z całej- R ze ­
czypospolitej Polskiej, lecz  nic m o­
żem y pomilniąć m ilczeniem jednego 
faktu. W  zjeźd-z-ie -tyim; chcą wziąć 

■ udział ró-wln-iicż prz-e-dStt-awfuciel-e C. T. 
Rze-m... którzy- isw-ą iMikoiletmiią pra-cę 
destrukcyjną burzyli gm-a-ch jednoli­
tej ustaw y rze-mie-śilmi-czej, k tóry  z 
takilm wysiłkiem- w^zu-oSil-y w-iszyst- 
ki-e Izby  Rzciim-eślni-czie.

O -ite c i Pamowde jadą do- Kraiko­
w i  j-ak-o

do Kanossy.
uderzą -się w  piersi i będą chcic-li 
pracować ua-dal wspólnie nad 
Wzmóc,n, i-emi-em 

jednolitości rzemiosła polskiego.
to -n-ikt n;i-o będzie- -stawiał -im- -przesz­
kód, jeżeli jednak dążą oni -do pra­
starego grodu p-last-owcgo, aby bro­
nić

„złotej wolności"
w' myśl zasady „liberum veto“ , to 
wilerzyiny, że -rzcmiio-sło potrafi so­
bie pora-dzić z tymi po-gr-obowcami 
szla ciie-cik i ego ludywi-d uaili-zunu.

A. Z.

R U H U N J A  "  
(0  PRZEDEDNIU PRZEŁOMU

Niewutpliwem jest, ze żaden z mo 
lunchów  konstytucyjnych nie odgry ­
wa dziś , tak decydującej roli, jak to 
miało miejsce przed wojną. Trudno 
sobie obecnie w yobrazić, aby gdzie­
kolwiek w Europie król konstytucy j­
ny m ógł rządzić tak samowładnie i 
tuk wnikać w rządy państwa, jak to 
czynił przed wojną W ilhelm  U, albo 
nawet Edward V II, k ró l angielski. 
K ról Nikita, groteskowy władca czar­
nogórski, posuwał swe feodalne rzą ­
dy do tego stopnia, że sam sprawiał 
sądy, sam ferował wyroki, a nawet, 
siedząc przed swym „królew skim " 
pałacem, który  był raczej lepszcm  
trochę domostwem, własnemi kró- 
łewskiemi rekami

rewidował kieszenie obywuteli, 
których wygląd dla tego czy innego 
powodu wydawał mu sie podejrza­
nym.

T e  tćusy, kiedy mo/iui chju kon­
stytucyjna była jeszcze nawpół fe- 
odaliią, zapadły już iv przeszłość. 
Dawniej reprezentacja państwa na- 
zewnątrz była prawie wyłącznym  
atrybutem monarchy, choćby kon­
stytucyjnego . Królowie ., zawierali
traktaty ; odwiedzając sie wzajem­
nie układali stosunki swych państw.

Dziś monarchia przybrała zgoła in ­
ne form y, zdemokratyzowała sie. Je­
dynym atrybutem króla jest tytuł. Z 
władzy nie pozostało nic. Władca  

stał się symbolem.
Typow ym  przykładem takiego, u 

kładu stosunków miedzy narodem a 
monarchą była od lat Rumunia. K ró l 
Ferdynand nigdy nie przekraczał za­
kreślonych granic sfery swych wpły ­
wów. Rola jego ograniczała sie za­
wsze do

pełnienia funkcyj regulatora, 
a cenne zalety jego charakteru  uy- 
świadczyly niejedna usługę państwu.

K ról Ferdynand, aczkolwiek p o ­
chodzący: z niemieckiej dynastii H o­
henzollern von Sigmaringen, całko­
wicie był zespolony z Rumunia. P o d ­
czas wojny podzielił losy całego na ­
rodu, trwał wiernie p rz y  sprzym ie­
rzeńcach i wraz z Rumunia dożył do 
dnia zwycięstwa i triumfu.

Był on monarcha konstytucyjnym  
w calem tego słowa znaczeniu. Był 
wiec symbolem. A jednak urok tego 
symbolu jest tak jeszcze wielki, że 
dziś, gdy wobec ciężkiej choroby 
monarchy zachodzi kwestia dzie­
dzictwa. Rumunia staje przed ob li­
czem niepewnej przyszłości.

Jest wprawdzie legalny następca. 
Nieletni synek księcia Karola. Ten 
ostatni w swoim czasie zmuszony by! 
do abdykacji ; zrzeczenia sie swych 
praw. W  razie wiec nieszczęśliwe­
go wyniku chorob ”  Uróla Ferdynan­
da rządy będzie sprawować regencja. 
Ale nie należy zapominać, że rządy 
tej regencji musiałyby sie przeciąg­
nąć zbyt długo. W ie le  jeszcze lat 
upłynie zanim królew icz-dziecko d o j­
dzie do pelnoletności. Rządy regen­
cji jako przejściowe są zawsze nie­
pewne. P rzy tem  książę Karol ma 
również swoich zwolenników, którzy  
dla swoich politycznych powodów  
pragnęliby go widzieć na tronie R u ­
munii. New.

Z Ż Y C I A  S A M O R Z Ą D Ó W
PR ZED  W Y B O R A M I  

W  RADOM IU

W  Radom.iu ipow&tał bezipartyjn-y 
cen trow y blok w yborczy , -w skład 
którego weszli rz-emieśliuiicy, pra­
cow n icy  umysłowi oraz-woin-c za­
w ody. A  : ■ y  * '■ v  

W yb o ry  odbędą się zapewne oko­
ło 20 maja. r  -

Pow ieważ .znakomitą. więks-zość 
ludności1' Radcm ia Atanowii żywioł- 
pracując^ —  zarów no ze sfer inte­
ligencji zawodowe!}' iu rzęd n i-czc j, 
jak i ze -stcP -rże.mieślihiczych —  sfe­
ry te wii-unY być gospodarzem mia­
sta, nie -zaś cłaś-mi pa-rtyjn-icyiczy to 
z lew icy,jazy- t-e-ż -z praw icy. M ię­
dzy tymi co będą t -składali gtclsy 
przy- wyborach do p rzy s z łe j. Rady łych okreńów.

'nieUpowimió' zabraknąć a-tiii jednego 
-czło-wiejka pracy.

T o  też mimo przyjazdu posłów 
Rudnickiego i Sołtyka konsolidacja 
bloku centrowego posuwa sie szyb­
kim kroki-em naprzód.

ROZPISANIE W Y B O R Ó W  W E
W SCHODNIEJ M AŁO PO LSC E
W  ciągu najbliższych dni wydany 

zostdnie dekret Prezydenta Rzplitej, 
wprowadzający nowa ordynacje, w y ­
borcza do samorządów w  Małopoh 
sćc Wschodniej.

Na podstawie tej ordynacji-,,.woje­
wodowie trzech w-schódni-cłi okrę­
gów- administracyjnych, ro-zpi-sza na­
tychmiast ‘ w ybory do ciał samorza- 

v wycli miast, łeżacych w  obrębie2 ... - ->•» ■ C'.

B U D O W A  SZKOŁY  

RZEMIEŚLNICZA) . PR ZE M Y SŁO ­
W EJ W  KALISZU

Rada ni. Kalisza d. 3/111 o d w a li­
ła- sprawę bezpłatnego udzieleniu 
T o  w '.1 Popierania Szkoły Rzem ieśl­
nicze Przem ysłowej w Kaliszu: te­
renu Ó przestrzeni do 7.000 mtr. kwa 
z placu miejskiego, położonego mię­
dzy ulicami Lipowa i Nowo Lipo- 
\vą., n-o-d budowę gmachu szkoły 
Rzemieślniczo R tzem ysłowej i po­
trzebnego -do budowy tejże szkoły 
budulcu *ż lasów miejskich, -oraz po­
niesienia przy budowie szkoły kosz­
tów' niefachowej roboci-zny.

Na razie prowadzone będą działy 
śiusarsko-mcclia-niczny i stolarski.

R O ZW IĄZAN IE  R AD Y MIEJSKIEJ 
W  SIEDLCACH.

Dowiadujemy się, iż Minister 
Spraw W ewnętrznych specjalnym 
dekretem zarządził rozwiązanie ra­
dy miejskiej w  Siedlcach za nie- 
sprawowa-nię nadzoru nad działal­
nością m iejscowego magistratu.

w  ... \
W Y B O R Y  W  PIASECZNIE

Dnlią 3 b. m.. .ćidbyly s-ię w ybory 
-\v Riąse-dzu-ie,-, które dały -nias-tepu-ją- 
ce W yn ik i: M ieszczanie i bez-pa-rtyj- 

r my 4 mandaty. Eudejcy i Piąs-t- (rol- 
'iiiczo-clirz-eściijańslka) 5, P. P . S., P. 
S. Zw . Ku-pców' 1 ,i żydzi 4 .fo ty  9 
-mandatów. 1

. i
- 1
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Gospodarka Warszawy w świetle krytyki
W  dlmiia. 3 IkiwiieltiniJa ir" b. w

wiibfkife.j sa li k i t a  Gjetośśieiuim o d b y ł s i ©  
wSalik-fNwttóa, awbliainiy 'piriaez s z e r e g  .o.rigamii- 
z a c y j sp o łeczn ych , go sp o d arczych  i za.wo- 

„<jraw/ych. - .

W  iraleimiiu oirigamiitziałtoróiw! hwtecu żiaigaii'1 
jziebnaintie' p. W . 1 amigmieir, piowóiliując na/ przie- 

wodnfczacćgo' ,■ p. inż. Józefa Szwejcera, 
Gliówincgo Koimemdiainina) Sfiriaiż.y" O b yw a te l­
s k ie j i) iPneizieSia Zwftąizta Tio/waitójisitlwo; 
ł  yżw iialrskiilego,'

Do P rezyd iu m  ż M a li?  ipcW/ołiamii1 p .p .: 
F. Brudzyński, S. Dabulewicz, A. Muchar- 
ski, H. Nowicki, L. Lempke, A. Przeszko- 
dziński, inż. J. Rogow icz, A. Sriopczyński,
H. W eber, A. Zabeski i M. Zwie'rzchovvski. 

Piieirwisey z a b ra ł  g ło s p, A. Mucharski,
. k tó r y  w 'k r ot Wiem przieimówiiemilu Dinzedsltak 
wół izłebnairym re z u lta ty  goisipodiankil .obecnej 
R a d y  Yitojslkifej, Wióra: dapnoiwialdlziilliai siollilcę 
dfra z-apełhbgó upiadikiui, '®aV'S\vin|o' iputd' wzgilięŁ 
dtem ffOiSipadalncizyn.nl, j a k  ii' iwygliąaanzewtm ę- 
■hranigsoi miasta.

jf%s#ięjpra!e p inż. J. R ogow icz iptfizeastla  ̂
will wyinńik"id plLyichiciziaiśoiwf&j goisipoidlairlkr fić 
iniaimscuwcij saimbrizaidiu miłelsWeig oę1' w ykaizał, 
źe ziarziąd im. stoi. Wialrisizaiwy, posiadają dej 
o lbrzym i1 majątek'wiairtośc/f około 

300 milionów zł., 
oiłidłużomiy jedypiią, suma 56 mdl Jonów iził. 
dłu/gów,. miłe ipioit'riałi'1 luizyisikiać kia© M ó w i mia- 
■ocle inwestycyjnie, wskutek, oziega obcią­
ża Wantość naidmiieiriniclmł źie irÓEłiożoniainii 
,podatkami?. ' law śwjuitine 'feizMMaltyś" gospo­
darki rrkcisikitelj są sikiufcerr. obelcuiyeti rzą­
dów pairltyjnych- i op&inio>wiainśfil władlz nW p  
Slkfch przieia ipmrtje poitiltyiczmieL

Z koleiil jp. F. Bruazyński iwyikiaizaif b rak i1 
gospodarki!- piriziedsilębiloirstw rńfejskiich, piod>- 
■tioszących s ta  e c c i ?  sw y ch  • św iad czeń  i 
p odkreś lił w ad liw o ść  za lsad y  olbicliążanitilai 

" lu d n o śc i piodafeialmiil, u k ry tem łr w śd ćd p y  iwi&3 
d y y  gaiziu, d'dk[tryiczniioiścij;jil ft. d. ii1 powYiięik? 
sizMrie o bro tó w  ityicli pirzeidtsfębdóinsImF1, od 
k tó ry c h  ic’h Ikieroiyyimtey p o b iera ją  

w ygórow ane tantiemy i gratyfikacje. 
N astęp ny  m ó w ca  p. S. Dabulewicz sch a ­

ra k te ry z o w a ł  d o sa d n ie  niileróbstafe" M ag k  
s tra tu  w  dz iedz inach  o p iek i spo łecznej, wŚi- 
k i z bozihobCiJeini izwiallieizalriiliai 'gllioidlu m i f e -  
'kain.diwiego, oiriitók podkreślił, Ł *  Afegśflralt 
zatrudn ił j& i jS f e  .300 b ezrobo tnych  p ra c o w ­
n ikó w  umyslioiwyicli iz ciztieroitysłięeiźinej r z e ­
s z y  bezro bo tnych , jak  rów nteź' .liiic po trafi! 
tzniiałeścy p ira ty  - idto. i n j j p i  .'irobotp'-
I-MIW-.

P. Duibułiewfcz stwiileirfdlziii, żie ja&ząicł 
'lniiasto poinosi odpiowiiteidiztolipjoiść wzrosit. 
i lo śc i zam achów yśiam oibó jczych  w śró d  bez- 
roboionycli',"»diy ż aniie .tirasiziciź;yl s ię  

o stworzenie tanich kucnni, 
k tó re  pioiwLsitaily jcdyiiiiiiór.aiA, Jn lc ją f e w y  
Z w iiyzik ów Z awodioiwy eh .

Z kollęiii p L, Lempke wytlkimął briakii 
szikolinicnwai miej^kiiiegoi, miiiemicjoinałm: s iw - 
fc)irizie!nfe. igiriotszon piibliicziiiiynm, iziaimlknięicJte 
teflitnu poipiuliairneisoi oiraiz ilmnie 'niicidoinnaga- 
n-ila, 'W-ydiziińffu Szlkoiinutotwiai ji^łKiulituiry.

NiJeudioHiiTa ffosipiodairikę Mfcjisilcilch Zaiklliii- 
d;ó>w Zaioj),sutirywiaimiai isslśwsSeitll ill p. H .W eber, 

wyłcatsujuc, że  liinistyti.uiciai-itiayiniial Tioidlziaj1 anoi- 
ininipoln iuiai jdipsitiaiw/ę.. dlia posizc îeisróliny^di 
Wydizdiałóęw. Miagi!sit‘ir.aitiui, o o  jeisit pinzieiz niilą 
iwylkoinzyysitywiainc1 w, 'kileimunlkai -tpioibple'rmuiiittt 
w'.visakilch ceni i dloisitialreKianiJai dfldhiych" gaittum- 
kbw . .Uo-wainiK n uprizyikitad młętsa1 dla sizpikaili 
lniiej.sikach.

Mówięia ipcdlkirieśCi® .róieyiuiteż' wyisioikituść 
w \ ptiagrmidizicń i  tamtjc.n kięTOwniiatiwiti tlcgo 
prizedsiiębióir/sfiwa1 od1 zg-ołai ffliuizioryiaznyich 
zysV>\v.

Ctśij)aitipiii. m ówca p. M. iw ierzcnow sk i, 
i^siirmwjaC wywioidyi pioipiriziodniiifcli rieforaitióiw*',.. 
poidlkreśiliil. braikil .gospoidarlkii1 priziedlsiębiorisitw 
niLlejsikiich,. pobifcrainite
wygórow anych cen za prąd elektryczny, o- 
bojętność zarządu miasta na zewnętrzny 

w ygląd stolicy,
czego dowodem jest niezorgartizowam e ra- 
cjoiniailiitegoi oozysziczainilai mfasitiat milmói to 

■łfaqis&ill|£ tSpriolwiadlziotiiie .w  ityirt c d d  specja l­
ne masizynó'!, .kitórc mdiziewileją- olbeicnifle' pod1 
BoWeim' Sljteeińii.

Wirieiszioile mówca, poidikireśldli. zuipLliną 
•'bbciięlfaosć saimoiriządiu nniiejsikitgoi dto.fikwe- 
sitjibwżywileiniiai iriuchu budowliamiegifl!, k tó ry 
priz-y. ćełoweim użycHu. fund uszów ma.. mw- 
buidlowę i1 cwiemituailini. uziyBiktamLlu pożyczil 
m ógłby zlllikwidować zupełnito spiraiwę beiz- 
WWiSfei rgltoidiu miibsElkamiiiowiego w1 BitóihW-.''

W j^yoidiy wsEysitlkibli rcfeireimtóiw', j l j f f i  
•itriowaniie .bogaitięi miatorjaliem sltaitiystycemiym 
i dioWipidlowym, b y ły  Gałko w ic ie  aprobow a­
nie pirziez nczesitiniilków wiieou', k tó rzy  jiedna- 
głośniile pc hrwiali iii inastę pmjące reizioliucjie.

W  szczególności:
1) Ludność, miiasta karlo lyac ieje  i ule-’ 

ga dlemoraMzacjiil w' toiBelćwćtj
beznadziejnej sytuacji mieszkaniowej.

k itw a Zainziąd M ilaste oibowiląiziaaiy b y ł  .choć­
by złagiodtżric dlrogą b p ido w ^  tamildi rnileisiZ'̂  
Ik-ań prizy włalścilwieim.k.z.użyeilii fiumidluszów, 
pastladiamych mai nizbudloiwę.

2) B rak  odpioiwiiiediniifch prlSz-yoioń btSo® 
wlamiych spiowodoW al1 niite Hjb.ianoiść uirizą- 
diziamóa w. sitiol-ity . .

Targów  M iędzynarodowych, 
a  ;tęiirn»sąi|iieini o słab  ill zmteizieitiiile', Wiairisizawy 
jialkio cenitiriunn hiamdłu wcwiniętnzwieispĆJHi. w  
szicziególniościi o śro d ka  liriamizytoiwtegb' obro- 
jta §iiwair;oiwiegoi z© Wsiehodteimi;

3)Idea stworzenia W ielk ie j W a iszaw y  
nl4> BioSłląllaj izirie'aili|ziowi£iniai 'fęidjiMnTe1 -pirizieia ziai- 
injiteidbainćle' Miaglsitlraltiu1 w  dlziiledlziiijiite b u d o w y  
b n i^ ó iw  ko i m/uai i ifk a’d j 4», ‘ oraja roiziśiz.eiraerićiai 
urząidłzień . 'uźytięezimościi pubiliiloizniei. il opieki, 
isainiitewfai1 •! ■TfoiiSct/uirialaircj nai pirizcdlmiilcśfckicli.

4) P rz e d s ię b io rs tw a  miejski'*? są  ■'adnii- 
nfilsitiroiwainie bezpliamawio, niieiosizczędimid'-i z 
ziupelireem poimiilniięciiicm . - -

podstawowych zasad organizacji i>racy, 
■slkiiitlkiiiem cizego świiiaidlazieinLla/isą dllia* tediniości 
'.iiiB P'Oim,ileirini:le dlnogłe.

[ Natldimóaislt imafdizÓT nad1 
koncesjonowanemi prywam em i przedsię­

biorstwami
uiżyteazuroiśicł puib!i.tezinia‘j.; jaik nip. delkhroiw-

D W A  T V S I Ą C E
MIESZKAŃ KUCZNIE P R Z Y B Y W A  STOLICY  W  NASZYCH DOM ACH  

W E D Ł U G  B U D O W LA N Y C H  PROJEKTÓW  M AGISTRACKICH

Pian m iU iM i lużyizbi memioiei na (ele lozbudowy
Mudstoi .'0'trzynialoi astatiiio. ■ ze 

Skarbu n u ć m ilionów złotych  w  obli­
gacjach Banku Uosbodarstwa K ra­
jowego na cele związane z odbudową 
stolicy. Tefi „dar“ a raczej pożycz­
ka me rozentuzjazmował zbytnio na­
szych o jców  miasta* k tórzy  liczyli 
na pleć razy -większa sumę —  tem 
(niemniej zniewolił ich dloi tego., że 
o kwestii budownictwa domów m;e- 
szkalnych zaczęli myśleć na serjo 
Zrozumieli oni już uprzednio, że ba- 
jaki, choćby je stawiano tuzinami, 
ani ulgi mieszkańcom, ani ozdoby 
miastu, ani chwały Magistratowi —  
me przysporzą.
O pracowano w iec realniejszy plan, 
zakomunikowany panu wicepremie­
rowi B au low i w  pierwszej połotwie 
marca, plan na poczet którego rzad 
właśnie w.yżejww mieniona sume prze­
znaczył. 1 ... di jyłi

Naczelnik W ydz. Techn. M agi­
stratu p. inż. Stomiński zaznajomił 
nas szczegółowo z tym  planem, jak 
również i z widokami zupełnej jego 
rea lizacji 

Magistrat ma przygotowane pro­
jekty budowy

małych i tanich mieszkań 
w dizielńicach 1) Mokotów ul. Ba­
torego, 2) ŹolibÓTz ul. Arm ji Polskiej,
3) Praga, ul. Odwiorąża. Mieszkania 

jedno, dwu i trzypokojow e  
budowane beda w  domach wielopię­
trowych.

Dla zaspokojenia minMinunl potrzeb 
luduoścj*7wcuług projektu stopniowej 
rozbudowy —  każdy .Fok powinien 
przynieść

dwu tysiące mieszkań, 
co według kosztorysu wyniesie .1-5 
miljomów zł.

Poza  nowemi domami —  trzeba

również myśleć i ą starych. 1 W  tej 
chwili 1.200 kamienic i drewniaków 

wymaga „u trzym ania "\ i-. pod­
trzymania, 

bowiem walą sie w gruzy, a 1.500 —  
piosi się o  odnowienie!

W ydatki na ten —  nie mniej po­
trzebny ceł,^—  zostały prehinimoiwa - 
ne w 'Eriwćiie 5 miljonówl zł.

Jak z tego wynika —  ogólne po­
trzeby miasta na roto 1927 
wynoszą „ ty lk o " 25 m ilionów  zł., 

a tu Rząd wyasygnował tylko pięć!
Rząd przystąpi do realizacji w e­

wnętrznej pożyczki premiowej, a sa­
m orządy poszczególnych miast na 
sume tei pożyczki —  wydadzą w ła­
sne obligacje, które by łyby  składa- 
nl i  vv wyznaczonej przez Rząd in­
stytucji kredytowej —  w  miarę re­
alizowania przez Rząd pożyczki: 
premiowej i przekazywania poszczę*.’ 
gnlnym miastom w pływ ów  z niej 
i danych

W edług tego projektu —  ani pro­
centy;,,' ani am ortyzacja tej nowej 
pożyczki 

nie obciążyłyby zupełnie skarbu 
państwa, wzięłyby je bowiem ,ia sie­
bie samorządy. W  razie realizacji 
-„powyższego projektu — • Magistrat 
stolicy gotów jest sam przyjąć 
udział w  pożyczce na sume stu mil­
ionów zł., czyli właśnie w  tej kwo­
cie, która obejmuje częściow y plan 
rozbudowy miasta.

I Jwzgledmienie tego projektu, zda­
niem władz miejskich, pclineloi by 
tak potężnie ruch budowlany na­
przód, że pozwoliło by na 
zatiiidnienie wszystkich będących 
iv W arszawie i w  większych m ia­

stach — bezrobotnych
E l mar.

umai wykomiywAirty je s t  .pTizeiz Mialgfetinair pa-* 
j b lą ż li iS ie  z w y ra ź n em  p o k rzyw d zen iem  

iinferelsó.-ęY ludln<oiś'ćii.
-M/asSlsitlrialtl nile poitiaifił .odlpotMitednślo .rpfy- 

\v;ać ma
niweiację cen artykułów p ierwszej po­

trzeby,
‘ufaitam iast sitiwo'rzyT z Wydlziiiatu żtaiopaitiry- 
'Wiaihiiia pifizieds.iębiiaif.śtiićioi, - postodaijące f iw - 
irtoipol mai-fliositlaiwy milejsklile^^bieizi' luiriziądiziamiiai 
publiitazimyćh prizieluair gi>W.

Maigiiistirait ■ziuipcitniile iztauiedbait popiieirjaitiiila 
teatrów  popularnych i ludowych, 

a pnz/eiz. zb jiti siliiU j naiciilsik podaillkolWT'- rra 
teaibry pr'ywaitinie ł  tane pnzedlsłębSoirstwa 
rolziry-wlkiowe poizibaiwiirai mlióizaimiożina l.ud- 
ii'0'ść sitioiiicyi.-jawłaisiz/oz.a piriziedmieść, tamlej 
i goidizilwej 'rozr-yiwlkś.

5) Magiisitipait, i niiie''.awyikaizan. dostatecznej 
ti osiki ■ '

o rozw ó iszkom ictwa powszcctinego i za­
wodowego

oraiz o uiprizjsitepiTitiiiile.y.1 .roiZszeirzeiiiSie b ib ljo - 
t-ek i az.yitelń.

6) S zp ita ln ictw o stolicy pod zarządem 
Magistratu Sftój miai P'OiziiOim,iie(, odlpiowiipL 
dająoyifn prwaźmaczonijin- ław itiert ceJ fimidlii- 
sizoim oinaiz docłiódiomi z  fumdlaicjiil isiżpltałnyidi, 
f:rfitaił]ni:ia:;admńniiisfiribwam'yicli prizieizi Agriil.

7) Alkicjit-^MagiiSteaitlu1 iiniiłjloniolwegjoi' mila- 
■stla. w  diziiiedtziiniiie’

zwalczania bezrobocia 
HtoeltsTOi ma wysiokpśc.il eBĆIanliiaL W . 'sfcozgól- 
imoiśc/i' MagłSitiait nH© umilał wpłyinfąć ,wia 
EiwalłczamOe bezirobociai wśród dmitejiłigjinicji 
PTaiaująaaj.

W '0'bec pioiwj^isiziego z/ehrainii żądaiją,. nia- 
itynuilastowego rozwiązania onecnej Rady 
Miejskiej m. stoł. W arszaw y i rozpisania 
nowych w yborów  celem usunięcia z go­
spodarki miejskiej partyjnictwa, pryw aty, 
nepotyzmu i ludzi lekkomyślnie ' szalują­
cych groszem  publicznym.

Oby tak było !

REZO LU C JE  W IE C U :

Mieszkańcy t ni. stoł. Waftsiziaiwy* zg r tu  
madzeni na \vję.cu w  dniu 3 kwietniu 1927 
r. *w s w  kiJniolteaitiru ,,Coil'osisiCium", ,w -UlczuJe 
Ą&b i  PO' iw*y.s.!linclieiiirJii 'rcfeiriaUóiw, dioiti.\'ezą- 
c y e h  gcMoidlairlkł Zairiządu jn. sifoł. WaOriłzia- 

slliw łeirdizGiją:
Zdelkionnipiieitioiwiainia/';R.aidia, M te js id ) ipd^gizie- 

reigiu lait ipe îaii sA fe fiinulkcje. 'wb'rieiw..ioJ'briziy- 
'ln ikj iriiiięsizkatiicówl, ; doi, śitó.ji w
spirizceziraoścS x  podstahi^oiwą z a s a d ą  p erio ­
d y cz n e g o  cidmaiwiiainua -̂ doil satnoirządiowwch’. 
R y ia i Mksjiskłe .>iaijtnruje- ciiosiiceeteife ftuiność 
słicIKeyi naidimSęifrłiani 'ii' wjądjiilwic moElO'żomem 
:eipięidlit‘jk'Oiwanilem. Zamiląsit' ‘diążeniia d o  uleip- 
hsz.sń i  ceilioiw-ej igoisipcidairki)' kiolmiimailmej W|- 
d a  Mfcj.sikia tinaicifa pTizieiwaianiie c z a s  śna, 

ja łow e spory i kłótnie partyjne.
C a ły  sizw ag iradmiyicli izajm uje płatine. smmio- 
w.Nfcii | lwi piriziodSilębiioinsitWiath mfiejsikifcli. 
W yim iktan)' s.yiśtieiin« M p y ik ^ jtK ra m  jćht e b - 

' ’sadlżtairiile' il,iiikriat'ywiniyich staimoiv,dtek‘ kitipokć- 
mócaych iw  inisltyitnicjalch uffe-JskłCn p rzez o - 
iswby

spokrewnione z członkami Magistratu.
Biudiżi&t sałólitcM ma inolk b|eżąicj/y|wyiniosil 

około1 3CO lriilłjoiiióiwi zflipityeh', to> je s t1 pr/ze- 
szToi 10% biiidż&tiu: ciałicga iRapLsitiwai, ai m im o 
to n/e ■zKRipnhiaija matiniieizbędinikjsizij-ch pMHŻĄb 
milesidkaniciów .inhrste. • *<v.
Rezultatem nieoszczędnei i nieudolnej gos­

podarki
jest npaidełk Wansziaiwy izairiówniO' pod 'wzglę­
dem wyglądlu ziciwmę.tirizinegd, jak I  znaczę- j 
ulał stotifcy wiśród mfaśst' ipobsktch w  dzie- 
dziilmite gospodairczie j.

rf 2hrowi/py?* /

D E P E S ZA  Z  II  A Z Y  L E I: F irm a „liski Jabłoński, Rottermund, Jankowski et C -o "  kreci tuiai. jak sie zdaje. swój ostatni film
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MIASTO 
EDMIOCI

i

D\M ISJA DR. W RO CZYŃSK IEG O
Generalnego Dyr. Służby Zdrowia.

G O SPO D AR KA M AGISTRATU STO ŁECZNEGO  

pod pręgierzem opinji społecznej.

W  ubiegłe niedzielę w sali kima 
/„Collosseum ' odbył się wielki wiec, 
zwołany przez szereg organizacyj 
społecznych, gospodarczych i za­
rodowych, jak Zjednoczenie Stanu 

Średniego. związk-i pjacowników po­
cztowych, kolejowych i irne orga­
nizacje pracowników umysłowych 
oraz zw iązki I rzemieślników »  dró- 
biiGf-kupieckie celem poddania k ry ­
tyce rezultaty'; gospodarki z g rzy ­
białej Rady Miejskiej.

W  chwili obecnej, gdy' partje po­
lityczne traea już na całym świccic 
w p ływ y wśród mas, które widza 
zgubne skutki rządów partyjnych, 

! opinja szeregu korporacyj zawodo­
wych powiinna skłonić czynniki mia­
rodajne do powzięcia decyzji w 
sprawie skandalicznej gospodarki 
. o jczym ów " miasta", i rozwiązania 
Rady Miejskiej.

Rezolucje str. 3.

KIEDY ZIELONKA ZOSTANIE U W O LN IO N Ą  OD ZŁODZIEI?

Rozpoczęta przez p. Mimistra 
Skiadkow śtóidgo akcja iu>ne!gulmva/ 

Litwa stosunków na letniskacli. budzi 
żyw e  zalu te'i esoiwanie wiśród1 

mieszkańców Zielonki.
Misejscow ość tm, aczkolwftęjk odle­

gła od W arszaw y zallediy c .o  12 kim. 
■nigdy jakoś ..nie m oże sie 'dociekać, 
amii ikiomisyt} ^ąirdtarn yeh, 'haida/iacy-eh 
czystość studzien, podworz i t. d., 
aini władz jpoJŁcsfjnycli, ktoire 'm ogły­
by przeszkód,zlć kradizaeżam. A 
S'zkod)a, bo w porze wiosenmej: mb 
P rze J ś w liu rec ziri e.i

złodzieje i włamywacze  
są listmą plaga Zieforiki. I

Bardzo paląca kwestia jest także I

PR O STYTU C JA  n a  u l i c y
' **

W najludniejszym ośrodku szkół pow ­
szechnych, gimnazjów i kursów doksztalca'- 
jących dla m łodzieży, na ul. Krochmalnej 
m iędzy ul. Źelaś/ią i W aliców  —  panoszy 
się prostytucja o p i e j  chyba w ładze pol'- 
cyjfie nie mają pojęcia.

Niema wieczoru, nocy erzy ranka, by nie 
rozlegały" się jjy tem miejscu piekielne w rza ­
ski, ohydne bójki nożojwe przy aikonipanja- 
mencie bezustannych w ym ysłów .

W IE C  W  S PR A W IE  W \ B O R Ó W  DO 1 
NOW EJ R A D Y  MIFJSKIEJ

W  Niedzielę dnia 10 kwietnia 1927 roku 
o godz. 3 po poit. odbędzie się w  sali kina-., 
teatru „Kom edia", Jaisna Nr. 3. W iec w 
spraiwie stosunku Pairtjl P ra cy  dopóiał sa­
morządowych i ewentualnych w yborów  do 
nowej Rady M iejskiej m, st. W arszaw y.

NA KOLON JE LE TN IE  
D LA  DZIECI.

Dnia 10/IV w godzinach od 2-giej do 
4-ej po południu odbędzie się w  Kinie „Ca~ 
sino" przedstawienie ,na cel kolionji letnich 
dla ubogiej dziatw y szkoły powśa-echnei 
Nr. 102. B ilety w  cenie 1 izf. ■'•

ziin'Ui>:z'e,aiiie,--1tiamitiejiiśźiy!ch sklteąółcapzy 
do ■ii'rz'(?S'tn-z'e âińa' iiuwfcmieintiarińej- 
s fy f l i  ■z.asad hygjeuy. W  ndektółycji 
sikteptkiach Zteitfiilki. a •tiałciich nóeate- 
ly  wfięiks^oiść, iciiaismychl, '\wg0*t.żJ§ 

"i uadtar 'bnuduMch.
obok mydła leży pieczywo 

lub wędlina, obok zaś/ttiafty cukier 
M ) .wątoa Nie 'dziwnego* w ięc, że 
isi odukity tie zacho\> ują ••spieicyfeJiie 
zapachy nabyte w  sklepie i tylko z 
lv(m'ilecżi.ii(>śćL'-it]'uis'źi;! byi| naśiSz kupu- 
jaćydli spozy wtćjimę!'--

M ieszkańcy maila .nadzieje, 'że p. 
Starosta. WanSz&wstóęi wyda ddpo- 
'wSęMHę zarzadz etuig, maijać'6 na ce­
lu uregu-ioiwaftite tych stosunków.

J

KROCHMALNEJ SZALEJE
W szystko M  w idzi i s łyszy  przechodzą­

c a  tędy d/.futwaj szkolna, a niieszkaucy óko- 
lican-ycli dnmó\y iz,naszą oOi^ioc istne katu­
sze. Pensjonarki z ioiRolicznyicli zamtuzów 
zaczepiają i atakują wszystkich, lite: 'w ylą- 
cza ją ii dziesięcioletnich cliło-Dctiwi, kiedy się 
to skończy? ;.-Czjby P. Komisarz Rządu 
nie zechciał •zainteresować; się tą skanda­
li czmą. sprawą?

SjJeini. ,dfy«elkTfior służby ■zidirTolwilai, dr. W ro- 
czymsk?, iz-gltiasM ma ręce niMIstra' spnaiw 

' w ew n ętartych . 'prośbę o  idyinilisją. •
Dymfeija zostali dÓ-.poicl|pteaitKi' iprizieiz, Prc- 

zydtejita Rziplililej.
PowiodJełn- figtasiziemiilai Ęifiziez d-na WMok 

,ę*j nsfotego dymi--.; są fzdukcje, poczyniło-. 
I -rae -yy budżeCHe-- służby zdrowSal.- ■
} W  -dniiilu 1 ikwileltmta kilerioiw-

n-teJwio pepjąritiameinitteoi Stużib. Zdnow. 
stiało powier/zoinie iziasitgipcy Ocoi>. J.>yir.,^D-,ro- 
wM. AdiatniskitenniUT.

P. Wnoiczyńskiii nfe .'OlkiaięyiW'ał latryłt1 Wial- 
kieigo zpinteresowania .sprawami sanitar1- 

«em # ii mwtibnty HtfryfeBggyt :.js®ę o  ąfłntó-. 
■wioiirnąść ■ szerokich ima's ...'spicSieczęńśitwiai. 
Natimntiląijt byt h. gortJwljani' \yyik'c|ń«iwicą. 

W r l w i  i Idkawźy. i  w d lczy  t a ener­
gią igOjdinią lepszej sipraiw,^ iz feillcizeTaimi i' 
teiclmiJlCam i, -dlcinitiysity'cziniyirtńl.

Dzsięki Bogu v ięc, jR c został wreszcie 
r zifleidiukokiiany.

IN i l j a i y W A  OOD iN iA N A Ś L A D O W ­
N IC TW A .

Stypendia „Ksiażnicy-Atlasu".

ItlaTniazczienfśb palmiilęeii S B S E t e  awtioi- 
irólw wrp.ółpir.aicciwiniifców' 'wKslilążnuTcy", spóit- 
fcai’' f e  aiChr\̂ SSita'J wyplabalć c a  roku 
Sfrypemdj^y?) poi »T8p  -izłoitiycli dłai iiCaznfióiw, 
ew.enltukiliąiie arazienTjc .'sizikót -średlnifcli •Oigaliim- 
ksizfciitcących 3M K sćiffmftaSfflr Ś iw S^ciiel- 
'Skfcli. W  tein, spiosólr iroizidaiwainie 'będą 'co, 
.roku 4 $fc> perad.ja im. ś. p. J. !K®3hnbkvł^E 
li 4 -t im . ś. p. K. WoiicfJeehióiwsiklteeo' —■ .ocl- 
zinaidza:jąiftj-iar«sl'ę 'żaimiitóiwiainiilcni w  Tniatuce 
jgfryikai .polisk-jfegJO', 4 ilmniesfi^ p. J.''Siz,aroity, 

'odizmirfĉ Hiĵ ayin OTnłm)l\̂ iiniiic'iw iwj .'nBinide 
jeży! iw JriafludrtsWegio, 4 imin/e ijtrj. ś. p. Sit. 
Leoiiiardia,, ty/m, ■■ 'Ool; olkalźą- iziamlStawiamile ■ av 

/ńiajuce jeżyku 4 sitj-peu'-
Jja Łm.^. p. F. Kreirsk-iiegoi, dla- tych S f f l t  
narzy^tółw. d<fórzy odż i Ażirją ?ię zdu' o- 
śęiamć i . îmilkoiwainiileiyi cfó dydaklyki p f e e d - 

lnioitów, wA’ktaduni..vicli w sizikoTe piO'\v szocli- 
,n;e.j. .
i j  ^ i  --i, ) * - i i ' '  j - 1-’

Z rozporządzenia Pana Komisarza R zą­
du na in. st. W arszaw ę przedstawienia we 
wszystkich teatrach, teatrzykach, kinote­
atrach it. p. w dniach 14, 15 i 16 kwietnia 
r. b. t. j. w W ielk i Czwartek, W ielk i P ią ­
tek i w W ielką Sobotę zostają zawieszone.

Progi am świąteczny teatrów, kin i radja 
poaamy w następnym numerze.

G O ŚC INN Y W Y S T Ę P  G JUREN1EWA 
W  O PERZE

Czw artkow e przedstawienie „C arm eny"
P ierw szym  gościnnym 'wyjsTępem bary­

ton rosyjski ip. G. Jureniew zdobył o lb rzy ­
mie powodzenie artystyczne. Gość roapcR 
rządza mocnym, wyszkolonym  głosem. 
W zorow a  d> keja i gra oto całość zgoła 
niepowszednia.

Drugim triumfatorem wieczoru byt p. St. 
Gruszczyński j—I jako Doin Jose. Silą w y ­
buchową toinów, iwprosf” nieokiełznanych, o 
m iażdżące] mocy elektryzuje \\ idzów bez­
ustannie.

Do całości dostrajały się panie: Wanda 
Wermińska, Lipowska.

Raziły:,jedy-mie pustki w iteatrzc
św iadczą  one dobitnie o  krańcowo nie­

dołężnej gospodarce administraicyjnej tea-' 
trów  miejskich, o fatalnej, (z  wyjątkiem  
Pa.rsifałowśkiej prem iery) nudnej Mnji re­
portu no 1 o tysiącach 'diutych niedomagam

Czas ipanow ie odejść, ozemprędzej. na­
tychmiast!

Do dymisji, dio dym isji! W krótce mo­
że być zaipóźoo i wszystko w tedy rume w 
przepaść!...

Nie czekajcie na zamknięcie podwoi re­
prezentacyjnej O pery w  stolicy? G. Ciepl.

„ M A D C H E N  tJR  A L L E S ”
W  chwili obecnej, gdy rozważana jest , 

kwestja rozwiązania zniedoleżniulei Rady 
M iejskiej, główny puzon tego kwartetu, k tó ­
ry  obsiadł stolce magistrackie, dr. Konrad 
liski, wyjechał w

podróż poślubną z X-tą muzą 
do Szw ajcarii.

Istotnie —  pomysł doskonały1 Pensja 
wiceprezydenta tli ciągu 3-eh miesięcy icst 
jeszcze zapewniona, wice dlaczegóżbyC ten 
kwartał nie tniał p. liski spędzić wśr.ód śkią- 
gów Alpejskich na koszt W arszaw y?

W ycieczka p W icepnzydenta jest tem 
i© « - /  aktualna, gdyż chyba nikt nie odm ó­
wi p. Ilskicmn...

talentu filmowego.

Jest to  is to tn ie

prestydygitator 
lii cahm  tego słowie znaczeniu i podróżnik  
zatu łon uu

„G orliw y " działacz z W ydziału Zuona 
trywunia po pewnej dość p rzyk rości„■ jaka 
go tam spotkała,

udaje się p. liski do Chin 
iv ro li nawpó! dyplom atycznej, a całym p io ­
nem tej wycieczki był dość ihaotyczny  od­
czyt, wygłoszony  iv Stow. Kupców Po lsk iih  
o handlu z ć lW sch o tk m .

Przekonawszy sic jednak rychło, że na 
polu dyplom acji Bismarka rtit zakasuje 
wracu znów do Rady M iejsk ie j; juko inuż 
zaufania rzemiosłu, aby w ro li w iceprezy­
denta sanować teatry , i realizować na les-. 
kach scenicznych zdobyte Ą  (ilunach do- 

■.fiwiadczenie.
Nie trzeba chyba dodawać, że gospodar­

ka dr. U lozo iji liski ego, lr teatrach p rzypo­
minała istotnie har.ceG, I. - - , , Tj& i■ , .-. i ■ u  .i ,

ba wota , po składzie porcelany-, 

to też wkrótce doradzono mu, aby ra ■zt j 
zająttsle sprawami rzeźni i targowisk m ie j­
skich, k tóre więcej odpowiadają jego ta l u- \ 
tow i organizacyjnemu, i  temperamentowi.

Owocem tych prac jest
sławna rzeźnia na Wulkanie,

.któru już w chwdi obecnej' nadaje się do 
przcuie.su ma na krańce miasta —  albo 

do rozbiórki.

Niedawny zaś wypadek karumbolu 
i lektrowoza z wagonem towarowym na 
ulicy Targow e). świadczy najlepiej, że 
skrzyżowanie li/tyA z bocznicą kolejową mo- 
ż e ’b'yć ostatecznie tolerowane gdzieś  iv P i- 
pidówce, lecz iv stoleeznem mieście jest nic 
do pomyślenia.

M  tno to p. liski, wiceprezydent W arsza ­
wy na odlocie, oraz poseł stolicy na p rzy ­
musowych wakacjach, właściciel kam ienicz­
ki ha kolon ii Staszica, nie jest jeszcze «.y< 
laurów i chwały Korzysta wtęc skwapliwie 
z nadurzaiun j  sięcokazji, aby jako jedim z 

iniJjątorów miejskiej wytwórni filmowej 
(tego  tylko nam było b ra k !) pośpieszyć do 
Bazylei na

m ię d z y n a r o d o w y - k o n g re s  k in e m a t o g r a f i i  

n a u k o y \ e j i s z k o ln e j, 

gdzie m iejm y nadzieję kropnie sążnisty re ­
ferat ifca l^ ś w ia t  zadziwi.

Nte s ilim y . się na naszkicowanie całego 
życiorysu tak
popularnego w  W arszaw ie doktora fiłozoiji, 
który  istotnie wyprawia sztuki o jakich się 
nawet filozofom  nie śniło, wystarczy jednak 
dla uzupełnił ni u jego charakterystyki p rzy ­
pomnieć jeszcze jego interesującą rolę, ja ­
ko jednego z głównych 'akcjomirjuszów.

Syndykatu rzemieślniczego', 
dostawcy Magistratu „in spe", a równocześ­
nie odbiorcy i kontrolera dostarczonych to ­
warów, oraz groźnego Katona, wymyślają­
cego rzemieślnikom, którzy, .go  na swych 
barkach wynieśli do cia! ustawodawczych 
i samorządów ych od

„wściekłych psów" 
istotnie jest on prawdziwą

„Miidchen fiir alles“ 
jak kiedyś sum o *s ob :e powiedział —  lecz 
jak to się nazywa po polsku, lepiej o tem 
nie mówić...

SYLF.

O R G ANIZO W ANIE  M ŁODZIEŻY
M ifcd izteż w  SiletdMsIkiu (s to ra s itlw o  W a r -  

‘ siziatwskile) dziilęlJi uleizimyroidioiwiainiej ilńicjai- 

-ty-wite liijJeijsicoiyycgoi^pby-iw-iaitidla1, ’,p. M i e c z y ­

s ła w a  R ożib ńsitóe go, poidiofilcerai S m *  t f e a -  

iinifeitije1• sifę ’\v Zw littzfck'- Stlnzieilicdki. P .  R ó ­

ż a ń s k i  W u i z ,  0  s t o c l  calm i: /ziamiictiziai !w  ftalj- 

‘JŃiliżsiziei prer?%at'OŚcii ‘•iżfoirgaimlziówiać, a k c ję  

w  k ie r u n k u  lUirnicborniilaniiw śiwjfefiiifoyy k bil- 

blljdtiekii 'tm. Miarsziailskiai Piltisuldlsikiiiegoi. B r a -  

W'0' Stedililsizaziatrilei!

NAGRODZENIE RZEM IEŚLNIKA
Adij. ipinziybioczmyi n n jr, W -en da i ii! po ir. S o -  

kiŚlfwiaTiii, ■ wiręcz.yśiii iw  ilmiilaniiiu Mialrsztaiłka 

iPiifciudskliiejśoi w : -dni. t 9  ib. u)-, s re ib rin y  ;ziega- 

irek z  d e d y k a c ją  'CzieSiafdtnilkio/wii ślimsiairskieniu, 

'Ccipiuchiolwi',; w  faihfiyioe. yyyiro ibó w  

żeilazm yjch Siairkiiewiicziai w  Watrisizialwile —  

.z ia ';tairitly®tiyieiznlile iwylkiuitia■ njt. jleiamiy/tn ikaiwitalle.. 

ż»elliaiz!ai. godlloi ptąńśitwiplwię, poidiairio-wainie 

MialrsZiaillkiowiL p ra a zi G a p u c h a  wv iroczmfflcę 

'nftetpioidileigłioiśoil, d n iu  J1 1'tslt'oipiaidia' 1926' r .

KOMISJA D LA  KUCIA KONI
Ochrona gładkich jezdni.

W  Raidlz'iie M ie js k ie j  izioisOT z glwisszonry 

y\'inflos'0 !c w  sprawife.' p-oidjędila prize® i\yjte'diz:e 

mifeisikie 'Oidpo|w'iieidlin3cli k r o ltó w i, w  c e lu  id-y  
cliribinfy/ a d  zmiilszcziamiai u lJ c “'ęii igitadkiicli p o -  

wjilś^zichiiitiaial^ .Ćliididiżl' lilui ja izimiiiaimę o fcud m ; 

k iin i g E r a y g ą  -:ą M  ..c A ib T t  ziaijm uje s ię  jje ',  

SM 2  Tait 'i iz-c|ę.go 'ilt.iięijaltiyiyy-y powstała spe­
cjalna komisja, ;Ź:a'jmuiij^:ia' 'S1!^ W y i r t f i M j  

nóciin racjoimaliniego fcuciń,1 koniil O b e c n ite  k o -  

mfeijai pnzicpnawaidiaai baidamliial n a d  'noizmaii- 

Ity-mi spiofsolltaimril; Ikutcllia kioliś, iw zmulteżn/o- 

śdf o d  p a r y  irollcu. Wpinawadl/Wn/iisi w la iś c f - 

'yviQga'.’.f)llćifcrilai bęidlztld miioJto' jaszicizie ii tę  dta^ 

brąrslticcraiię, 'że: uchiHÓinlii p d  Itlaik cz.idsitiyich wile- 

siziCTęśliiwyich \vy-piaidkó'\v‘. Niieizialid-żiite o d  

legio,, w ydiziib# techtwcamiyil f e r a t o i w u je  p r o ­

je k t  n,aR:ki(dlariffia .ś jż ią ^szyc li o b rę c iz iy  u k ó ł  

w io izó w , d o in o ż e k  i fl p .

Firm y u których można abonować 
„Nowości". W edhniarn u t  W . P. W ie - 
checki, Chłodna 68. Owocarnia W . P . 
Galas ‘ W olska 174.

f  KONlCERJ RE LIG IJN Y  
W  iii>. tu M z fd ę  oidbylł si!ę w/ js/a1iil /Rftji 

.,0'aiz'ar priz'j»’iu ,l. Grójieidklle-j ma O cbaaie 
p ięk n y  feoiniderit;.. iPeliilgSijiny z ludlziiiailiem M. 
F ren k la , W . WenimMiśkiilej, A. Doibuszia', 
Miotooćizieiga, Koinwini - Sliugoiokilel: Tald.
Fi c/n';itai, oirkliesitiny 36 pf. p,. poid bSJBwą 

■ sjira .Madk/icwilcza- S imilstirizioiW'skiiieig'o, chóru 
..H drfy" -pod: kii'eiriuinikileim -dyr. LaChuniaina1. 
Ws:ziys'tiklilch 'OikliaislkilwaiMoi 12 enltuizijaizmielm1. 
W tęce j /t-alkilch kańoeftóyy iniai Ikirańoaich isitlo- 

jlilo.y! O.rbiriziyimi! ayslk  w kanioeirltlU' priz!eizimt- 
cziomio itwj buidiowę niieiwyikońiozonielj św iąitiy- 

>ii/i MaitikiL BoSIkiitej ma' OclToote'.

W  TE A TR ZE  ODRODZONiYM',
) ^.iBEZROBOiClE" A. ZAHORSKIEJ 

(Jstaitlniią piricmjierą ziaslmaoirueigioi dlia Rnai- 
•g'i '1’ cątipu 0 'd'rodizioiniego' stuł się utiwóir sce- 
nHHiy ,P. Ainmiy ZaiholHskiej, oeiH.ilanie,j. i u- 
taJtiniijÔ yyiaincj poietki. .Jels# tId pilerwsizy jej 
debiuit' J ilbhifackii1, iapirawin,y w  saaitę nJjfiśłR®  ̂
■tyożlliią'. •

/ 'CreSć utwioiru uiaicechiowaina M  du­
żymi reiaiKIzimicm j dlosk'oinialyiiffif,oidiciziuc,i'em 
iiii'esizioz'esiniaj atmoisfeiriy beizirioibociiąij jaką o- 
bsailffe' pirizę-.żywaiją -1 'diotlkimiiętle są -\y yV/i'ę(k- 
afcśbjiduiią&.y .rzcralieśtniildziey i roiboltlmildze: t 

Airltyścii reutlru OdroldizioMega ipoldi dlzJelinią 
haltiuitą reżysensiką p.‘ 'rurulwiilozióiwiniy, iyvy- 

1 wląTOff 'silę b Igizi iziaAutiu .z1 poiwiileirziomiycli ról. 
'-Naijleipisaą kneucję .sitiwioiriziytai foójlkai isirlty- 
•5|oW: ę%izi?imfeizc>, KioKiloiilkiilewitoZ', Jainiilna 
Oirdężąinikiai i1 WiozlrrliailT. Roizaltem1 iwiyróżntilć 

Ksaifeży Izialbellę Kaliiltowiiczi, Leoip. Momazio- 
wiiidąią  ̂ RSfeilnł. DaisizieWsk^ga, W iiir«o. W a - 
ictiaiw-iśkieigo, Jjifl: Stiairzyń.slklfeso, iKaiz. Je- 
moiwiata1 >5 Jint.

M i w l iaCife p. B. Glłluskiieigia esitcityczine, 
pamiyslowc f  dobrze dostosowanie do ca­
łości' sizitiulkW*11

Najeży -piotdlkir-cśrl ilć iz, uizmiamiileimi, żje ostiait- 
ni.a preimldra1 jest już dmugią z. rzcdiui siztii- 
lyą ( ‘wy eilągu jeidlnlego, miiesliląoai), mową i 
mtaziniamią ziupeJnite na niaisizych sioeimilch.

G. Ciepliński.

KAC ZY  D ó ł .
Niesłychany brud w  każdym  miejscu, bioto1: 
nie do oipisainiia brak jakichkolwiek urządzeń 
m iejskich trotuairów^ wybrukowanych jez­
dni, światła, naw et, lampek ośwfctiających 
numer posesji . Skandal!

K iedy 'w reszcie Kaczy dół stanie się le­
tniskiem ułatwiającemu a mie utrudmiającem 
wypcczynek spracowanej ludności?
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W E " W JEŻD ŻA N A  SALĘ  OBRAD.

Czwartkowe posiedzenie Rady Miejskiej, 
przypom inało zaiste rządka rodzinną uro­
czystość. gdy  sędziwa matr-cna spodziewa 
się... rozwiązania.

K ry tyczn y  ten moment nastąpił równo 
o północy, kiedy na mównicę wszedł radny 
Szpotański.

P. P . S. u; ro li niewiernego kochanka.

Przedstaw iciel P. P. S. w yparł się całko­
wicie swych miłostek z  p. Praw icą w  myśl 
zasady:
„M iedzy nami nic nic było —  nic nas z sobą 

nie łączyło."
Na zakończenie swego przemówienia i 

p. Szpotański z łożył następujące 'Oświad­
czenie:

Uważając za rzecz konieczną i pilną 
przeprowadzenie nowych w yborów  do Rady 
M iejskiej uważamy za swój obowiązek pod­
nieść głos protestu przeciw  dalszemu trwa­
niu obecnego stanu rzeczy.

Ludność stolicy ma prawo domagać się 
zm iany zarządu miasta, ma prawo go już 
zmienić. j

Składając to oświadczenie klub radnych ' 
P. P. S. przedstawia Radzie M iejskiej na­
stępującą rezolucję: I

„Rada Miejska zwraca się do rządu z 
przedstawieniem konieczności rozwiązania 
jej w  obecnym czasie i przeprowadzenia w , 
przepisanym terminie w yborów ." j

„Jedzie, jcdzic Pogotow ie..." i

Choć Rada Miejska ma w  swem gronie 
wybitnego- ginekologa w  osobie dr. Rotter- 1 
munda, na pomoc Radzie Miejskiej pośpie­
szy ł dr. Zawadzki, jako uosobienie „P o g o ­
towia Ratunkowego", zwalając wszelkie 
w iny na

rozw ichrzoną teraźniejszość,

która nie ocenia pracy dokonanej, lub za­
początkowanej. Na -zakończenie p. Zawadz­
ki stwierdza, że „ze spokojnem sumieniem 
obywatelskiemu ale z niepokojem serca o 
przyszłość W a rszaw y  opuszczać będziemy 
tc progi w  obawie przed nieustalonemi do­
tąd stosunkami ustr-ojowemi i wyborcze.ni 
samorządu, bo to nieustalcnie może przy­
nieść gospodarce stolicy przykre niespo­
dzianki".

Opinia Kola Gospodarczego.

W  imieniu Koła Gospodarczego radny 
inż. Rogow icz ośw iadczył:

..Koło Go-sp. w  r. ub. niejednokrotnie da­
wało w y ra z  przekonaniu, że skład obecnego 
zarządu miasta nie odpowiada ustosunko­
waniu odnośnych warstw  ludności stolicy, 
wobec czego -obecna Rada Miejska jako 
zdekompletowana i piastująca -od lat 5-ciu 
sw-e mandaty poza okresem, na k tóry  man­
daty te zostały jej udzielone, winna być 
rozwiązana w najbliższym czasie, celem do­
konania nowych wyborów:, któreby dały 
ludności! stolicy możność wybranki właści- 

1 wycli swych przedstawicieli.
Koło Gospodarcze, które nie mając 

swych przedstawicieli w  Magistracie, nie 
mogło mieć należytego- wpływu na bieg go­
spodarki miejskiej, staje w  pierwszym  rzę­
dzie tych', k tórzy żądają rozwiązania obec­
nej Rady M iejskiej."

Żydzi iv rezerwie.
Na zakończenie Koło Żydowskie oświad­

czyło, iż deklarację -swą odkłada do następ­
nego posiedzenia.

Ponieważ posiedzenie to nie odbędzie się 
wcześniej jak po świętach, znaczy to, iż Ra­
da w ierzy, że rozwiązanie nastąpi dopiero 
po Wielki-ej Nocy...

A w ięc W esołego Jajka Panowie Radni!

U C H W A Ł Y  R A D Y  M IEJSK IEJ.
Przedłużenie godzin handlu.

Rada bez dyskusji zgod z iła ‘ sie na prze­
dłużenie godz. handlu w  okresie od dn. 11 do 
lć  b. m. W  tym czasie -wszystkie sklepy 
mogą być -otwarte do godziny 9 wieczorem. 
Nagroda ni. W arszaw y dla artystów -pla­

styków.
Następnie utworzono stalą nagrodę ar­

tystyczną m. st. W arszaw y, przeznaczoną 
dla artystów-plastyków  —  malarstwa, rzeź­
ba, architektura.

P ożyczk i inwestycyjne.
W reszcie bez rozpraw' uchwalono w  T-em 

czytaniu zaciągnięcie w  banku Gospodar­
stwa K ra jow ego 4.000.000 złot-ycli, tytułem 
pożyczki długoterminowej na roboty inwe­
stycyjne.

Po dyskusji upoważniono M agistrat do 
zaciągnięcia 500.000 zł. i 8-0.000 -dolarów' na 
budowę mleczarni miejskiej. Dyskusję nad 
organizacją odroczono do 2-go czytania.

& *

T EA T R Y

ILU O B Y W A T E L I STANIE DO W Y B O R Ó W ?

Niezwłocznie po ogłoszeniu de­
kretu p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Magistrat przystąpi do sporzą­
dzania spisu wyborców.

Liczba w yborców  od roku 1919 
w  którym  wybrano -obecna Radę 
z n a c z n ie  wzrosła. W  dniu 23 lute­
go 1919 r„ podczas w yborów  do 
Rady. W arszaw a liczyła 820 tys. 
mieszkańców. Uprawnionych do glo­
sowania było 418.273 osoby.

Obecnie przy ludności, w ynoszą­
cej 1.026.827 osób, liczba uprawnio­
nych do głosowania przy wyborach 
do Rady miejskiej dosięgnie 600.000.

Przypuszczać należy, iż ze w zg lę ­
du na rozbudzone w  szerokich sfe­
rach ludności zainteresowanie go­
spodarka miejska, liczba głosują­
cych będzie bardzo wysoka, a zdo­
bycie mandatu radzieckiego —  bar­
dzo trudne.

>i0 byt teatru „Odrodzonego
Straszliwe warunki pracy zrzeszenia artystów.

Mimo uciążliwej p-racy wyczerpującej 
resztki sil pracowitego- zesip-oł-u, k tóry  rozbił 
sw ój obóz na brzegu pra-skim —  Indzie ci 
dosłownie

przym ierają z głodu.

Frekwencja publiczności jest zresztą nawet 
dostateczna. Dobór repertuaru i wykonanie 
dobre. C óż z tego? -Całkowity, m izerny 
(ceny biletów grosz-o-we!) zysk kasow y za­
bierają wysłannicy kasy magistrackiej.

Zespól teatru Odrodzonego własnym 
sumptem odrestaurował ohydnie zapuszczo­
ną budę. Do-konal cudu! Dziś teatr przed­
stawia się skrom,Pic,- ale -czys-to- i estetycz­
nie. Zdawałoby się, że Magistrat pokryje 
wydatki zw iązane z odn-owiicniem sali, co 
zresztą solennie ob iecyw ał!

N iestety —  zapaleni i ofiarni artyści 
przeoczyl-i rzecz -najważniejszą, a wszystkim  
znaną. Zapomnieli -o tem, że -obiecanki 
-ojczymów miasta

nie warte są funta k łaków ! 

Dowodem  proces w ytoczony izrzes-zen-iu 
teatru Odrodzonego przez Magistrat. P ro ­
ces wygramy rujnuje doszczętnie przyszłość, 
a na-w-et teraźniejszość zespołu.

Zdawało- s-ię, że ostatnia deska ratunku 
nie za-wie-dzie. Z łożono prośbę do Rady 
M iejskiej o  zapomogę i umorzenie czynszu. 
Sądz-ono, że zostanie uwzględniona. Nic -z 
tego ! Prośba- pozostała bez skutku. Przed  
-oczami artystów  Teatru Odrodzonego 
otw iera  s-ię przepaść. G. C.
otw-iera się prze-paść.

I  dzia ła ln o ści K o ła  P rz y ja c ió ł M łodzieży na (doli
W  ub. niedizitelę odbył-o sii-ę agłófae- miite- 

sięciztnje ziebrainile- -cizłoinlków Kot-ai Prizyjacilól 
M łod zieży  ma Wott. -Frz-ewiodlnfcz-y! iks. P a ­
tron St-etfain Kow alczyk .

Na- wstępie wic-epneizeis R ady Nalaze-lnej 
Zjednoczeń,iia M łodzieży  Polskiej prof. SitJa- 
nteław G-olłą-b, w yg ło s ił rieferait na- tietnalt:

„Znaczenie i potrzeba pracy nad mło­
dzieżą".

Referat, iwysftasiziolny w  pi-eknej foim ie; 
w  sposób popularny S- praejnziysitiy s-poitkul 
się z  enlt-uiz-jiaistyczną -oceną zebranych-.

Do- Zainządiu w-eisizlii1: Pr-eizies: Patron
K-s. Stefan Ko w ałcz yik, w-ilcep-reses: inż St. 
Kw iatkow ski, -sikainbmćk: b-udowini5c-ziy Zygrn. 

No wiataw-slbil, z-aisit'. skarbnika: dyr. Jaz-.
P-nzybolnoiwiskii, -sckir-eitalriz: Jiatniitniai Krystyna! 

Starzyńska, ziaisit. sekretarza1: Ludw ika Ma>- 
oiiejśwstoa —  malucizyciteillka. D o  K-omis-jJ 
R ew izy jnej: przieiwiodimlczą-cy —  G rzegorz
Ciieplióskii, oziłonkiofwfle —  Erug- Semkltiaisowa! 
i Aleks-. Kłos-ówma.

K oło  Prizyijialofół Mł-odizie-ży ma cztarmflar 
eioir-gahiizowaniiai mat Woli- -sBeireau uiroozy- 
sltiościf ■ ku 'czci JuljuSizia- Stowialdkile-jTo.

W IE L K I: w  niedzielę 10.IV., o godz. fi-ej 
pp. „P a rs ifa l" ; we wtorek „B orys  Godu­
now "; we środę „Parsifa l".

N A R O D O W Y : w  niedzielę pp. „Uśmiech 
losu“ , wieczorem  „M ścic ie l"; w  poniedzia­
łek, wtorek i środę wieczorem „Farys".

PO LS K I: w  niedzielę pp. „Św ięty  ga j"; 
w  ni-edzielę i poniedziałek wieczorem  „D zie­
je grzechu"; we w torek próba generalna 
„Adrjanny Lecouvreur“ : w  środę premiera 
pt. „Adrjanna Lecouvreiir".

M A Ł Y : w  niedzielę pp. po raz 244 „Świt, 
dzień i- noc" z pp. Marją Malicką i A. W ę ­
gierko, wieczorem  „N ie trzeba się niczemu 
dziw ić".

LETN I, po południu w  niedzielę „W  raj­
skim ogrodzie", wieczorem  „Panna Marce­
lina"; w’ poniedziałek, wtorek i środę „Pan­
na Marcelina".

Ć W IKLIŃ SK IEJ 1 FE R TN E R A : w  nie­
dzielę pp. „Mecenas Bo-lbec i jego m ąż"; co­
dziennie w ieczorem  ,.Ta, która zw ycięża".

N fiW O Ś C I; codziennie „N oc Bachuso­
w a " i dodatek Nr. 3 z pp. Messal i N iew ia­
rowską w' rolach gt.

PERSKIE  O KO : c-odzicnnic o g. 7.15 -i
9.30 nowa rew ja pt. „M urowane".

O U I-PRÓ-OUO. gra codziennie o godz.
7.15 i 9.30 w. nową rewię P t .  „Podw ójny nel­
son".

O L IM PJA : w  dalszym ciągu gra wspa­
niałą rew ję pt. „Radjo-m iłość". Początek 
przedstawień —  godz. 7.15 i 9.15 w.

N IE TO PE R Z : codziennie o godz. 7.30 i
9.30 w. „C iotka ma g lo s !"

O D RO D ZO NY: codziennie o 8 w. „B ez­
robocie".. 5,

F R E D R Y : codziennie o g. 8 w. . Golgota".

RADJO

i i «
PR O G R A M  K IN O TE A TR Ó W .

A P O L L O : „Prec-z z aktorkami", 
CO LO SSEU M : „W  jarzmie grzc-chu".
CO RSO : .,Powstanie w Ma-r-okku". 
F1LHARM ONJA: „C zerw ona bo-gi-ni". 
KOM EDJA: „P-ofiwó-r z Sam Gilo-s". 
M IEJSKI: „Gra-zidla".- 
M U ZA: „Ratunku! -zostałam m-iljome-rką!" 
P A Ł A C E : „D ziew czę  z kabaretu".
P A N : „Powstanie w  Maro-kku". 
S T Y L O W Y : „Syn  szeika".
SPLE N D ID : „W ielka pa/rada". 
Ś W IA T O W ID : „W ie lka  -parada". 
TR IA N O N : „Djabele-k".
U R AN JA : „Na-nu-k Eskimos".
W O D E W IL : „Kochanka Szam oty".

W y k ł a d y  z d z i e d z i n y  h y g j e n y
W  dniu 31 marca r. B„ w  lokalu Ce:hu 

Zgromadzenia M istrzów P iekarzy  w  W a r­
szawie, rozpoczął się cykl wykładów  z dzie­
dziny hygjeny.

P ierw szy  wykład „Zasady H yg jen y " w y ­
głosi! Dr. W . Bogucki. Następny wykład 
„Drobnoustroje, ich istota ferm entacji" w v- 
gt-osił D-oc. Dr. A. Ławrynow icz. W  dniu 6 
b. m., to jest w  środę odbyty się pokazy 

z dziedziny zafałszowali 
surowców, oraz produktów z wyjaśnienia­
mi D-ra C. Wichrows-kieg-o. P ok azy  te od­
by ły  się w  Miejskim Instytucie Hygjerri :z- 
nym. p rzy  ul. Nowogrodzkiej 82. Następne 
w ykłady Prof. D-ra K. Gądzikiewicza z Kra­
kowa „Nowoczesne urządzenia pieka-rń" -od­
będą się w  sobotę dnia 9 b. m. o godzinie 7 
w-i-eczorem i ..chleboznawstwo" w  niedzielę 
dnia 10 b. m. o godzinie 2 pp. Oba te w y ­
kłady odbędą się w  lokalu Cechu. Termin 
wykładu Prof. D-ra Karafa-Korbuta, „C ho­
roby zaw odowe wśród pracowników pie­
karń" zostanie oddzielnie podany.

10 K W IE TN IA .

13.45. O dczyt „S iew  i sadzenie w arzyw ", 
14.10. O dczyt „W yb ór ziemniaków do- sa­
dzenia". 14.30. W iadomości. 15.00. Koncert 
religijny. 17.00. Program  dla dzieci. 17.30. 
Koncert popołudniowy. 18.40. „Rozm aito­
ści". 19.00. Odczyt „W o jn y  inflanck-o-mo- 
skiewski-e". 19.30. Odczyt „O  czarach i cza­
rownicach w bajce". 19.55. O dczyt „L itw a 
współczesna". 20.20. Przerw a. 20.30. Kon­
cert w ieczorny. 22.0-0. Sygnał czasu. 22.30. 
Transmisja muzyki tanecznej.

11 K W IE TN IA .

15.00. Komunikaty. 15.30. O dczyt „Igna­
cy  Krasiński". 16.00 —  17.30. Stacja nie­
czynna. 17.30. Odczyt „W yc ieczk i krajo­
znawcze i ich organizacja". 18.00. Koncert 
popołudniowy. 10.40. Rozmaitości. 19.00. 
45-ta lekcja- jęz. franc. 20.30. Muzyka ope­
rowa.

12 K W IE TN IA .

15.00. Komunikaty. 16.00. IV  odczyt z 
c y k l u  „Nauka -o Polsce współczesnej-". 16.45. 
O dczyt „Polska flota wojenna". 17.15. Kon­
cert popołudniowy. 18.40. Rozmaitości.
19.00. Odczyt „Życ-ie obyczajow e i towa­
rzyskie Paryża  po W ielk iej Rewolucji". 
19.30. Komunikat rolniczy. 19.45. Odczyt 
„Niąg-ara". 20.10 —  20.20. Przerw a. 20.20. 
O dczyt „O  W agnerze". 20.30. Koncert po­
święcony twórczości R. W agnera. 20 30. 
Koncert wieczorny.

13 K W IE TN IA .

15.00. Komunikaty. 15.30. Odczyt z cy ­
klu „H istorja Polska". 16.00. O dczyt z cy ­
klu „Nauka o Polsce wspólczecsncj", 16.45. 
P rogram  dla dzieci (p. Mariusz Maszyński). 
17.15. Koncert popołudniowi'. 18.40. Rozm a­
itości. 19.00. „Skrzynka do listów " 19.30. 
Komunikat rolniczy. 19.45. Od-czyt „Gospo­
darstwo kra jowe". 20.30, Koncert w-ieczor

14 K W IE TN IA .

15.00. Komunikaty. 15.30. O dczyt „Cha­
rakterystyka Romantyzmu". 16.00. VI-:a 
prelekcja z cyklu „Nauka o Polsce współ­
czesnej". 19.30. O dczyt „W iosenna opieka 
nad pszczołam i". 17.30. „W śród  książek".'
18.00. Koncert religijny. 18.40. Rozmaitości.
19.00. Lekcja jęz. ang. 19.55. Komunikat 
rolniczy. 17.00. Odczyt „Dn-i-e przeciwgru­
źlicze zagranicą i u nas". 20.10 —  20.30. 
Przerwa. 20.30. Transmisja z Krakowa.

15 K W IE TN IA .

15.00. Komunikaty. 15.30. Odczyt „Jul­
iusz Słowacki". 16.30. Komunikat harcerski-. 
16.45. Program  dla dzieci, „Legendy -o Chry­
stusie"; 17.40. Rozmaitości. 18.00. Koncert. 
W  programie. Stabat Ma-tern 1) Grave („S ta- 
bat M ater"), 2) Andante amoroso („Cujus 
animam"), 3) Larghetto („O  quam tristis' ), 
4) A llegro (.,Quac morebat"), 5) Largo. A l­
legro (Ouis est hom o"), 6) Tempo g listo  
(„V id it suum“ ), 7) A llegro moderato („E ja  
m ater"), 8) A llegro („F ac  ut ardeat"), p) 
Tempo giust („Sancta m ater"), 10) Largo 
(„F a c  ut portem "), 11) A llegro („Inflam ma- 
tns"), 12. Largo („Ouand-o corpus"), 13) 
Presto assai („Am en, amen"). 19.00 R ecy­
tacje.

16 K W IE TN IA .

15.00. Komunikaty. 15.30. O dczyt z  cy ­
klu „H istorja Polska". 16.00. Odczyt z cy ­
klu „H istorja Powszechna". 16.45. Odczyt 
„D zie je  kwiatu". 17.15. Koncert popołudnio­
w y. 1) Sonata da chiesa Qcościelna), 2) 
P lankty polskie p. t. „K to ma serce strzeli­
ste", 3) „O  carc, carc Jesti", 4) Sonata da 
chi-esa, 5) Ari-a „Qui sedes" z m szy h moll, 
6) Concert-o da chicsa. 18.00 —  19.00. Trans­

misja z Krakowa.

W y k w in tn e O B U W I E W y tw o rn e

I

. A N T O N I  Ś W I E R S Z C Z
W A R S Z A W A  
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STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI

jeden z najwybitniejszych współczesnych 

literatów  polskich, autor „M ścic ie la ", sztu­

ki cieszącej się olbrzym',em powodzeniem  

na scenie Teatru Narodowego.

TabliGa rozdzieleza
Now e udogodnienia Polsk iego Radia.

W obec  przewidywalnej w  najbliższym  
czasie' szwolkilej wyrailany progiraimów ze 
staicjatoii iprowaincjonataieirrii oraz znBtwntez- 
neim-i, w  ' -situd1]© Tiadijostecji -warszawskiej 

piroiwiad'zioinie są prace nad rajckm-akitym, od­
pow iadającym  wymagain.ioim radjofctiji1, sy­
stemem połączeń drutowych z. piolSKtezogól- 
meim-il stacjami i młiastómlt PlrKieidiewszys-t- 
kiem zastosowana będzie możność

szybkiego łączenia

jednej stacji z drugą, w ykluczającego o c zy ­
w iśc ie  wszelkie pomyłki, oraz możność 
sprawdzania w każdej chwiili jakości linji 
na całej jej długości. Do połączeń takich 
służy t. zw, tablica rozdzielcza, na której 
schodzą się wszystk ie 'linie telefoniczne 
i na której w celu otrzymania połączenia, 
łączy  się jeden przewodnik z drugim.

Tablica rozdzielcza, zastosowania w 
Pofclkilm Radjo, jest najmowseiegoi systemu 
i odpowiadał wszelk im  wymaigainilom tech­
niki' radjofomtenej. Łączyć  oma będzie na- 
ralziile 60, stele .komitlrołoiwasiychi Idlajr telefio- 
iniicziniych1, gotow ych  w  każdej drwili) przte- 
kaiz/ać program  s.t-acjiii warszaw skiej lub od- 
wrotiniie, przekazać do. Warsizaiwiy .program 
innej stacji.

T  (  A U t Ł ©  < V U A b

MUZYKA CHIŃSKA
Znaną jeslt rzeczą, że Chińczycy mają 

jsat Ejp<fiz;ni]A[ ■oąraeoiuuz oiinpSzaozsłAyjDiąd taf 
objcpEin ‘inrrjcizn.wiOid uiaęi5[i|0ii;AV a\ P>;iA';z;;mr 
w  kraju, ikfórym tak niedawno jeszcze 
nziądziiHl bogdo^chamowSie nadler rozpow szech­
niona i sfainowł Mie odłączmy atrybut 
wszelkich cenemom® ire.Hgff,|n)yc'hi, jak i' wo- 
góle prywatnego. życia). Nawet przedsta­
w ienia teaitirałlnie nie odbyw ają  się nigdy 
bez muzyki, która) w  dramacie jjp. tojyąp 
rtzyszy wszystkim  dijalogoim.

Datuje się to już od bardzo- dawnych 
czasów . Śmiało rzec można, że1 w tych 
czasach, k iedy na ziemiach Rzeczypospoli­
tej rozpościerały silę nilepirzebyte puszcze, 
roebnzimtowająoe jedymile wycltem w ilków  
i miedźwiitedzi',

w  Pekinie gra ły  orkiestry 
złożone z nader -skomplikowanych instru­
mentów.

Ale co kraj to- ob y e za i Muzykalność 
chińska1, choć pielęgnowana- -od 'tysięcy lat, 
nie jest' miuizyik-alnością -w śctelein łtego- sło­
w a iznalczetóu Dla europejczyka melodię

chińskie ni-'e mają żadnych zupełnie w alo­
rów . P rze  dewis zys ki e ni choćby -dlatego-, że 
chińczyk

nie uznaje harmonii
w  muzyce, wioli zaś dysomianc-e-, szarpiące 
słuch dźwięki,, j-ęlk-i- roizdizllenaijąc-e stiruni i t1. p. 
Chińczycy lubią także śp-ilew prizy ak -O itn - 

panj-aim-enci-e. A le -rizaidko k iedy się zda­
rza , żeby1 aikom pan jam cnlt UKgodtniO- 
r y  był (z słotom  śpiewaka.. Najczęściej 
i' to wiaiśnćle najwięcej lubią -w Chilnaeh, 
grajkoiwii-e grają sobie, -n iie  Jslfalra-jąc się 
bynajmniej dostosować d-o śpiieiw-aków.

Do Sasa i do łasa.

■Znajduje tutaj .peline iza&tasowiamiiie. W ąt- 
pliwem jest iciz-yby mo-gloi si-ę bodo-bać 
w Europie, chociaż kto wi'e. M oże z  -cza­
sem doijdziiieimy i1 do -tiego. Diziiisłejsize 
wrzaskliwe jazz-baindy, -czymii-ąoe z marsza 
żałobnego coś w ro-dizaju ishiliumy czy 
charlestona' zdają -słę być zapow iedzią, że 
gusta ll-aiszc ulegają izim-ian.i-e. Mo-że -więc 
mai chińską, m-nidłę -diysoimainlszastąpi w. n-a-sizc-j 
muzyce iKtTtnoflfę.

N A D A L E K IM  W S C H O D ZIE .

Trybuna chińskich mówców rew olucyjnych  w Szanghaju.

M. B. LEPEC K I.

Za pięć b o l iw a ró w
(D okończen ie .)

Pon iew aż dziesięć nabojów, któ"e 
za kryształ zapłaciłem  przedstaw ia­
ły  jeszcze mniejszą wartość, zgodzi­
łem si-ę tedy na pr-opon-owaną cenę 
i potrząsając w  ręku kiłku srebrne- 
mii monetami, w róciłem  zadow olony 
do- sw ego po-k-oju.

Gdybym  był natychmiast opuścił 
Bołiiw-ję i brazylijskie po-grani-cz-e, 
gdyby  -echa z tamtych stron już nig­
dy eto mnie nie doszły, byłbym  
szczęśliw y $ zadowolony. N iestety, 
stało- się inaczej. W praw dzie z 
Puerto S naraz wyjechałem  ryełiło, 
ale w  Coruinba zatrzym ałem  się 
dłuższy czas -ii tam właśnie doszła 
mnie ta okrutna w ieść. D o dzisiaj 
jeszcze -nie mogę sobie darow ać nie- 
prze-z-orności --i' lekkomyślności. Jak 
mogłem złako-mić się na głupie pięć 
bo liw arów ! C zyż  nie mogłem zna- 
leść innego sposobu1 na zdobycie pa­
ru sztuk srebra? Przek lęta chw ila ! 
Ten karmień by ł przecież najpraw­
dziwszym i diamentem! B y ł mająt­
kiem, k tó ry  przez -długie tygodnie 
nosiłem, pod podszewką podartej k ie­
szeni, aby- pozbyć się go  w reszcie 
za cenę trzech-dlnio-wiego1 pobytu w  
najmarniejszym z-ajeździe c a ł e j  
w s-chodnicj  Boł-iiwjil...

N igdy  -n-ie zapomnę uczucia, gdy 
siedząc w  marnej knajpie portow ej 
w  Colomba usłyszałem opowiadanie 
starego-, plugawego m-ulata-, naśmie­
wającego- się z głupiego- „grim-ga'“ ,r') 
który sprzedawał duży, najczys-tszej 
w od y  dyj-amem-t za pięć boliwarów.

5) Gringo —  pogardliwa nazwa nada­
wana cudzoziemcom.

W O L N E  Ż A R T Y
O C IE M N IA ŁA  W ID ZI.

ŻEB RAK : W ielm ożna osobo, proszę o
jałmużnę. Jestem nieszczęśliwy. Mam starą 
ociemniałą żonę.

PRZECH O D ZIEŃ : A gdzież jest wasza 
żona, dziadku?

ŻEBRAK : Sto i tam na rogu u licy  i pa­
trzy  czy  policjant nie nadchodzi.

Kraków -  miasto przeszłości
Żadne z miast Polski-, nie m-oże s:ę 

poszczycić taką ilością zabytków  ar­
chitektury i pamiątek narodowych, 
co Kraków . Z każdą pięd-zią ziemi, 
z każdym budynkiem zw iązane jest 
mnóstwo- wspomnień, drogich sercu 
Polaka.

Po-czątki Krakowa giną w  pomro- 
ce dziejów . Najstarsze dokumenty, 
-odnoszące się d-o- tego miasta^ pocho­
dzą z X  w., -kiedy był-o* on© już stołi- 
cą bi-skupią. Na szerszą w idownię 
występuje K raków  -od -r. 1076, k iedy 
stał się oficjalną stolicą Polski. 
T rw a łe  podw aliny pod -rozwój' mia­
sta po łożył Kazim ierz W ielb i, za któ­
rego- panowania wystawiono- Sukien­
nice, Zamek, i kilka kościołów . W ie ­
ki. X V  ii XV I, są epo-ką największego 
rozkw itu  Krak-o-wa. Na ten czas 
przypada działalność W ita  Stwosza, 
P iotra  Vi-schera„ Hau-sa Kulmba-clia
i- w ielu  -inny-ch. Wtedy- rów nież do­
chodzi d-o wielkiego. znaczenia prze­
m ysł artystyczny-, zw łaszcza  zł-otni- 
ctw o, którego głów nym  pionierem 
był Wło-ch Giam Ja-copo Ca-ragliio.

Przeniesienie stolicy z  Krako-wa 
d-o W a rszaw y  położyło- kres dalsze­
mu rozw ojow i. D-o upadku- p rzy c zy ­
n iły  się w ojny szwedzkie, konfede­
racja barska i -rozbiory Polski. Po 
trzecim  ro-zbiorze K raków  do-stał się 
po-d pan-owainie Au-strjii, które -trwało 
aż do ustanowienia- Księstwa W a r ­
szawskiego- 1809 r. Niedługo- jednak 
prastara stolica P-olski- cieszyła- się 
swobodą, bo już w r. 1813 w k roczy ­
ły  w  jej mu-ry wojska .ro-sy-jside. ż  
kolei utwo-rz-ono z K rakow a w raz z 
najbliższą oko-li-cą Rzeczpospolitą 
Krakowską, która przetrwała 31 lat, 
t. j. do r. 1846, k-i-edy -dostała się 
znów  w e władani-e Austrjh Od r. 
1866, k iedy nadano- mii-a-st-u samorząd,

daje się zauw ażyć z-naezny zw ro t ku 
lepszemu, K raków  staje się siedzibą 
w ładz administracyjnych i sądo­
w ych , oraz w yższych  uczelni-, jak 
Aka-d-em-ja Um-iejęt-n-oś-ci, U n iw ersy­
tet, założony jeszcze przez Kazim ie­
rza W ., i- Aka-d-emja. Sztuk Pięknych.

R-ok 1918, biedy warszawska Ra­
da Regencyjna w yda ła  słynny mani­
fest listopadowy, przyniósł -miastu 
wyzwólem-ie z -pod w ładzy  austry- 
jac-kiej.

M nóstwo za-by-fków a rtystycz­
nych i- his-toryczTiych czynią z mia­
sta w ielk ie muzeu-m pamiątek naro­
dowych.

Zamek królewski- jako- gród d rew ­
niany -iis-tma-ł już w  X II wiic-ku. W  r. 
1306 spo-lił s-ię-, a Kazim ierz W . roz­
począł j-ego- odbudowę w- s-tylu go­
tyckim. Drugi po-żar nawi-e-dz-ił Za­
mek w r. 1595. Od-tą-d stara re zy ­
dencja królewska zaczyna powoli 
chylić s-ię ku ruinie. Dopiero- w  r. 
1905 p o  przejściu w  ręc-e w ładz m iej­
skich zabrano- s-ię do -restauracji.

Najdawniejsza -częścią zamku-, pa­
miętającą jeszcze czasy Piastów , jest 
w ieża, zwana „kurzą s'topką“ . B y ły  
tu apartamenty kró-low-ej Jadwigi- i 
Zygmunta Augusta-, a w  gotyckiej 
sali na parterze umarł 'król Kazim ierz 
Wi-e-lki. W  tej -części- zaniku zasłu­
gują u-a sz-czególną u-wagę piękne- ka­
mienne obram owania drzwi- i -okien. 
Ko-m-naty pierwszego- piętra mają o- 
zd-o-by w  stylu- gotyckim . Drugie 
piętro nosi znamię wło-skiego rene­
sansu-.

Dziedziniec zam kowy, projekto­
w any przez Lo-ri‘ego i- Casti-gl-ioniY- 
go, budowniczych Zygmunta I, w  
stylu -odrodzenia, należy d o  najpięk­
niejszych zabytków  arcliitektouicz- 
ny-cii w  Polsce. Poza  d-rugiem po­

dwórzem- -o-b-ok „Tenczy-ńskiej Basz- 
ty “  znaj-duj-e się wejście d-o „smo-czej 
j'aniy“ . Są t-o- obszerne jaskinie, ma­
jące kilkadziesiąt m etrów  długości.

Z komnat -królewskich -prze-z -kapli­
cę Batorego było przejście d-o Kate­
dry-, jednego z  najstarszych k-ośeto- 
łów  w  kraju. Wzni-esion-o ją w  koń­
cu X  wieku. W  r. 1320 przebudowa­
no w  gotyku. D rzw i żelazne, ozdo­
bione cy frą  Kazim ierza W ., należą 
do najpiękniejszych arcydzieł sztuki 
ślu-sa-rskiiej z X IV  w. W ew nątrz god­
ną uwagi- jest kaplica Zygmunt-ow- 
ska, uchodząca za najpiękniejsze 
dzieło renesansu w  Europie środko­
wej.

Na środku wznosi- się kaplica sw. 
Stanisława z trumną srebrna roboty 
gdańskiego złotnika Piotra v._R-oneu. 
W ie lk i ołtarz, posiada pięk-ny obraz 
Dolabelli. W  bocznych kaplicach 
stoją po-sągi1 królewskie. W śród  nich 
kilka w ysz ło  z pod genjalnego dłuta 
W ita  Stwosza.

Na w ie ż y  wi-siii najw iększy w  P o l­
sce dzwo-n „Zygm unt11, odlany z 
dział, zdobytych na Turkach. W  
skarbcu kościelnym przechowało się 
sporo pamiątek narodowych. N ale­
żą tu prze-de-wszystki-em: w łóczn ia 
św. Maurycego-, używana w  średnio­
w ieczu  jako- berło, nre-cze Zygm un­
ta Augusta i  Augusta III, korona kró­
lewska z X V  w „  .infuła- św. Stanisła­
wa, -o-rnat, haftowany przez Jadwigę
ii- t. p.

Groby królewskie m ieszczą się w  
podziemiach Katedry w  krypcie św. 
Leonarda zbudowanej w  stylu ro­
mańskim. Znajdują si-ę tu sarkofagi: 
Jana Sobieskiego, Michała Korybu- 
ta. W ładysław a IV, Stefana Batore­
go, Jana Kazim ierza. Zygmunta 
Aumista. Zygmunta I i wiele innych.

Trzecia osobliwością Krakowa jest 
kościół Mariacki, w znoszący się 
p iz y  Rynku, najpiękniejszym w

Polsce. Zbudowany w  X IV  w. w 
siylu gotyckim , zawdzięcza swą sła­
wę głównie wspaniałemu tryptyko­
wi w  wielkim ołtarzu. Jest to naj­
piękniejsze dzieło W ita  Stwosza. W  
jednej z bocznych kapli-c znajduje 
się słynąca cudami rzeźba Jezusa 
Urzyżowanego. W  innej kaplicy 
mieści się znakomite dzieło Hansa 
Kulmbacha „Śm ierć św. Jana“ . Pod 
w ieża w yższa  znajduje się ponura, 
ciemna kaplica, w  której dyspono­
wano na śmierć skazańców.

Należy jeszcze wymienić dosko­
nale zachowaną pozostałość daw­
nych obwarowań grodzkich, a mia­
nowicie Rondel i Branie Floriańska- 
Rondel, zwany także barkabanem. 
stanowi jedyny w  Europie zabytek 
średniowiecznego budownictwa for- 
tecznego. Przed  zburzeniem murów 
było 7 takich rondli i 40 baszt. W  
razie obleżeniia każdy cech rzemieśl­
niczy miał powierzona do obrony 
.jedną z baszt. Obowiązek obrony 
„B ram y Floriańskiej" leżącej w  po­
bliżu Barkabanu, spoczywał na ce­
chu kuśnierzy. Za ro-ndlem wznosi 
sie pomnik Jagiełły, jeden z najwię­
kszych i najpiękniejszych w  kraju.

Mówiąc o zabytkach Krakowa, 
należy wspomnieć jeszcze o Rynku 
z Sukiennicami, w ieżą ratuszową i 
całym szeregi-em starych kamienic, 
o kościele na Skałce, a nadewszyst- 
ko o muzeach krakowskich. Sa naj- 
bogatszemi w  państwie. Na pierw­
sze miejsce wwbi.ia sie Muzeum Na­
rodowe. połączone z Muz. Czap­
skich i Muz. Czartoryskich.

W  domu Matejki, gdzie urządzo­
no muzeum jego imienia znajduje 
sie mnóstwo namiatek osobistych po 
wielkim artyście i zabytków  dzieło­
wych. W śród tycli os-atnich zasłu­
gują na odnotowanie narzędzia tor­
tur. znalezione w  podziemiach ra­
tusza. K.
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STULECIE BEETHOYF.NA
W  dniu 26-ro ub. m. minęło sto lat od 

czasu, kiedy w  Wiedniu wydał ostatnie 
■tchnienie wielki mistrz tonów.

Z okazji tego żałobnego jubileuszu odbył 
sie w stolicy Austrji wielki zjazd przedsta­
w icieli różnych europejskich organizacyj

W  dniu śmierci czuwali nad nim aż do 
chwili zgonu, bratnia żona Jana van Beetho- 
vena oraz przyjaciel Anzelm Hiittenbrenner.

Ten ostatni też komunikował później 
Anglikow i A. W'. Thayer szczegó ły  ostat­
nich chwil mistrza dźw ięków . Pow tarza­
my je za „T im esem ", który przypomina je 
z okazji stulecia.

„Beethoven o tw orzy ! oczy  i podniósł le- 
! wą rękę. Spojrzał kilka razy dokoła. Tw arz 

jego miała w yra z bolesny i bardzo pow aż­
ny. W  chwilę potem lew a ręka opadła 
bezwładnie na pościel, a oczy  przym knęły 
się powoli. Podtrzym yw ałem  w ów czas 
jedną ręką jego g łow ę. Drugą dłoń poło­
żyłem  na piersiach. Serce przestało bić. 
Beethoven w ydal ostatnie tchnienie".

L U D W IK  VA N  B E E T H O W E N  
według portretu współczesnego.

muzycznych. Delegaci odw iedzili grób 
Beethovena i z łoży li na nim wieniec. P o ­
dobne uroczyste obchody odbyły się także 
w innych miastach Europy.

Ludwik van Beethoven zmarł 26-go mar­
ca  r. 1827 w kamienicy wiedeńskiej t. zw . 
Schwartzspanierhaus, w  której mieszkał 
przeszło dwa lata. W ielk i muzyk nie byt 
zam ożny, lecz nie znajdował się też w  nę­
dzy. W  Schwartzspanierhaus zajmował 
mieszkanie złożone z czterech pokojów 
z kuchnią. P rzez cały czas ciężkiej choro­
by, która ciągnęła się przeszło rok Beetho- 
ven był otoczony troskliwą opieką najlep­
szych  lekarzy W iednia. Przyjac ie le  odw ie­
dzali go ciągle. N igdy nie był zupełnie 
osamotniony.

W GABINECIE REDAKTORA
Od Miku dni intryguje mnie jedna 

myśl. Zwierzę sie z nią. Otóż w  
poprzednim Nr. „Now ości" nie było 
zw ykłych  rozmówek z czytelnikami. 
Od kilku dni więc dręczy mnie 
kwestja, c zy  który z czytelników 
zauważył to przeoczenie. Z mojej 
strony było to zw ykłem  'lenistwem. 
Chciałem się „w ykp ić" jak to mó­
wią. Sadziłem, że nikt mi tego za 
złe nie weźmie. Zapomniałem tylko 
o groźnym  zwierzchniku. O redak­
torze. W yobraźcie sobie, że zauwa­
żył. O tern co mi powiedział, wolę 
nie wspominać. W  każdym razie 
już się poprawiam i zaczynam  prze­
glądać listy.

Fortepian van Bccthovena  
znajdujący sie w  Muzeum w Wiedniu.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
ZAD AN IE

u łożył Kazim ierz Bernstein.
Z  podanych w y ra zó w  w yjąć po 

dw ie obok siebie stojące litery, z ło­
ż y ć  je razem, a w y tw o rzy  się aktu­
alne zdanie, dotyczące stołecznej 
instytucji! samarytańskiej, które na­
le ży  podać w  rozwiązaniu:

JPatryjota, Syzyf, tydzień, kobieta, 
pokosty. Karol, śmiechy, Elżbieta, 
polowanie, pogoda, RatoM- kaw iar­
nia, karawan, krata, opatrunek, po­
kora, wesele, pogoda.

Rozw iązania należy nadsyłać do 
dnia1 15 b. m. P ięć  nagród- książko­
w ych.

R O Z W IĄ Z A N IE  LO G O G R YFU  

Nr. 1.

umieszczonego w  Nr. 16/17 „N ow o­
ści" z dnia 27 ub. m.

Zupełnie praw id łow e rozwiązania 
nadesłali w  należytym  terminie na­

stępujący nasi czyteln icy: W ła d y ­
sław Bieniasz z e -L w o w a ; Janusz 
Czarnecki z W łocław ka; Franciszek 
Gudawiec z Malinowa; W łodzim ierz 
Guliński, uczeń Szkoły Ogrodniczej 
z Kow la; Stanisław Gurkis z No­
wogródka; F. Karkowa z Śnia-ty- 
rria; Adam Krzyw iźniak st. sier­
żant —  W arszawa, ul. Olszewska 
9; St. M ajerow icz ze Lw ow a; Zofja 
Mossakowska z Rypilna; W . Mu­
szyńska z W ilna ; A lfons Po-in-c z 
G rójca: S. Pokora —  W arszawa, 
Bugaj 19/21; Jan Posm ykiew icz —  
W arszawa, ul. Staszica 20 m. 4; 
Jerzy Pośw iat z Kielc; R. Rutkow­
ski z Augustowa; W ik tor ja Sz-er- 
szeiriówna z Radzym ina; Marjain 
Szmidt z Łodzi i Haneczka W . —  
W arszawa, N ow y  Świat 41.

Przeznaczone jako nagroda pięć 
książek droga losowania otrzym ują: 
W t. Cm liński!, A. Krzyw iźn iak, W . 

i Muszyńska., R. Rutkowski i Haneciz- 
1 ka W .

LuCjan 
arZech 

rYnek 
muTa 

o A za  
iryd jon  

eĆh-o 
W is ła  
cEwika 

koN-ilczyna 
j-okOhama 

dW a 
ObOńiin 
s-oŚn/ina 

iiwoniCz 
M Ikado

CZYTAJCIE NO W OŚCI-

Popieiie L 0. P.

A  w ięc przedewszystkiem  rozma­
wiam z p. Lachem. Jest to oczy- 
w ieie -pseudonim. P raw d ziw ego  na­
zwiska nie znam. P. Lach przysłał 
mi dwa wierszyki. Druga strofa 
jednego z nich brzm i:

W IO SN A .

C W w iz io iih o  dlzuis dkna
Tętent miasto ona- ig-towi© mtodlsj1 parni) j-edizte 
W  Mailyim .fcaipeilusau), w  sukni z. obłclku

ku-rau.

Drugi1 jest jeszcze ciekawszy. 
P rzytaczam  go w całości;

N A  C H W ILĘ .

Lubię te k-Mka s-kirydiie iiikinaidiziioimyicli chwili ek, 
G dy w ym knąw szy silę z  biilumai Wegmten

mai ulicę,
Miiaisito już się w  w ieczoru utne-r-a przyłbicę, 
Roizkiwiitaiją tait.air.mie —  płonące mo-tyl-ei, 
P©diz/i!m 40 knoków mai 1 sekundę, 
Pnzieściigaimy motocykli, Śdfeaimy silę z  

. automi,
W  biegu —  w-sćadlaimy w- pierwszą lepszą

dryndę
I do taży Crilstoflu wdiziermmy się gwałtem  
A  maijadfszy się śmiechu, nasy-c-iwszy

wirzaskdiem
Rotziańezioin-ego w  skokach siulmmy miasta 
W padam y do faiura z  lejc motoru trzaskiem
Każde ‘dźw igając po dHviai e-l-ak-trycEine

ćilaistkai

P. Lach prosił mnie o umieszcze­
nie w ierszy. Prośbę spełniłem. W ie r­
sze sa „umieszczone". Tęraz będę 
oczekiwać wyjaśnień ze strony auto­
ra. Bo niestety nic nie rozumiem. 
Żaden „tętent" nigdy mi nie jechał 
„na" głowie. Tembardziej w  bia­
łym  kapeluszu. Również n igdy jesz­
cze nie jadłem elektrycznych cia­
stek. C zy  pan Lach rzeczywiście 
robi po 40 kroków  na sekundę? 
Tego  nie wiem. W iem  natomiast 
z pewnością, że jeśli spróbuje się 
pan Lach „wedrzeć gwałtem do lo­
ży  Cristalu" to go napewno aresztu­
ją i nawet elektrycznych ciastek nie 
dadzą.

Tak, tak panie Lachu. Strachy 
strachami, poezja poezją, forma fo r­
ma. ale trzeba przecież i odrobinę 
treści.

P . S.
Ale, ale. O mało nie zanomnia- 

łem. C zy  pan Lach w idział kiedy, 
żeby motor miał lejce?

Lei.

W y s t r z e g a ć  s ię  f a l s y f i k a t ó w !

Od lat ki lkudziesięciu znana nasza

ULTRAMARYNA
jest najlepszą farbką do bielizny.

PR7EM.-HANDL. ZAKŁ. CHEMICZNE

LUDWIK SP1ESS i SYN
Sp. Akc.— Warszawa.

LU C JA N  AND RE. 4)

EKSPERYMENT
I nagle, -przecież Herlen nie znosi 

„w idoku  k rw i"  —- uprzytomniłem 
sobie jasno i w yraźn ie —  „zaraz 
m dle je" —  „A  skoro- ten Szeliga jest 
chirurgiem, Ikr-aije... Eureka! Ćóż 
za przedziwne skojarzen ie!"

P o  takiem odkryciu nis mogłem 
już poprzestać -na roli obserwatora. 
Postanow iłem  przyjść Herl-enowi z 
pomocą.

-—  Panow ie poizwolą —  ■wtrąci­
łem, korzystając z p ierwszej lepszej 
p rze rw y  w  djal-ogu. O ile mi w ia ­
domo. pan Herlen nie znosi zupełnie 
w idoku krwic Dalej. Próbo-w-ał na­
w et lec zyć  się, stosując metodę 
psychoanalizy Freuda, ale bezsku­
tecznie. Proponuję wię-c, aby pan, 
panie doktorze, uśpił obecnie pa-ma 
Herlema i dał mu sugestię-, że po o- 
budzendu będzie ipatmzał na k rew  z 
takim spokojem, jak nip. na sok m a­
linow y.

—  Jutro zaś m oglibyśm y u-d-ać 
s-.ię na -sialę operacyjną. —  i tam m o­
żna b y  najlepiej sprawdzić działanie 
suge:stji.

—  Zgoda —  -uciął' krótko chirurg, 
Eksperyment m ożliw y  i nawet po­
niekąd ciekawy.

W idziałem  j-ak twarz H-erlena 
drgnęła i rozlała s-i-ę jakoś bezrad­
nie, boleściw ie. W yśw iadczy łem  
mu iście n iedźw iedzią przysługę i 
pojąłem to wlot, ale po niewczasi-e.

Tak, ten n ow y  nieoczekiwany o- 
bró-t rzeczy  b y ł dlań podwójnie nie­
pomyślny, a wię-c .podwójnie p rzy­
kry. Prz-e-d-ewisizy stki-em upragnione 
„sygna ły", „autosugestie" i w ym a­
rzone „opanowanie automatyzmu": 
w szystko to- w ym yka ło  mu się w  tej 
chwili -i odisuwało gdzieś w  przysz­
łość na dystans nieokreślony. P-o- 
wtór-e z całego szeroko zakreślone­
go planu pozostawiało na razie d-o

zrealizowania tylko to-, -co niem iłe i 
niebezpieczne: owa narko-hypn-o-
za, —  maska nasycona chlorofor­
mem. Nakonice perspektywa p rzy ­
glądania s-ię krajaniu- żyw ego  mięsa 
ludzkiego- -dla nerw ow ca, blednącego 
przy czytaniu ryb ryki nieszczęśli­
wych w ypadków , mdlejącego na w i­
dok skaleczonego palca...

Zaiste! Nie by ło  w  'tern ńi-c ra­
dosnego! To-teiż żało-wałeim szcze­
rze mej zbyit -poh-opn-ie w ygłoszonej 
propozycji, -pocieszałem s-ię jednak 
myślą, że, .intencja wprowadzenia 
eksperymentu ma ściśle naukowe to­
ry  usprawiedliw ia mnie poniekąd.

I tak tedy, niechcący, przeobrazi­
łem się ze zw yk łego  w idza w e 
w spółtw órcę dalszego- biegu w y ­
padków.

Chirurg spojrzał na zegarek.
—  Zgadza- się pan ? —  zw-rócił -się 

do Herlcna.

—  Tak —  jeżeli.;-.

—  W ię c  nie traćmy, panowie, 
czasu —  poproszę o -dwa ręczniki.

—  A  -czy doktór ma maskę i chlo­
roform ? —  spytałem przezornie.

Herlen uczepił -się tej myśli, jak 
deski ra-tu-nku.

—  W łaśnie p-ami-e doktorze, -nie 
w iem  jak będzie z  maską —  miałem 
przygotow ać, ale...

—  Maskę izastąpią ręczniki, o któ­
re prosiłem —  roz-stłrzygnął w ątp li­
w ości doktór. Narkotyk jest tutaj.

Zbadałem zawartość pud-ełk-a do­
bytego p rzez  Szeligę z kieszeni. B y ł 
tam podłużny szklany balonik, p rzy ­
pominający z wyglądu- zw yk łą  -tub­
kę do pasty od zębów. P rzec zy ta ­
łem - napis: „CMo-roethyl —  dr. H-en- 
ni-mg". Z boku widniała nalepka: 
czarny k rzyż  i itrupi-a -główka.

Herlen -podał tyimezasiem ręczni-ki 
i przystąpiono -do -dzieła. P rzedew - 
s-zystikiem w ięc -ograniczono- ilość 
światła do minimum, gasząc w ielka 
kulę eleket-rycz-ną, zw ieszającą się 
od sufitu. D. c. -n.
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W ARU NKI KONKURSU-

NAJMNIEJSZE P A Ń S T W O  NA  ZIEMI.

ZE SREBRNEGO EKRANU

TRISTAO DA CUNHA
Najmmiiieij1 aafadinfaniem państwem jest 

Tristaoi d'ai Ciuito, Itab a 1 bowiem jego 
mtosizikiaińoów mie pnziefcraiaaa setki.

Ma'(iai itiai 'w ysep to  o  ipoiwiileir®chn,i 80 km2, 
leżąca po śrcdiku Ooeaiou, od  na'jbli-żsęz.eso 
purtfatiu1 Afryflci jest odkMana o 2950 kim.

W  saimrym środka w y s p y  wiztiasi się 
wulkan, którego na szczycie drzem ie ma­
łe JezJoirlka Wyiswkfe, urw iste il iniiedostęp­
uje skaty -otaczają oaifą wyspę.

N azw ę sw oją -ziaiwdlziSęcizia- w yspa żegla­
rzow i Tristao da Cunha, k tóry  odkrył ją 
w  r. 1506 w  droidizje dlo Ame-ryiki-.

W  <r. 1655 praybyilil taim iHofcmdinzy. Je­
dynemu mitesizikańcaimJ wyispy" b y ły  w ó w ­
czas

foki i p ingw iny.

Z dla wato slfę, że  iniilgdy -n-ie bylł-aJ -z-airrrileSEZik-a- 
wą. P ie rw s i osadnicy nile -ulfcrizymailii1 się1, nie 
Einiałeźti! boiwileim żaldlnłyc-h środków doi ż y ­
cia1. _

W  X V III -wtidkiu w  ślad Holendrów, po- 
sizilli Firaineiuizii, -ziaiś na poaziątikiu- X IX  stule­
cia, An-g-lcy. A le1 w ted y  wyspa- bytia/ już za- 
rmbsiziknił.ai Osiladl it-atm pewiiein awantur­
nic amerylkańsiki, Lambert, w  piosziuikilw-amiłu 
ałlotego- nuin-ą -wira® v> Mikuiniaisitu łioryy-.rnz-y- 
Szarni.

Tych  20 Robinsioinióiw s t a w i  rdzeń ttó1- 
sfte j-s-z y c h TIrist ain isfców,.

W  cilągiu XJX wileikiu łfcztoa mieszikań- 
ców  Wizir-asta o- 'kilfcun/astfu razW lkóiw ain- 
■giielisikiich -i- aimer.yteftslkiićh, Jpfiórajr iwiraa z 

pierwiotaymi -mieszkańcami1 pinaw-adizą ży- 
wWt' -iiścile spawtons-kl

Bio też nile op ływ ają  w doistatok miesz­
kańcy Tr-ist-aio- da Outiha1. Wyż-sziość jednak 
ma-ją tę mad Euiro-pejlaz-ylkąlmi1, że

nie płacą żadnych p od a tk ów  
I co miaijdziiiwmiiejsze pTizywiiąiziamii są tak 

bair-dlzo do etj niewoz?ęcziniej -zilemit iiż na 
k-ilt-kataioltiroe proipoaycje ainigiitelsikie' pnzesie- 
d-lento silę d-o- innej koilloin-jil odpOwtoidają: 

„W o lim y  tu umrzeć z g łodu !" 
TrisitiaiO' da Gurtha oidzinaeział się je-szczie 

-tą osobliwością, ż-e nie istnieje- tam- żad-n-a 
f-orm-a mzątfiu: kaiżdly tam j-eisit1 sairmoiwitaid- 
nym  panem, a miiplo tło- tm pdm i egodiai i1 
ład  painiulją.

Wysepka- tai odegraćby mogfal diu-żą ro­
lę, gdyż w iatry  i deszcze, idące z za-chodu, 
m-aiwitedizają ją wcześniej, miilż Atr-ylkę, naile- 
żalłio-by -tam przo- o- za łożyć rbse-rwaltorj-jii', 
k-bóiie prizie-łfaizywało-by do- Caipeto-wmi sw e 
-mortowaniia metieoir-o-lio-gfczin/e. Dizii-ęlkii- tyim (ko­
munikatom, roln icy Cape zdołaliby zawsze 
uratować sw e bogiaitie zMo-ry.

K u p o n y

IM IĘ  1 N A Z W IS K O :

D O K Ł A D N Y  A D R E S .

Dwa nowe film y polskie r t  t y  ser ii 

p. L. Trystana pt. „Bunt krw i i że­

laza", oraz „Kochanka Szam oty "  

cieszą sie nadal na ekranie kinote­

atru „ W odew il"  nicslabnącem po­

wodzeniem.

Rolą bohatera dramatu „Kochanka 

Szam oty", odtw orzył znany artysta 

p. Julian Sym.

KILKA S Ł Ó W  O REKLAM IE —  „SYN SZEIKA11.

Zaiste, wielką jest potęga rekla­
m y ! Dzięki niej, bowiem, mamy kil­
ka „pieśni łabędzich11 Rudolfa Va- 
lentino; dzięki niej również ogląda­
m y już trzeci', czy  czw arty  film, w 
którym  Valentino występuje „po raz 
ostatni przed swym  zgonem11, w 
każdym  z nich zaś „Valentino, jak- 
gdyby przeczuwając swą śmierć 
przedwczesna, stw orzył kreacje naj­
genialniejsza, niezastąpiona, wzniósł 
się na najwyższe szczy ty  g ry  aktor­
skiej11,' dzięki potędze reklamy spo­
dziewam y się także w  bieżącym  se­
zonie ujrzeć jeszcze kilka obrazów  
z tym  „czarującym  nieboszczykiem11 
(cytu jem y dosłownie!).

T o  z jednej strony —  z drugiej 
zaś mniej lub więcej, zhisteryzo- 
watie autorki wypisują przeróżnego 
i przedziwnego rodzaju panegiryki, 
lub „poemaciki zachwytu, czci i mi­
łości11, któreby wzbudzały może u- 
śmiechy serdecznego politowania, 
gdyby  z religijnego punktu w idze­
nia nie by ły  biuźnierstwem; dziwić 
sie tylko należy, jakim cudem tego 
rodzaju utwory, zrodzone w  móz­
gach’ o ciężko chorej wyobraźni, 
znajdują tak serdeczną gościnę na 
łamach iednego z czasopism, pozo­
stających p-od kierownictwem na- 
czelnetn wybitnego krytyka filmo­
wego.

Nie zasypała gruszek w  popiele i 
konkurenci, reklamujący w  odstę­
pach tygodniowych „nowych, god- 

, nych, naiidealniejszych11 następców 
Rudolfa Valentino, wynalezionych w  
różnych krajach Europy, Ameryki 
c zy  Azji, ą których kreacje w oce­
nie krytyków  filmowych przedsta­
w iają wartości równe zeru.

W szystko to byłoby równie nie­
smaczne, jako wszelakiego rodzaju 
„sole do nóg Jana11, pokazywane od 
pewnego czasu na ekranach stołecz­
nych, gdyby potrafiono zachować 
pewien minimalny chociażby, umiar.

Tym czasem , niestety, wcale się 
na to nie zanosi.

Dyrekcje kinoteatrów torturują pu­
bliczność nieestetycznemi i nie­
smacznemu reklamami, biura- filmo­
we zaś prześcigają sie wzajemnie w  
wynajdywaniu i stopniowaniu no­
w ych określeń, nowych przym iot­
ników, reklamujących mniej lub w ię­
cej, przeważnie, jednak, mniej do­
bre filmy.

Doprawdy, czas już na jw yższy 
wprowadzić pewne granice skali i 
przyzwoitości w zachwalaniu fil­
mów, tembardziej zresztą, że pu­
bliczność ma już swą wyrobiona o- 
pinje o grze tych c zy  innych akto­
rów, wie co sadzić o reżyserii Grif- 
fitha, V idora czy  Trystana. nie re­
aguje wiec zupełnie na superlatywy 
w  rodzaju „najgenialniejszy11 100 
czy  1000 —  procentowy11 „p-otężny11 
„m istrzowski11 i t. d.

Abstrahując zupełnie od sposobów 
i środków reklamy, ktoremi posłu­
gują sie różne biura filmowe, oma­
wiając kreacje Rudolfa Yalentino w  
„Synu Szelka11, filmie nosiadajacym 
scenariusz b. ciekawy i emocjonu­
jący. reżyserii O. Fitzm aurice^, —  
kreacje dwóch ról: ojca i syna, 
-stwierdzić należy, że jest ona bez 
zarzutu. Partnerka Vale.ntina w  fil­
mie tym jest urocza Vilma Banky, 
grająca ze szczerością i wdziękiem.

M. Swit.

1) Uczestnikiem Konkursu może 
być każdy stały czytelnik „Nowo­
ści11, który wpłacił prenumeratę za 
drugi kwartał roku bieżącego.

2) Konkurs polega na odgadnięciu 
nazw znanych budowli oraz wido­
ków różnych polskich miast.

3) W  tym celu do każdego z tirzech 
kolejnych Nr.Nr. „Nowości11, poczy­
nając od bieżącego dołączą się 
wkładkę, zaopatrzoną napisem

,, W k  ł a-dikia konkurs-owa11

z kuponem i kolejna numeracja od 1 
! do 3.

4) Każda wkładka zawiera frag­
menty budowli i widoków miast. 
Wszystkie trzy wkładki stanowią 
całość. Brak jednej z nich czyni u- 
dział w  konkursie niemożliwym.

5) Po otrzymaniu wszystkich 
trzech Nr.Nr. „Nowości1* wraz z 
wkładkami należy fragmenty w y ­
ciąć i dobrawszy je odpowiednio na­
kleić na blankiecie, który bedzie za­
wierać ostatnia wkładka Nr. 3, za­
opatrzonym nazwa

„O dpow iedzi11.
Blankiet ten bedzie zawierać rubry- 
kacje, w  której należy wyszczegól­
nić nazwy gmachów i miast oraz 
swoje imię. nazwisko i adres.

6) Wypełnione blankiety, oraz 
wszystkie trzy kupony należy w ło­
żyć do koperty i zaadresować

Do Redakcji
Czasopisma „Nowości11

W arszawa —  ulica Ordynacka 3.
7) Dla zwycięzców konkursu, W y ­

dawnictwo czasopisma „Nowości11 
przeznaczyło następujące nagrody:

5 dolarówek 
25 przedmiotów artystycznych 

250 książek
wartości ogólnej przeszło 1.000 zł.

Niezależnie od nagród w szyscy1 
uczestnicy konkursu otrzymają cen­
ne upominki.

8) Po zakończeniu konkursu w  jed­
nym z najbliższych Nr.Nr. „Nowo­
ści11 zostanie ogłoszony dokładny 
spis imienny wszystkich zdobyw­
ców nagród.

9) Wyznacza sie dzień 27 kwietnia 
jako termin nadsyłania odpowiedzi.

10) Dla uniknięcia wszelkich nie­
porozumień Redakcja czasopisma 
„Nowości11 uprasza wszystkich czy­
telników. biorących udział w  kon­
kursie o dokładne przestrzeganie 
warunków oraz o czytelne i w yraź­
ne wypełnianie rubryk.

W obec reklamacji niektórych z 
naszych czytelników, na n ieotrzy­
manie wkładki konkursowej Nr. 1, 
powtarzam y ja w  dzisiejszym Nr. 
„Nowości11.

Zataczamy również poniżej wkład­
kę konkursowa Nr. 2.

k o n k u r s o w e  JSf2 1 i 2
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NAJSTARSZEJ I N AJSZC ZĘ ŚLIW - I  
SZEJ K O LEKTU RZE  1L UtPBSWItli

C E N TR a L A
W arszaw a, M arszałkowska 146. 

O D D Z IA ŁY  • ń
I. U ieU i śba 3 II. Krakowskie Pizeclm . I 
37. IIL Królewska 13. IV  Nalewki 4£. k 

w Łoazi, P iotrkowska 12, ,  - I  
gmach Grand Hotelu. 1

T Y L K O 2A ZŁ. "JO
gra  ć tiiożfta' przez wsizystikie 5 klias 

a miaiDcrwłck' • 
w ygryw a jący  stawkę 

w ki. I otra. los do" ki. II
 ii .. I r f lu W m   iii

i

; „ ”  B.łwnlU 9
W  ten sposób ao wszystkich 5-ciu klas

Vi los kosztuje tylko zł 40 
k »n  lOOStattije iy lk o  zl. 30 

V* icteiu kiossoruje tylko z1!. 10 
'  Cu drugi numer w ygryw a . 

Ciągnienie rozpoczyna sie dnia 13 k w iet­
nia i trw aj- będzi*; 6 m iesigcy t. j. ao 

dnia 16 września f .  b włącznie. 
F IR M a  EOZ. OD 1835 R 

KwitO P . K. Ol dlia Wańsziaiw.v 93-~4 
Konto P . K. O. dte Łddzii 042-09 

Szćaęśaie zaw sze sprzyja posiadaczom 
naszych losów.

Kotektura nasiza w yp la d tó  już wiele, 
wtok- milionów' zlótych, uszcześlffwi-ijąc' 

setlkf tys ięcy  osób.
Kupno i sprzeaaż dolarówek.

Łaskawe zlecenia prowincji załatw .anty 
igodniie z naszą tradycją szybko i pjnk- 
-tualuJe.- w ysyła jąc %>sy orygmaine od­

wrotną pocztą

W  tern miejscu w yc iąć  I nam łaskaw,ie 
prztesfać.

ZAM Ó W IENIE  „NOW OŚCI'*
Do jedymiej najw iększe; i najszczęśliw- 

siztetj w Polsce kolektury.
E. LIchtensteln i S-ka 

•łMarsiaiwai M arszałkowska 146. 
N iniejszym  mmaw&arn dc l ki 15 Lo­

terii Państw owej.
 :------------aatych po zł 40.—
—  pafóWCik po ’X. 21).—

ów .Jar tek po zł. 10:—
Należ ytość za  losy wpłacę do PKO. na 
N i 9374, cziekfem jiiadesłanym przez, 

kofekturrę
łSfie i  nazwisko ---- .--------------------

W ielki Z ja zd  Rzem  osła w  K rakow ie
W  dniach 10 i1 11 kwileitlnila: .1927 noku j e »  

lrędzfie' twęjj w Kjriakow-ile Zjalzd1 ilzb tó iW B pB j 
.ljaz&ch, iw ikitórym wieznmą udiziiialt przed- 
.s-tiaWdlciielc izb rzemiieśłmiicz.ych oferm połud. 
npo'wJ;ch ł  zachodlniicli Polski1 oiriaiz zirizcsizeń 
rzemieślniczych Miaizioiw'azia; i  Zieim W scbod- 
nitch. Wsipółiuidiziiał w  zjcżdlziji^ przyiiytekH 
luik&e ip. mitnóstiCT pirizcmyisłu ii hatndki E. 
Kwiatkowski oraz minister1’ .yyizanati relflgij- 
iiych i: oświecania ipubltaziniegioi, .'IłęiBrućtki.

Porządek dzienny zjazau:
I. DziTeh zjbizdiu.. Obrady roizipioiozaią %iiię 

o godiz. “W  iw sali. Towiairizysitiwiai W zajem ­
nych Ubezpieczeń prizy mfajł Baisizitlolwej 8.

I) Zagajanie i’ powiłam je przedstawić Joli 
Rziądip WoijeWióidiztlwia i1 W ładz aiuitoinoimiciz'- 
twch oraz luczcstinilkóiw Zjuizidlu piraeizi P re ­
zesa laby  '.Rizemiieślniicziej W iofewódzrwa 
Krakowskiego,, p. P io tra  Kosobudzkiego.

3) Wa nor Prezycjum  Zjaizdiu. Djr.bprai- 
wioizdiainiie :aestosunków  ręik'o'diz;i(e.toilęiz-.V'ch 
za .ctzas oid1 -oisitatniego. -zjaizidu iziloizj' .Pnews 
kiby RzcmiieślitiOcziej Wojiewiódizitlwai Kra- 
kiGiwiAkiega, p. KoisiobudlzikiL 4) ilArtzlemówiie- 
nlc liuż. 'ttemiryikai MiiaonoiwiśikiiaBoi, Pjoisła na 
Scjtn R. IP., io nowej ■ustawie1 ipTOeJmysUo1- 
woj.

IZBA RZEMIEŚLNICZA W KRAKOWIE
W  Krakow ie odbyło sie W alne 

Zgromadzenie Izlby Rzemieślinieztej 
W o je w ó d z k a  Krakowlsiklieso. ina 
klórein ziożomio siprauiozidaiuie z 
czyimności) Izby i zamikrnięcia raclm ir 
fkoweijfo :za roiK 1926, oraz dokomamo 
uzuipelmiająicyich w yb orów  8 człoiN 
m ,  Rady ii 4 ziasitębicówi

Ze 'slpraiwozdamiia dowiadujemy 
się, że

dzięki eneruii prezesa Kosobudz- 
kiego

w  roku 1911-ym 'iisitmiiejąoe ów cze­
śnie w  W ojew ództw ie  Krakowislkiem 
Poiwiiatewe Zw iązki1 zrzeszy ły  się 
dla obrony siusiali wsipólnych imte- 
resów  w  , Krajowiy Zwliązdc Izb i 
Sto w  a r zy  szreń R ękod zi e bniicz o -P  r ze - 
mylsl!o\vych“ , którcKo Q>iezesęiin zo­
stał ip. Piołlr Kosobmdzlki' i1 do dziś 
dnia godność tę piastuje.

W  pięrwlsZiyeli latach założenia 
Związku ipraica spo-częła ijg  bankach 
pi czcsa, albowiem Zwiiazeik nie miał 
żadinych idochodóiwi, co-inie pozw oli­
ło na utrzymanie odi ębnego biura, 

iW czasie tym j-aik i podczas wojmy 
—  udawało się Związkowi, niejedno­
krotnie

łagodzić ciężką dolę
małopolskich rękodziiehi-ików, uzy- 
skiiwiać dla mich kredyty,, a także ił 
potrzebne dla utrzymania w arszta­
tów  maisziyny-^1, narzędzia.

W  ehlwiilli zniiartwyeliwstanaa Oji- 
czyizmyj Zwiąizek mije-Offrainiczył się 
do sprawi śioiiśle Tizemieśłiniezyelii, ale 
tak dążył jalk i przedtem do 'U‘g ru n - 
towamia żyicia miarodowcgo. W  r. 
1925-ym Zwilązek podjął starania 
celem uzyskania- odpowiednieij dota­
cji z dodatków, od św iadectw  .prze­
m ysłowych. K iedy w  r. 19?6‘-m 
starania|tc; oidniosłyfslkutek, prezes 
Kosobudzki zorgamiizował normahiie 
fiiinikc.iomująoe biuro, linie ja tyw ę pre­
zesa KosobudzlKiego należy podnieść

w i dwóch naijlwiażiniietjs-zyich działach 
tej pracy., a m ianowicie w 1 spra wie 
ułożenia projektu1 ustawmy przem y­
słow ej oraz w  "sprawie

kredytu rękodzielniczego.
Za jego in icjatywą doszły też do 
skutku Z jazdy Izby .Rzemieślniczych, 
odbyhyająic wspólne (konferencje i 
doprowadzając ido tego, że wispólny 
projeikt uisTavvy. iprzcmysłowe.1 sitai 
s.ę projektem rządawym  j w majibliż- 
szyjch jurż niemal dniach wejdzie w 
życie; ■

Inicjatyw ie też p. Kosobudzlkiego 
^przypisać iM eży  wspóLne wiyisitią- 
pieuie u W ładz \vl sprawie kredytu 
rękodziellnircziegO’, (które zostało u- 
wieńczmiie' "pom yślnym  skutkiem. 
Rozprowadzenie kredytu najgładziej 
nastąpiło w  Województwie Kra- 
kowskiem, gidzie istnieje oddawna 
sizereg Kas Rękodzielniićzycli1,

Nadmiernie należy^ że w  tych pra­
cach doipomaigał życ z liw y  stanowi 
rękodzletniczemu profes-or ina..Hen­
ryk Miaiio^iski poseł na Sejm. Biu­
ro Izby 'w ykonało-szereg memorja- 
lówi dO' Wiładz w ) . sprawach uregu­
lowania opłat socjalnych oraz w 
kwestji bezrobocia, a nadto w y g o ­
towało w  formie1 'memoriałów! sze­
reg krytycznych uwag, co  do rozfcć 
maitych plrojeiktów ustaw , jaik mp. u- 
s law y1' probierczej., uistawy o  ziasta- 
w ie rejestr owymi, ustawy o  przym u­
s i e przyjm owania1 pracow ników  za 
pośrediiiictlwem P. P  P., o pobiera­
niu kauicji, p rzez  pracodaw ców  od 
plfęcowinflkówi, plrojcktu o zw a lo ry ­
zowaniu c e l i u' wielu innych spra­
wach.

Z końcem r. 1926 zmieniono pier­
wotną nazw ę na „Izbę Rzem ieślni­
czą W ojew ództw a Krasowskiego 
w  Krakowie'* w  ten sposób zam yka­
jąc okres l'5-o letmiegO' /istnienia in­
stytucji.

P o  poJiiidlniiu iTióizipocamą się ' O b r a d w  
siaGltępująeych Setocjach:

&e'k:£’jai ftzifcilhłwwai fcjiwo dawego.
Sipiraiwy 'śizkoCniitatiwa ziaiwioidloiwiegoi —

zrefruje p. Dudkows'k'i, syndyk Izby Rzc-
miJeśI/nteziaj jW B’.\',d@oisiziaziy. O iertaiwije-1'dla
n-dodoieluiiTyioh —  •wygłosi ,p. Jnfeżiezftk. s/ym-
d;uk Izby RżęmiieśliMczw} w  Pozm nłu.
SpiraW‘d*biu’i;is reitcidfeiiieiliiiieżyioh —  praedstfi^
.wi p. Alelkaalnd^r Jamk;_■ widzi, aOiiceiprczes
Izby, Rzamileśilnii-ifczej Wóijeiwióidzltiwa Kra-
K-awsk ile to i l i  iPyczieis 'Powilaitoiweso' Związku ' *.,
włan^eo —  w y głosił p. Ciziec ho widzi, ceich- 
w Noiwyim SąeEw: Reteroit o -sizikptech ,za-
woidoiwych dliai nniiskrizów prizjemiy.siłu bndo- 
luósitlrz. Ceiclm muiairzy.

Sekcjiai spicsttilitnąi.
Spraiwę Kas .chorych dfo* Jniisit*ziaNy. — 

ferefenuje p. ilniż. Słoiwtlk zie Lwioiwnt Kv\.e- 
stje .ubczip-ieiczień ispoiłeczinyich i; iziwą.ziaiiiyeli 
z dą 'spnaiwą ipositiuilaitlów sitlalpir iriziani.feślinb 
iaz«i^o' L - ipBBStótaW p. inrź. Piioitr ,Kiról’;' Rad­
ca M w  jRzc.miieśłnńicziaj Wojfeiwijcllffliwiłai Kra- 
k.owsS&ie.jeoijf Wiiijeprieize^i Izb y • Ręikioidztetnłi- 

•«2aj p o w M a  kirakioiwislkliegoi. jaio-
w e j iiistaiw.ł-e ub,eizipiiec‘zienSoiwej —  aanefennje 
p. 'iniż.^Taiub ■» Kratoowia.

Sekcja organizacji zaw odowej.
Refeiralti o  p.o.tmziebiie..oir.giaini!aawiani,a Miól- 

,d,zi;)e4in4' Ikiredlyitoiwjich ściśle ir^kodiziclui- 
cryoh  w jupowłe p. Gus+aśk. iRainnnan', 
Rris-ziea Iziby Rąelniieilinifoziej iw‘e Lw  Pw-Je. 
Sprawę .oirsfaini'ziaic|tcechów i śiticwairizjfisiżeń 

..rzipnłiieśJiiRteayicli taiczinite iz .paKtądcni na 
stnuktiurę oirHali/Kteiaicyjiiia .otffóliina mzanuło r.i' — 
ppzKidislt.aiwi ,p. W'-1 GrOiUtJBy,’ Rneiz.bs I/Jby 
Rizicmieślin.lcaej w Griudizilądiziu. Pahrzeby 

.p/isttri: zaiwioidolWych — &r&!inuje ip. .Lisiziczinik, 
Syaiid'yik Izby Rm m W śW tetti 'w Roizinaiiim. 
KwHHiitję 'wiainszitlaitlóiw irae.miieśliniiloz.Nich w -izift- 
ktadaich ikiairiiiiyoh i w  imistyttiicjaich o< clia.ralk- 
t&rizie rizadioiwyim —  ..zrobnaEiiije p. P iotr Bfc- 
leiwllaż,* Wócepirieizłejs. r Izby' .Rzianweśtnii.az.ej 
Wojewaidizitiwia. KrakoiwslitieiglO' si1 iPhiazics Po - 
wliattoiwegoi Zwfązilai w  Żywou. Ustawę o 
zatezipieazienBu prwtfwlSjij r.ekridlzite!lini:i,kt).\.v Ini- 
doiwłainych — zreferu je p. .1 oiaichilm Sten- 
bcirg, Sikialrhirailk Iziby Rekiodlzicllinicz.ej W'o- 
icwódlziti\\)Hj K.raitowskiiieg.o, Kiwiesifję. zppe- 
'Siidmla .-oigiramilczień w  niipriaiwiiwieipiaich hibs- 
Ĵ tHÓwi nruiriairislk.iicli w  Kriakoiwie ii Lw ow ie  
—  ‘Zreferuje p. G zeciiow fcA  'CediiiRsJinz 
C. eelnu murtiipzy?! /; j .

Sekcja Skarbowa.
Poidlaltkd, -Jeb ;Abli2ilażein9e '«tainin raemii-śl- 

n.Jaize-Bo. i: zwidziane1 iz ,ta śpratwą postula­
ty  —  izihefeTOje1 .p. .PoiiBiszietwisikU, Wtioeiprezcs 
Wiaijęiwóidizikijt1] Izby1 RękodiziielinifcEie/i w SLł? 
irP.Sc:!w'Owilu.

II. Dzień 7jazdu:
Pnzed polłudiraicim, ff0d'z;iina 10 —  ciąg: 

cltaisizy obrad w Sekcjiaich.
_ iP ió'-, ipoiłiiidinilu: rolźipt-aitifiziOTiite. iwiolinj-ch-

! uich'wiall.eiili;ie. nezoliifdyj.

R U C H L I W Y  C i C H

p. W udaw  Klódkowski 
zasłużony organizator 

cechu.

p. Józef Grzelachowski 
starszy cechu.

p. Bronisław Kolski 
podsdarszy cechu.

Cccii Rzeiźiniiicki m. Włoeławk.a 
egzystuje przeszło sto lat. W skazu- 
jtl ma to książki cechowe, znajdują­
ce snę m  Magistracie m. W łocław ka, 
w których akta ipocizątkówo b y ły  pi­
sanie/w języku polskim, później' zaś 
na skutek zarządzenia ówczesnych 
wiładz rosyjskich w  języku rosyj- 

>iskimi, a od roku 191^— 'W poillskim. 
Z  książek tych' 'wiidać wielką 

działalność i ruchliwość Cechu.
7'o też. Cech do wybuchu w ojny ro ­
zw ija ł się pomyślnie i bjd bodźcem 
w życiu mrstrzów rzeźmiłckich m. 
W łocław ka, dość wispomnieć że na 
skutek liniicjatywy Cechu, Magiistrat 
m. W łocław ka, przy udziale delega­

tó w ! Geicbu, iwybuidowial nowią rzeź­
nię murowaną, wl miejisce -starej 
dreiwniamej, .która w yglądała raczej 
na oborę, niż na rzeźnię. Rzeźnia 
wybudowana wtówiczas znajduje się 
do dzisiaj i jest czynnia, ale wobec

postępu w ostatnich czasach uje od­
powiada wymaganiom now ocze­
snym.

A le naogół byl to- czas rozkwitu 
Wielu wybitnych m istrzów brało u- 
dział w  życiu organizacyjnym  i sipo- 
łeciznym cechu i miasta.

Wiskutek wolimy żyw otność C e­
chu W lócfewskiiego bardzo znacznie 
osłabia i znajd o wata się

w  stanie agonii,

temibardziej, że ów czesny mistrz 
starszy p. W acław ' Klódkowski, któ­
ry w zią ł .się do1 • energie zimę,i1 pracy, 
wisikutek -choroby, zmuszony byl 
mandat złożyć. Dopierp/ w  r. 1920 
po ob.iędiu urzędu Starśżego przez 
p. Józefa Grzieilachowsktieigo1 Ceeb 
zaczął się powoli, ale śitale rozw  ijać. 
Przychodziło to z początku z trud- 
nościąt lecz, ogóllua apatjia | p rzy ­
gnębieni e1, '\jiobec energicznej pra­
cy  Zarządu, muisiały ustaipić. Cech-

miisitrz p. Józef Grze lachowski, 
\\'!S(p.f)linie z kol-cgam.i., zakrizątuąt sie 
emergicznie, sipr a wił satandar cecho­
w y i usilną pracą

zorganizował Cech, 
nie bacząc ma napotykane zewsząd 
trudności. Obecnie Starszym C e­
chu jest nadlał, w ybrany przez akla­
mację \v uznaniu zasług położonych 
dla dobra Cechu, y$ i Józef Grzela- 
choiwski. podstairszym p. Brouisiaw 
Kotek i.

-Na zebrautfu1 Cechu w d. 13 marca 
r. b. jako delegata ma zjazd w  du. 
20 ub.. m. Stowarzyszeniia Ceclió'W 
Rzeźn ików  i W ędlin iarzy W o je ­
w ód ztw a  Warsziawislkieigo wybrano 
jedimomyśliiiie tó| W acław a Klódkow- 
skiego.

in t e l ig e n c jo  o r g a n iz u je  s ie
W e L w ow ie  odbyło się dnia 7 kwietnia 

na Ratuszu m&s-otee zebranie intelige.ncji 7 
rozimaitych -sfar, która jasno i śmiało zde­
klarowała chęć- pracy pod znakami M ’ --

Jjśwka.
Deklaracja ta jest charaikterystycz-na 

poci ikllkonia WEględaini: przedstawia .ona 
samorzutną in icjatywę two.wiską, która nie 
powinna minąć bez trw alszego echa.

Do rady 'naczelnej zostali wybrani Dr. M. 
Biflik ad\\'.t)ikart. Dr. Ramang Bplor, lekarz, 
Dr. M. Chłamtacz, w iceprezydont miasta, 

"Dr. J. Kański, dyrektor banku robi., Broni­
sław Laskownicki i iininiŁ,
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Stan Średni z przed iai frzydziesiu
W  barwinym kalc'jidos'ko'pic 

zapihiodizą ciągle i iraesipodziiewaiic 
zmiany.. Zmieniają się ludzile. Zmie­
niają się zapatrywania.

Smutne, szare dini fi.l.isidcirst'v\Va i 
bezuiiadziejineij nudy, wiszące mad 
naszą siboMcą'r 'Ust,ąpily"m:ie]soa burz­
liwym i .pełnym mlepoikoju. dnioim 
wolności. ' Żyratf- ńiasżń 1 teraz jeśt 
ciężkie uifeiraiz i pełne trosk; pozby­
liśmy się przecież tej, najcięższej 

t i i e w p l i .
Pamiętam szereg wązkieli ulic, z 

przed trzydziestu lat, pokrytych o- 
krągłym bruikoweeim i zabudowaj 
nyicli szaremi pudlami koszarowych 
domów, "v

Pamiętam przygaszone życie, któ­
re tliło się na piętrach- tych domów. 
Smutne sutóeny, facjatki z fuksja- 
nrri w oknach, mizelrne dzieci i ro­
botników o ziemistych twarzach, 
pracujących od świtu do nocy... Pa­
miętam rzemieślników' w ciasnych 
dusznych izbach, przybierających 
głodem.

'I dziś', wpraw dzie, nędzy nie brak, 
ale niema już dawniejszej ponie­
wierki.

Jakże się czułem bogatym, ja 
„dziecko stanu średniego11 mające 
cale obuwie i ubranie, nie odczuwa", 
jący głodu, przechodząc koło bied­
nych dzieci suteren,.

Ale ówczesny stan średni był uo­
sobieniem miernoty',, która w swd 
krótikowizroczimości sądziła, że słoi 
o jeden tylko maleńki szczebelek od 
■najwyższych dygnitarzy, t. j. kamid- 
niczników, dyrektorów i t  p.

Kamitenicznak w  tej błogiej eipóce 
by ł 'w łaścicielem  domu, z zawodu 
mógł być próżniakiem. Dyrekto­
rów było bardzo niewielu, W a r­
szaw a miała w ów czas tylko trzy 
porządne banki.

W  innych instytucjach w ielkie fi­
gury nie nosiły miana dyrektorów .

Ó wiele pospolitszymi był termin 
,inaCzeluiik“ ;',?iktórylm wogóle tytuło­
wano wszelką urzędową figurę, po­
cząwszy oid stójkowego.

Posady rządowe by'łry' w ów czas 
niedostępne dla Polaków . Luidz:e z 
wyks z tu łecntiem umil wers y teckiiem

byli jeszcze bardzo nieliczni. Byli 
to przew ażnie lekarze, adwokaci,, o- 
raz bardzo jeszcze nieliczni, ale już 
imponujący inżynierow ie. Tych  o- 

Jstatnich uważano powszechnie za 
szczęśliw ców , którzy miogłi się do­
stać mimo sw ego  piętnującego, pol­
sk iego'pochodzenia na służbę rzą­
dowa, prędzej czy  później zdobyć 
majątek.

Gimnazjum uważane było  z,a 
straszny, czyściec, - który nie każdy 
może w ytrzym ać do końca ale w 
któiym  trzeba przynajmniej^'' p rze­
być do 4-ej klasy, aby nie zostać 
„szew cem ".

W ogó le ' w podziale ówczesnym  
istniały tylko trzy stany. W yższy , 
niższy i .-średni. Stan niższy obej­
m ował bardzo szeroką sferę ludzi i 
zaw odów . Do przedstaw icieli jc-go 
m ó wi ł o się. pop r o s tu ,, t y “ ’ ' a lbo w 
dowód laski ,,w y“ . Tytułem „pan" 
nawet średnia klasa .wie szafowała, 
dawano .go 'tylko ludziom, rów nym  
sobie !ub w yższym .

M ów iło  się w ięc „ t y “ do stróża, 
dorożkarza, kelnera, tragarza, po­
słańca, czeladnika, służącego c zy  lo­
kaja. W leik;istarszy upoważniał do 
rozszerzenia prawa „tykania".

Zwracano się w ięc per „ t y “ na 
.fSzemieślmików w  m łodym  wieku, do 
starśzych zaś per ,,w y“ . ■ Talk mó­
wiono do śizewlca, krawca, stolarza, 
słow em  do  mnief zamóżmych przed ­
stawicieli rzem iosł. Poważnym - -i 
zasobnym rzemieślnikom mówiiono 
„pawie/ m ajster". Riziemiieślniicy, jak 
mówiono, „trzyimali, siię na swojern 
miejscu" nosili 'buty z cholewami, 
a ma głow ie kaszkiety" lub m aciejów­
ki. Jako forma pośrednia p rzysz ły  
■w czasach postępowych t. zwe czap­
ki sportowe,.

Tak  było przied trzydziestu laty.
Taką była  „nais-za" kamienica, po­

dobna jak dw ie krople w od y  do se­
tek i tys ięcy  innych ponownych pu­
del.

Istnienie moja było  jak ..istnienie 
jednego z miliona mikrobów w 
szklance w ody— jednostajne i -szare.

Prom ień słońca wpadał do okien 
z jpoidwórka — ^tudni z aoieimiiezoem 
drzewkiem pod murem i szaragami 
do trzepania dyw anów . Trzepano 
też d yw a n y  i poduszki od rana do 
uocy (nie było.'przecież odkurz,aezy, 
elektroluksów, w am pyrów  i t. p.) 
Była to też pewnego rodzaju rozm a­
itość^ dla obserw acyj dziecięcych. 
Na oknie ćw ierkał kanarek, złote 
rybki uw ijały się 'W akwarium, ro z ­
legało '.się siekanie 'k o tle tów  i po- 
bożniy -dyiszkant, śpiewu kucharek.

Od czasu d o v<6zasu mouotoullię po­
dwórka p rze ryw a ł nosow y głos u- 
hczmego „handałesa^1' lub druciarza.

‘Kulminacyjnym punktem była 
w rzaskliwa katarynka. W  domach 
tolerancyjnych p rzych od ziło  'do 10 
k a fc yn ia rzy  dzteinihiie. Zato mntiej 
było oszustów i żebraków.

W  kamienięy 'było'dczywlijśoie kil­
ka fortepianów!, nad któremi znęcar. 
ły się uczeninróę i tępe paniny, ponie­
w aż bardizo m od iie -Ty iy  lekcje na 
fortepianie, jako obow iązkowe, pod­
staw ow i, a w  wifdu wypadkach i je y ’ 
dyue wykształcenie kobiet ze śred­
niej klasy Każdy szanujący się dom 
musiał posiadać fortepian.

1 m yśm y rnielii także obowiązko-. 
w y1 „salon"’  a w  nińi fortepian..

Szablon, ii przeglądy kastowe1 by ły  
podsltawowemi zasadami życia* mej 
sfery.

W  mieszkaniu naśzem była po­
sadzka. Froterow ał ją Sjczłow:ieik% 
któremu mowiło się'..,,ty", lub „cz ło ­
wieku". Służąca; nasza przem a\viia- 
4a do niego z wyższością, ale w trze­
ciej osóbio. B y ł też w  salonie jakiś 
w y ta rty  dywan, krzesła orzechowe1, 
wyściełane. Meble b y ły  stare, mo­
że nawet starożytne, ale taka staro­
żytność, przechodząca1 drogą w y  
■prawipraw, była bardzo pospolita w  
każdym  -domu klasy .śirednftej.. Nikt 
tWięc .iii© podziw iał „,antyków", eo 
krok spotykanych, a bardziej poo- 
idr aipy w a me ,, amp iry “ p ami ę ta j ąc c 
Napoleona wędrowały] przez ręce 
handlarzy na „Pocie jów ".

(dok. nasł.)

KONKURSY H IPP IC ZN E  NA W Y S T A W IE  

S PO R TO W E J W E  LW O W IE .

Program  konkursów' laos-tał już dlefiltyw- 
nriię óąs.taMity. Ze wizględu niu poważnie 
trardlniośei. olrganilziaic-yjnie ' żireaj^ittoęyiuB® 
•n tidaJalu jeźdźców  __ izagrainltazniyicli, ń a to  
n>iiais'r4ń,aicfeitiiqi koofeuinsioint- chfltralkltar ogó l­

no-polskich. Dzięki udziałowi najlepszych 
jeźdźców  Piofekil s,toiną f&Ję wiei, gemieriataią 
piróbą sil wWMSyi inaljących Sgfe cidbyćl*w • 
dwa łyjtcdW5S ‘Pdte&w milędz.yniainodbwych 
konlkiwi^igw w Wainsizalwile.

Rlijeintelę zdobywam y, - 
Komu mity p iękny ubiór 
Nasz magazyn polecamy.

Plac Trzech K rzyży  jedenaście 
W  ima,Enzymie F. Kaliana 

Znajdziesz palto i ubranie ' 
aSjf inieiwiagt-y/i dla. .parna.

Za .goltpwikę i tniai Tajty,
Z 'zamówienia, i gotowe 
Tanie, dótore i solidnie 
Możesz mieo "ubranie nowe.

W ięc nie zw lekaj, szkoda czasu, 
Oikaizjai mioiife-1 b*?ę przespana.
Jeśli c.zeigo potrzebujesz,
Idź czemiprędzej do Katara'.

Kto reklamą, m y towarem
M AG AZYN  

oKryć damskich i u p io rów  męskich  

F. K A H .4 N 
W arszaw a, PI. 3-ch K rzyży  Nr. 11, 

Telefon 128-57.

W IE D ZA  D L  W S ZY S TK IC H  
W szystkim  Czytelnikom  naszego pisma W ydaw n ictw o i Redakcja „Ś w it"  dodaje do 
każdej zam ówionej książki druga ciekawą i pożyteczną książkę darmo. Zamiast jed­

nej dwie, dwóch cztery  i t. d.

Ukazał się łfa 4
m i e s i ę c z n i k a

do nabycia w Admin : Bednarska 9

O K U LTYZ M  I W IE D ZA  TAJEM NA.
Szyller-Szkoln ik: „Hypiiofy-zin! Sugestja'! 

T~lepaitja!". „Sita nasza W&frnątrz nasA i 
C zy  chcesz być silnym, energicznym ?
ChcesĄrąby i.nn,i ulegali twej w o li?  .Chcesz' 
wiadać.-wieilką tajemniczą s ilą?  Podręcznik 
słynnego liypuoityizena Szyllcru-Szkolniką,. 
Zaw iera 98 ‘rozdziałów.: H-Jstorje- hyipnot-ńz* 
mu. Jak.m-powinien być- łiypnotyzer. Jakie 
wjjińio. być medium. Magpety.czuy rozw ój 

'•óczu. Autośugeistja. W p ły w  liypnotyzera 
na meajuim. Uśpienie medjum. Sugęstja 
podczas snu. Sugestia na jawie. . Obudze­
nie medium. Odgadywanie myśli. Pow o-
dzeniio w miłości1. Leczeuiie w^zelkicii 
logów- Zi. 7 —■ W  pięknej ntodiej o>praiwiic 
Zi. JCL

Szyile.-SzKolu ik : „Zwycięstw io -w m iło­
ś c i Jak zdobyć miłość ukochanej osoby 
Czary, _ amulety i jtalizmainy stsaroiżytności 
i w ieków  średnich. Ceiniiic'-.'i'^s.ka|zÓ!w'ki, ra­
dy i uwagi. Zł. 2.

Szyller-Szkoln ik: „P raktyczn y podręcz­
nik chiromancji, liizjognoniilki, firepołogjii, a- 
Sirologir. Najpe\t*MęjsZi{ sposób.; .poznania 
siebie i in'nj'cli“ . W ykw intne wydanie :w 
pięknej 'oipralWie z - wielu ilustracjami, w 
tekście. lJez op raw y  Zi. 4, w  opraw ie Zt. 7.

Dr. Radwan-Praglowski: „Pow odzen ie". 
Jąlt /za pomocą,.'auto'suigestji, 'techniki emo­
cjo, naljiej ii' psyclioiainiaiTrzy dopiąć powodze­
nia w życiu Zt. 2.

L  lk ft Tajem nice*i 'z:agadiirie&''czaTini<jj 
magjl, -Dirytyzmu, liypnotyzinu i magnety­
zmu. W ielka księga z mnósiwem itustra 
cyj. Zi. 4.50.

St. W o łow sk i: „iMagia,-, a -v,zafy‘ ‘ . —
Treść: Tajemnice magji. Magja1 diańiraina. 
Drągi .yUjemniozainiia, cerejnonjatjt -i ’ rytu- 

jjaiy. W skrzeszenia uniaTtycli. Ewokacje 
miłości. Tajemnice teka«rs1fofó. Ppętanie. 
Czarna magja. Sabaty i1- zaklęcia szatana, 
b a rw y  i demony. Oczarowani i t. p. Księ­
ga .zawiera i l/oryginalnych i . ciekawych 
ryciik Cena Zt. 2.50

Szyller-Szkoinih : „Ć-o każda paniną‘ .wie­
dzieć poiwrnna". Jak poiznać iprzy-sztugo' 
męża. Zt. 1.

Szyller SzkolniK: Go1 każdy m ipitócniec 
w iedzieć nJjSwinien". Jak poiznać przysztą 

'żtónę. Zt. 1.
„Szósta i siódma Księga Mojżesza**: Ma- 

giczuo-sym patyczny skarb. Najobszerniej­
sze wydanie w dobrej oprawie, zaopatrzone 
pieczęciami. Około 600 stroniiicżjr.- Cena 
/!. 10.

Miss Chasse: ‘NiainiowSizy stnnik /tóuiko- 
w y, ułożony nia.* izaisadzte rew&lacji1 sty.nne- 
geh mcdjrm Hassę. Z przedmową
Szyllera-.SEkolmika. Zt. 1.

Szyller-Szkoln ik: „Tajemnića ‘ pow odze­
n ia " .  Jak żyć  i  postępowląć; by zdobyć 
zadowolę,nie moralne i zw ycięsko przec iw ­
stawić się losowil 50 gn  - 37

St. W o łow sk i: „'pajtumiice życ jijd  śniicfV; 
ci” . P raca uiauikowia, obejunująca całokształt 
w iedzy óRultystyoznej ji^odsłaniająca rąbek 
zagadn.reuifai-żyicia ipuizagriobowego,. W  s.ie- 
dmiu rozdziałach, Zt i

St. A. W o łow sk i: „Tajemnice Masonerii 
i M asonów". Z w iciu ilustracjami. Zt. 2.

Dr. Ratael Mabuze: Jak zostać; hypno- 
ryzerem !". S zereg cennych w skazów ek 'z 
dziedziny hypinotyzmu, sugestji i telepatii. 
Podręcznik piralktyczmy.. Zł. 2.

■ Dr. uerling: „Dziew ozyua, której la; .żo­
nę brać'się rvie poiwimino.. Rady 1 wiskazów- 
ki. ló  ńlustracyj. Zt. 1.

»)r. Gerling: „M ęźczjrźnl, k tórzy-na mę­
żów  się nie nadają . /Parady i  wskazówko 
26 iiuistr^ęyj. Zi. 1.

Leo: „Najnow szy .sennik iilustroiwanj 
chaidejsku-itlyTyiski utożońy ;z w różb  i do- 
clckarr najznakomitszych mędrców WscirS- 
du, z dodatkiem -fóżnych sp osob ów 'w ró że­
nia. Zt. 1.

Czarny Kruk, czy li Mojżcsizowy skar­
b ie c  .magiczny i tajemnice wteizelkłch tajem­
nic. Dosłownie' pg. 'ster,ego r-ęlfeppisu. Zt. 1.

Dr. S. B reyer: „W ie lk i tekariz .domdwy". 
Nauka o zdrowiu. .Brzęczymy, objawy :i le- 
cżffnfe wszelki,cli clM.rób zwyjktend doinKi-. 
wemi ś r o n w a i m i . i  spbisabaiiiti ••nie- 
dyczncm.i. Mnóstiwo ilustracyj i  rycin.

'- Cenne wskaaójwiki, jak zactmw-«.& młodość, 
piękność i zdrowie. W ielka księga w  bo­
gatej, płóciennej' oprawię. Zł, 10.

Dr. Prosalus: „Ż yc ie  p łc iow e". P rze ­
wód, niik dla nieświadomych małżonków. 
■Sposoby pobuidzaniiia miłości Zachowanie 
się kobiety brize.micinnei. W ^śtępk1 im:rł- 
żeństkva. Inipot-epcja. BeziplOdułość, Środ­
ki hyjgłeniiczne i leczinicze. "CieYpienia ero­
tyczne. W ick  k ry tyczn y  u m ężczyzn  i ko­
biet. Zw iązki pomiędzy krewnym i1 i t. p. 
Zt. 2.

Otto W einnger: „Plećsgch,arakteT,T Dwa 
wielkie w m y. Zl. 8,.

Dr- Muller: ,jNajinowszy lekainż domo- 
n iy". Najbogatszy zHiór udaskoinailom^ćjr;; 
Starych i nowych środków doiiTaWycli p rzy ­
rodoleczniczych na 'wszelk ie choroibyr. 550 
cennych Dorad ilusltr. Zt. 1.50.

Dr. W y io b ek : „Choroby wenerj-czne". 
Sposolby lźcżćnra. Zapobieganie. W ielka 
księga, M nóstwo fflusKiracyj. ZI. 5.

Dr. Braun; „Samo,gwałt u inężo^yian i 
kobiet". J-ego- Skutki, l*środki wyleczenia. 

.Praktyczinie w skazgw kń^  iCeina 'Zł. 1.
Dr. Jondelowitz: „Poradnik lekarski dla 

m ężczyzn i  .kobiet". Choroby* weneryczne. 
Zapobieganie. ’ Leczenie'.. Zl. 1.

Dr. Tangey: „Zboczenia p łciow e". Zl. 
1.50.

Dr. 
s ięcy "

Dr. 
wyciu

Oelsen: .Hygjcnd ••miilódci\yycli mie- 
Wska.zówkl .dla niowóżeńców'. Zł. 1. 
Spencer: R ozw ój stostjmków ptcio- 
Dzii'ej.e rozwoju od jnajdawniejszyich 

do c za s W  obecnych. Zl. 1.
Dr. Spencer: „Etyk: 'stosunków płcio­

w ych". Zt. 1.

Lom broso: „Psychologja pocałunku". —  
sr. 75.

Dr. A. Korab-Korabiew icz: „Choroby
wenerycznie". UlcczailnOść syfitts,. i innych 
ćlioirób wehcryczinych. Jak, zapobiegać za- 
lażemiu się. Podręcznik praktyczny dla 
m ężczyzn i tkobiet. Zi. 1.

Dr. A. Blumenfeld: „Nowoczesne bada­
nia T feczen ia  chbroby' k iłow ej".' Zt. 1.

Prof. weterynarii Henryk Szmidt Nasz 
w eterynarz". Wiicliki podręcznik dla w szyst­
kich. W  9-ciu irozdz>ialttcli ze  106 rycińaimt. 
U czy lroidowli, rozpoznania, zapobiegam,ki i 
leczejhja, ^ftyswelkich chorób: koni, bydtą, 
0'W.iuo, świhi, kóz, psów, Jkotów i wszelk ie­
go drobni. j^Cena, tytko Zl. 7. ”

Prof. Dr. A. Eorel: „Zastoldin,lenia, sćksu- 
aJnc". W  Uświetle nauk .iprzy.ro u nic z y, cli, 
psychologii, liygjciu.y Diśocjioiiogji. D w ą to­
my. Wyiduiide nowe, .powiękiszonic. Z w ie­
loma rycinami. Zt. 5.

Aniela Owczyńska: „Zdrowa, liygjenicz- 
na, oiszczędna kinclwwa:". NajilepMy ipirczciu 
dla miody eh gospodyń. T ysiące najnow­
szych sposobów gotowania smacznych, 
zcipawycli, oszczędnych obiadów? P iecze­
nie leguimn, eiiastflmarzurków1, ibutek, tior- 
tów-, smaPnzenie konfitur, soków;, marni,elad, 
sporządzanie koniUpot-pw, lodów, węiaetk, na­
pojów chłodzących ZL 4. W  dobrej opra­
wie Zt. 5. -

W estem ark: „D laczego m ężczyźn i SSię
nie żen ią !" Matżeńistw.o, i celibat.:, Zl. 0.75.

Dr. Hromus: „Zielnik lekarski". ' Opis
ziót leczmiczycii i sposobów .ich zastoisawria- 
nia. Z ,ablicami i ilustracjami. Zt 3. r 

Szyller-Szkolnik, „Mnemonika", Mi- 
Strzostiwos;pamięci. Sztuka wyrobienia do- 
skonałej pamięci,. Uspwatiiie ro&Ka&n-ienfe, 
spotęgowanie woli, przeziwyitiężanie leni­
stwa, wiąniaiciiliiianie zdolności ■ iumyslowych. 
Podręcanik praktjtcziiiy. Zl 2.

Pro f. St. W o łow sk i. „M iłość a kłam­
stw o" i „Samobójsjjwo". Treść: Kłamstwo 
m ężczyzny i kob iety ; Kiedy-kłamstw,O jest 
konieczne. Kobiety demoniczne, i  'Stynni u- 
wodziciele. MEtóąć—  to, w ielkie ktaaństwo. 

(C zy samobójstwo jest bohaferstwein, czy 
przestępstwem. Kluby i iKś saimobójców. 
Mitijść a sajnobój;sifkvo. Zt. 1-50.

Dr, Załuski: „Stowiiiik w yrazów  .csi)-
cycb *. Niezbędne w  IżYciu spotącznem i 
■politycznem. 157000 jwyraizóiw obcycli z po­
daniem wyinoiwy. Cena Zt. 4.. W  'mocnej 

.‘ójSrawe Zł. 5.
P . Zychcw ski: Podręczimik; do nauki pi-

sń-rr.ia. podań i pism uTizędoiwycli. 80 ‘ roz­
maitych w zo ró w  Zt. 2.

Lolski sekretarz dla wszystkich; „P o ­
radnik i wćźjr prowradzemia niezbędnych 
ksiąg z  wyjaśnieniem iYposiobii prowadzenia 
buchailterji, informacji i w zorów  wszelkich 
listów, ofert, pióśb, ogłoszeń, skarg sądd- 
wych etc. Dla użytku gospodarza', rze­
mieślnika i kupca. Zł. 2. .

Artystom , amatorom i miłośnikuni sceny 
„Estrada" wielki w y b ó r  momokjgów, ż-a.r- 
tów, satyr, aktuatoości, piosenek, dow ci­
pów i anegdotek najwybiitniejszycli auto­
rów. Repertuar artystów : Gitrasińskicgo, 

'Toma, Urszteina, .KMirzębca,, Hanusza, Ra-, 
packicgo, Strońskiej, M adziarówny i wiciu 
innych. C ałkow ity repertuar teatrów  „M,i- 
raż", „Gzanny Kot", „Qui pro quo“ . Sar ja . 
10 tomów Zt. 5.

„L is ty  miłosne dla serc zakochanych". 
Wieirszem i prozą. Zt. 1.

Szyller-Szkolrik* „Kobieta, i kobietka". 
Mystii, uwagi i a foryzm y o kobiecie. Chcesz 
p,oz nać kobietę, przecz, yt-aj „Kobietę i ko­
bietkę". Zl, 1.50.

M. Rościszewski: „D obry ton",
się zachować w ttywarz&śWłe*. SzkobJi 
życia xz ludźmi wszelk ich stanowi w 
suukach poufałych i ccremomiailnyicli. 
ln  Zt i.

ib ikuwski: „Słowiniik w yra zów  
cych". Niezbędne w życiu ;sp,ołecznem i .po- 
lity,czmem. Z podaniem wymoiwy. Zl. EŚO.

Gioyaimi Doccatio: „Dekamerom", 100
opowieści Wydanie peiine w 3-ch dużych 
tomach. Ozdobione 150-ma ilustracjami i 
^■'puaikaniii. Całość —  3 toiny. Cena Zt. JO.

K. Otolinski: „Tajemnice Koraimi, mat- 
żeńsiwu i rozwodowi u .nM iem etar". Nie.- 
zniiemnic ciekawe 'SM zcgóly iintymncgo ż y ­
cia Mahometa. Tylko dla doilpisłycli. Zi. 1.

bhoyen: „Brate', nicWtollnice". Poąyicść
Zt. 1.

Maxime Paź: 7;,Dzislejisz;:t ; miłość. Ro1*- 
manis. Zt. 1,

Saussety: Morftnistka. Romains pary­
ski. Zt. 1.

Louys: „Zagadkowa kobieta". Romans
Zt. 1.

Dostojewski: „Zbrodnia i kara". C zfe- 
rwMomy. Zt. 4.

O. Mirbeau: „Ż yc ie  neurastenika". P o ­
wieść-. Zl. 1.

Guilbers: „Z  za kulis szamitnnu". Po­
wieść. Zł. 1

Emil Żola: „Oztowiclk ziwierzę". P o ­
w ieść 3 ,t. Zt. 3.

A. Dumas (o jc iec ): „W  pałacu carów ". 
P ow . Zł. l.

A. Gruszewski: „P o  ślubie". Pow . 2 to­
my. Zt. 2.- , -jw  i

A. Dumas (o jc iec ): „T rze j niuszikictero- 
w ic". Poiwieść. 5 tomóity;,. Zt. 4, wydanię 
łeipSźe 3-cli tom owe w  bogatej ,oprawie. 
Zl. 4.

Orleanus: „Spow iedź onanisty‘\ W  śzipioć 
nacli rnatagu. W zruszające opowiadanie z 
życki ipraiwdziwęgo. Cena Zł. 1.

.Toast- polski". Zbiór mów i1 toastów 
na wszelkie okaliczndści. Zt. 1.

„M iia  niespodziank i dla dzieci". 25 to- 
mlków ,rtajp'ę-kiLejs'zych PBa-jeczck, powia­
stek dla dżteoi, przez najwybitniejszych 
autorów, tw orzące- bogatą bibliotekę dla

Jak
po

sto-
Cc-

ob-

dzieci. W szystk ie . 'ilustpoiwane. Zt. 3. 
m ówienia na sumę mniej niż trey  z-toteinie iwykonujeiny. W ysy łam y za gotówkę 

lub zaliczką pocęiąwą. —  N„ w ydatk i pocztowe i -opdkowalnieRżatączyć jeden złoty 
znaczkami pocztoiwymi. Niniejsze ogłoszenie w yciąć i załączyć do listu.
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O ZM ODFRŃJZOW  ANIE PO D ATK U  
O B RO TO W EG O

Rnżc dsaajwujfeftc slilo\wainziyisi2eń spożyw- 
•^ółw -wsitioiswwali <lo o m  śpr. w «w . n%t- 
łtiiSifB iw tóóńyni 'dioitmig.aijią się . ziiiiioićTęJraidi- 

'feówanda p  -liaJkiu obrótawleso1. -—. iRióiwpież 
ctomaigniją Jtagio, pieikftirizie1 sjdiyż. wpłyn ie 
to  ziiiaicaiue aat cbnilżianite cen. ehlcbai

Mftńi. Spr. weitan. prapozyic-ję tę piot- 
palpfo'.. Deicy-ajią i\v tfelj ■isipśaiwńę. iziałteży, j-eidi- 
iitalk od' oiOTn;. ‘ssfeffihui, fkiUóiny mflcjmiy mdi/wujie ' 
awIieM™ k  praychyfaiile.

z a ł o ż f m e  n o w e j  f a b r y k ę

O ŁÓ W K Ó W .

W -naj Niższym cziaiśfe -iwwsitaje w Gnio* • 
chowie iiwwia fabryka oilóiwtó .̂ i  obsaiiielk 
gaJkiilkolwych pod fformą ,(ioedhsKan“ Sp. 
Abo. Doitychcizais midilśmij w Poilsicfci'‘ jfcyi-jo 
jednią fabrykę p. f. „Masę̂ skiJ' Sip. 
w Pnusizlkawdle. Zalliożyciteliairrm arowa j fa­
bryki są: p. Kteipaidto1, b. diyindkittolr fi oirgamć 
ziatoir fabryki ołówków ,.Mia|ei\vslkrłl S-ikia“, 
dtyir. Miir'kdw”sil;!ite;j Faibrykil •piaipiieru. p. .Jam 
KooSctokiii i1 dyr. Tow. Aikc. „Naisa -)slkTep“ p. 
JusEOz-yih Maszyny nadeszły-iiż z, No­
rymbergii S> zimaddiuiją..siilc? w toomllnżu. •

l e k c e w a ż e n i e  ZAŚW IAD C ZEŃ  
GM INNYCH.

Rnzy .ziazinaimiiaich oi idiodiioidafc wfiteliu 
młetsizkańcówi wsi  ̂ roflinolkówi, prizieidstawlila' 
kwity nia wpłacane- iw unzędaićh ^nffiiflfcli 
piodiaitlki. Poikwiltoiwarfla be są mjieifoiranatae 

N Urząd Skarbowy nlteraizr kętesitioiniuje je 
Rgdy-ż 'są wypfsaiiw ma diriukaieh ziwy-kłym 
;.ntówkiiiem, bez dały ii bqz -piSd^ij, ntie mó­
wiąc "'już O' braikn otocizięc')!. tNiąp.WiZiględ- 
mitens*) b «  wteiaizie skiąiriiioiwię talkich- kw£- 
tó‘W pirz.yiniotsi' azikiuidlę poldalMkioim fi dMego 
odtptoiwiiodiinSe „poiuazteinii'e“ BBBBnininlMfe3^R 
gnrwrniycl] ptizlazi. Władkę .plowiiaitbtwą w- tej 
śijjfalwie. byltoby1 bamdzo wskasfeam./' WĆ 
wotoo' jẑ Pwiattć mai teikoeiwiażiemei ■ i' -b^wagę 

. U®|Jjó-w, choć gminnych.

Rum unja, jako rynek zb y tu
dla Polskiego i Czeskiego Przemysłu Żelazneyo

ULG O W E 1-PROC. OPO D  ATKO W  ANIE 

O B RO TÓ W

W prowadzone z dniem I stycznia 15.27 
gćirfferaikjc obmlżieriio stapy p«odtaitlkm prizę- 
jiriSto\««iSfo'.f nfSŁ^WTOlsioiwialiićle dto> ‘obrotów 
huwolw-yiah w  ‘ shtmioiiiśltinyich piriziedlsilętólóir- 
iVJ\yiaicli teindJioiwyicli, '•prioiwiadzącycli praiwi- 
dkiiwe- jiiśilęgił hainidioiwc1, priziycaeim .miado- 
.dafHiem krylteir.ju:m dda wsitaftepiitai- :tantfanvieigio 
clńir:alk.'tfamv tJfiroiTżalkićli” pfiziy!-' lOiptoidMkbRJilnjjii 
ijb^pióiwi •jiedyini^róidSKiij o idb& cy  b p ® ! 
cci tlriamfziykcijii. aB O K al e lt& - i Tdałtegiar^r; 
świjaidecillw.a piizie'n>>tślt'0,iwieg(iyiiKlo ,n®|ą ab‘-‘ 
słdlutiłie żadnego znaczenia p rzy  kwalifi- 
k«yam#u traMŻakcjSĘ dip1. InfHowiMph, k‘o[iiijf-, 
sitiąfiących z mlgoiw.&go dipoidaltikowianfiaijlrów'- 
Rf-sfe i bez; zniaozońfla Idmic ma wipfyiwn na 
•śitJo ôwamils itlgow-ycli siawieik wiSaiikniść do- 
jKoqa«Ej jtob zg lfc ji PMwayżisiżą wij-jiaisaiiieinlile 
olpieira inia; 8 24 nioiapomziądizieinlia wyikotf 
iniaiwicztega- don podlaitikur jaratarry-
'SiJoiwyn^ który' biraimil: 'spnziĘddiz lunr_
it'0'wą utwiaiżą' siję .zibylt ■'wjśiZeJllkifê oi 'mbSIziaijiu 
taivalrói\v kopram i1 pirizemy’-
sfawierni, ifiinaiż; eraedisiilęibiiolrisitfwoim painstwoi- 
w ym  ii .taiłiiiiii^flrayiin w  cciu fidsiprizietliaży, 
diąllsaej“ prioicliukcji[ łub .;ekfsplioajteicjii,. w dloi- 

iwcfctófWW&ofi —  zaś. piroiduoanltioim iriolisnyitî J 
w  petaydi todluinlkbcli waigdnovi’'MĆlr, awzgl. 
.paftiiiaimlj,'" t^ m »'la ld ia p B ffl ' ipelJinelmin te- 
.diijiiiikiô >vńt liO-itoinoiwegio -wioizin ̂ tioiwa/nolwueigioi.

RUZWÓ.I ŚLĄSKIEJ IZB Y  RZEM1EŚLNI-
;  c z e j

Pod  .pteewoidiiiifctjwam koiirw&irza r z ą d o ­
wego Izby iniż. © obrzyck iego oidbyto- się 
doroczne posiedzenie Śląskiej Izby rzemieśl­
nicze i -Jak, ze sprawozdania wynika okręg 
.Liry liczy 6500 rzemfeślniików -samodziel­
nych, z K ż0KO zoTsaiisizo.\v.a'nych 1500. Ze 
sprawozdań poiśzczcsóhkycli pefniomocników 
Izby do wiatki je my.-się o w ytyczności pracy 
Zarządu, który otoczyć chce rzetelną opie­
ką rzeinuo^Jo-ana Śląsku.

Precz z partactwem
0 'lmziy.mailiśmy foiat Oechur Sżięrwclkifegid' m. 

WJjjŚTsaiwy, kioirtminckiaiti, 'kitiiiry jeśtf• izidrió’-1/. 
W.Miu oibj.i'W6in obrlfiliTy iU|iltie«asó\\;(jrizeinfie'ś,I- 

fflimóiw jpinzed 'ni.iemcizićiWią i  ni-icrzeittl.uą kiom- 
kifreincja, niaira'żaijącą publileznioisć. —  naj­
częściej bicdliiilejsrzą — , ma) dotkliwie sitinifor 
plieitniężitiie. , H ,** ' -J

W  ostatnich czasąch powstało twele 
s;klepó;w teizieiWcltiiichiz.atożoiniych pnze'z różV 
nych pinziedkilębicircóiW1, "ktlóiriziy spTziedalją 
.obmviiie nie iwlaisine, ato imabywamie pTEiy- 

jljgiÓidTifie z  różnych im iiniiieimiii nbu>-
W*J \\ łączMlJe klejone \Y*ynvioiPuje' f§ 0  
ttezwą zataingiŁ aawielt ©pipalw y  sądoMfe'
■i ipniblilczniość slkairż.r s-ię na ogół sizeiwcó'\vy 
w-piroiwaidizamrie ą\ błąd p rzy  kupraiie1 «biti>* 
witai. Skairgi1 ■fcaik!e wtnioisziomie śą ctoęstlcf-ifeió'. 
Urizędiu Steirszych Zgiriolm. sK!eK?ić'ów iw.- 
Wkursiząw-łe. Urząd Śitairisizych wiyKKmiai,- 
że człoinikowi/c cechu wyrabiają -obuwiiiei

ręoz(ie: szyte, szp i lkow e  i w y w ro tk i ,  tra-  

djdjyjną metodą s z e w c ó w  w a rszaw sk ich .

Ażeby' i umilknąć • ma pmztyszłilść j)|idlęil^ 
nych ••rióepoirazbmreń i dl.ai oibrou-iR’ ddl^regiO' 
imiiemiifa Tizeiiiffleslinjfjówi cedrowych', ^0ąi?qd 
Shainaeiych Zgirom. Szieiwców y y  Wairisziawlfc ■ 
pocłajc do w ‘iiaidioim'0'ści', -be* sklepy nąleżące 
doi Ąfiiistoów c£ieJiiOi\y,y'ch zHiopEftiriziamiC' zio  ̂

is-tmją w  łiaiWfteikfi1, j eiaświaidczioinc licztez 
Urząd jt§ain&żyj:h, z gwilalzrią i  pieczęcią 
coehiow-ą, oraiz z  maipiitenr:' t,Mistrz cecho­
w y ,  oDuwie  ręczne \Vtasnego w y r o b u “ , 

Sklepy, ifflicwateoiiiic,'t w Jakijg tóibljj!cż|ji, 
obu\viia kL«j'Quąg'0 dJe spirziedąijifU ,'ppizialteim 

«S p id tijK  siśę one pod kiomitrolą tUnzqdiu 
cedrow ego., Y,

Za- iwisizie'1'MćSjhiwie 'Siktó,p.VV'- juni1 Urgąd, 
aiir-OgÓil szew ców  nilt •liwżC' ip'óiiiiTOid5żjaidiniej 
cdip oiv iedzii ahnośiyil:

Urząd Starszych Zgrom, 
szew ców  warszawskich.

R Y K K I  i C E N Y
ZIEM IO PŁO D Y,

W arszaw a. Za1 100 Ikg. źi&lnnai fr. , kit’. 
ziaifad1. płaioOmio:. ży to  116 f, liloll. 4'1; zf. 41,25 
4 S  si»en,ica 12^— 127 f. iśćf. 55'.50—  S-S. dałiiteis- 
37'—30, jęc,zin#iień b rW . 40, ziwylkły mai Tkla*- 
'szę .37— 33 Za 1,00 kg. żlileŜ iinnlaikióiw falbrwc!ż»v 
trycli plaicą:,fir'. k tm i ja d l  cui 'S.Sfl^lO '-̂ 11 
aismntiiaiki1 jadiailnie prima galt. 12— 13. ził.

Lublin LiLbetókłi ^Synldiyikait Reląfczj- 
mioltow alf dżylfio' 40.30, owtes 37.00',

Poznań. : ^żyif^r 41.Ć5—
42.'65, psiziemflca' -5Ji.'25c—H4'J25i, ■.reLaiiiileń 31 —  
34, broy^-airfuyr'34.25— 37.25, kr,w''es '33.50—  
34.50, makai'*ż.\.tini:i3j 65% 62.75, 70%:r 05,35, 
psizcuiinia 65% 76.25^79.,29,‘Pdltoębt ży.tinfe 
27.50'— 2S.50, pszennie;. 23.50, girnidi “ ficfey ' 
49- 50, grioch Wiiikitjoiriąi 78'—38, łuWn-ra-jed 
b'ite'ak'5 22.50—24', zólitsy -24.'5tl— 26,n zlielniiiidlakif, 

jiaidallmie 9.75— 1075, fotopyczm*!' '■$, 
żólUla. 250— 270. bi.ałai ^80^3360, ęzcrwwtua-

Ptwriijiro dość'- roziwinięteglo przcrujslu 
zmuszona . jest Rumuiija sprowadzać w ie l­
kie ilośti surowców i półfabrykatów ze 
stali' i żciazarEj

Mając 'POwyżśKe na uwadze TOwinien 
polski .przemysł żelazny “ zw rócić  baczniej­
sza, uwagę na ten rynek zbytu i nie dać-się 
ubiec przemysłom tanych państw.

Ilo  ' cho£id'ż Polskaf należąc do najbliż­
szych sąsiadów Rumunii ilp ęd ą c  dla niej 
najważniejszym kra-jein tranzytow-ym, 0- 
trz,ymala już 'róż.ie'^feainówicnia mi wyro- 
la E fe la a ie  i f t a lo w e , 'b y ty  one jednak nie- 
porównaniie mniejsze od- dostaw udziela­
nych przem ysłow i ' żelaznemu republiki 
C S. R.

Czcchoislo;\\!acki bowiem .pi-zemyst zdo­
łał już opanować dostawy rumuńskie w  spo 
'^ób domimijący.

Świadczą ó> te.ni dane stałys.tyózne. W  
gńudmu 1925 r. uzyskał czeski eksport żc- 
1-azsi  ̂ do Riumiiiji rckordoAs ą cyfrę 1200 
wagonów, przekraczając tern samem eks­
port przedwojenny. JeszC)ze w  roku 1920 
wynosił ten eksport zaledwie 50 wagonów 
miesięcznie, fflgKuósSsię w 1921 do 135, w  
192^ do 177, w  1923 di^.300, w  1924 r. do 
45'0, aby w grudniu 1925 roku osiągnąć cy f­
rę 1200 wagonów.

W yłącza jąc s-tosuiiki -amerykańskie, tak 
szybkie opanowanie rynku je‘Ąt r/adkoriśpo- 
tykane, w, handlu m iędzynarodowym.

Trzeba dodaćv że oprócz przemysłu cze­
skiego \vielkąVolę na rynku rumuńskim od­
gryw ają •vVnvinież w yroby .przemysłu żelaz­
nego Austrji i Niemiec,

Glów.ncmi artykułami impoTtowancnn
pnzez Rumunję są rury blachy żelazne i sta­
lowe, żelazo lane i surowe.

C redo  ekspoftu .przemysłu ipolskieąo do 
Rumunji to przedstawia on się w  1926 ro­
ku i w iele gorzej nik wyroku 1925. Dowb- • 
.dem tego są dane statystycz-ne.

Gdy w 1925 roku wjB§ibżiono ogółem 
453,353 qiiintali w yrobów  przemysłu że-,
laztiego .i.staloi^fegayto w f^ S S r. zaledwie 
259,831 uuiintali.

W y w ó z  szc/wgólyy-ch rpdzai żęlaza i
■ stali iz RolsKi obejmuje głównie:

/ w 1925 r ! w 1926 r
quimt. '^uiiit.

1) żelazo i stal 81,477 42 204
2) blachy żelazne i st^ -lf

l owe 1^752  59;49fi
3) odlcw.y, stalowe i w y ­

roby jj, żel. kolawnego 1,82(1 l,00u
4) w yroby  z żelaza .la­

nego P .33,327 16,973!
5) w yroby kotlarskie, , u-

ry  i ich łączniki 172,977 l38,io3

Z tego zestaiwienia widać, żc eksport 
polski w 1926 r. spadt pr,i\vie o ^0% .w  po­
równaniu i-  rokiem ubiegłym, -choć zapo'-- 
trzebowanie na łNśnku rumuńskim nie ule­
gło skurczeniu.

Jest to objaw niepożądany, który na­
leżałoby jakuajprędzej usunąć, nie chcąc 
utracić , tak ■obsizernego rynku .izby tu, jakimi 
jest Rumumja. O. A. B.

Międzynarodowy Targ w  Poznaniu
bedzie trwać od 1-go do 8-yo maja.

410—480, ^s,zwiedzlkji* 4501— 550; • Uś’posicfbi:fe- 

■pilti sHw B p  • ' . |

M ATE R .IAŁY  BU D O W LANE.

W arszaw a. ZnifUTeltłUkw. dębowej ktep-
'kiir^jioKidKkiawej: teńd sikład', galfumck 
tiqw*yi 1.-31, dlok, 1-slziyi ,ć3tj.e 0S8O,' Il-gii .gjWt. 
8.50. Tafflic posaidlztkoiwe odi 15—25
meitif.

SKÓRY.

Wilno. Cenj Inlrltiowe śi@r.k.-Siniri(>w5l'4ć . 
1-eikki -36— 37 zaui& .kg., 'SŚężki' d j zl.^itYlko1 

. z5•gotów kę), podfeisiziwy leł.ktje i1 śTOdnie. 90 
cónit.- -za 1 kg., fcnupowy 1 gat. i .0S"jciouutL‘ ąB 
.1 kg., 11 'jjait'.; 1.02— 1.63'ielJiiti.; bulkaitiy I . .^ lb  

. 26 islUoipęr' kwMldiFi(t.oiw,ja'i; 11 gait. 24
'atfuiti.', 11 l-ighiti.' 22 cent. >tłtjnlfcnc8a> mofcnia.; 
■Ćeniy pow yższe 'dęllyićiją 'tiraimzafcay-, w NJO,.
PTloipealiacli g o t ó % i « ą . .

'Ha'1'.gi PozniMiiskiic ‘ iiia.ją u^akoią 
■reihomę '-aafólw.mi w^lkraju jak i za- 
^rąaiSU; bstdiiicjąic. od lat sicduniu, a 
zawdzi^śzdfe^' .'iifiacy cdliowicj i pr- 
gamliząiCfjr isipfężysltej irozwiój idtzjsięij-' 
efelY.' T k t&  Poziifl[ijs|<'ie \\jwt>sfy Avi'C- 
le .twiorcziej i'nidjlaTyiwy1 do żjjciia igo- 
sipod.arcz-cisio utrwialtty sw ^ją -pozy­
cję kosipodircz.tt.'

ZoT.giain^wlaine na modłę cuTopcj- 
isjką,' ire,p..r'%eiii't.ui]ąice wlslzsyśUlki'e Miar- 
t.()śGi gospodarcze Polski, Tafgij P o ­
za tulski c

są realnym pomostem 
ebMżcmia się mi.iędizy Zacliodem a 
Wsiahodiem.. Z it-ego ip-owod-u zdołały 
wizibudzić 'Dak zmaczlne zainferóslS^a- 
nic, iż .łiia tegoifocznym Międzynnaro’- 
dow ym  Tiarigu ‘w Pozm m ći -od 1 d-o 8 
miaja będizi^e iiicprczeiptowiama grem - 
| » u e  za;gra'it.ira zarówino «a i' ii p rze­
m ysł krajowy. Z ipań-stKy zagrainicz- 
mycli wczimą udział Francja, pod 
piotektoratem rządu, Belgja (wraz  
z Koloniami), Szwajcaria, Włochy, 
Austrja. Czechosłowacja, kraje Bał­
kańskie. Pałtyckie. Skandynawskie, 
pozatem Turcja, Persja i Stany Zjed­

noczone. Z kralj&w wa 'Fargi 
pirzyibędą liężme w ycteczk i. Rów 
nlież i kią!]p'wy przemyslł na Tairgach 
w eźmie w-ialpy uldiziiał. Ze .wszyśP. : 
ki cli oiśrodkóiw Polski od  ̂'Górnego 
Slaiska, aż''pio-j'Gdańsk od W arsza­
w y  aż po Lw ów i i Kraków'-, st-ad po 
W ilno  i W o łyń  zjadą -się lia Targi 
tysrącizni1 goście zc wlszystlkich sieir 
gosipoidairięzych. .

T a rgad i Pcziriiańskich dzia- 
ła ’ o,d dwucli lat

W ydział Zagraniczny.
Dziiatałnojć Wy-działu poiega z jed­
nej strony1 na -wyczcrpująicem' 'OŚ\t'’fe -  
tleuiat -stosunków, (panujących na- , 
ryinfcacli zagraniczny ich oraz przc- 
kazy:waniiu .otrzyiny\Vianych w iado­
mości z p ierw szego źródła -na-uży­
tek pofslkim sficróńi pnziemiysiłow-o-i | 
łiaird-lowyfm. j. TJaTgii posiadają -wda- 
srą. służbę imforimiacyjną.

SipodzteWa-ć się należy, -te tego­
roczny międzylmarodowiy Ta rg  w 
F) ozniau-iu ocT-1 doi/^maja odda rze­
telnie msłuigi, w iększe miż p op rzed n ik i 
życiu gospodarczemn w  Polsfó‘e.

Poznańscy kuipcy zlbożow; żatą 
się., że szcż-egóbifc WdjewództWo 
rj|)'zinaijsfeie zal.ewiaij'Ą -róż-mi przedsta­
wiciela imljomow-ych fiir,m źagranicz- 
nycłr, skupujących zboiżc- na eksport 
zag.ranicę. Nie imamy nic przeciwko 
teamu., Lecz niależjf zazaiaczyć 
żc wlszyistkie te tranźakiejie.

nie podlegają opodatkowaniu
\ *,

odmoiśiniic- do owych firm zagra-H-icz- 
nycli; ponieważ p-rzcdsitawicielc 
tych firm wyistęp-ują u nas tylkOTja- 
ko konitr-olierzy wysyłek, mimo łze 
sami zakupują zboże :i to ąy ten spo­
sób. że za 'przedłożeniem wtóru,iiki  ̂
Ramki wyprażają akredytywy z gó­
ry. 90% kwoty.

Na takich 'tiranzakcjadii
zarabia tylko zagranica, 

potem Bamiki. nie polsikie, lecz prze-

1 ciwimie tyiko' niemieckie, ponieważ 
akredytyjwę składają odnośni eks­
porterzy tyllko ;wi bankach -niepoF- 
skich Wreszcie tranzaikoje te - nic 
podlegają żadnym podatkom obroto­
wym ani dochodowym jhib innym. 
Nasz^kupiec zbUżowy,- natoaniaist mu­
si opłacać z tytułu podatku obroto- 
wjćigo-.j docłioi^owiego', komunał,niego,' 
i t. d. przeważnie w ięcęj- niż może 
zarobiiC: Urzędy Sikarboiwfe winny
przeto miast kontrolować naszych 
kupców’ zbożowych, przede\vsz5nst- 
kj;ęm-otoczyć spec-jalną opieką Ikom- 
troli owyeli „kontrolerówi11 '.firm za- 
grainicz.nyich. którzy bez patentu i 
bez podatku dokonywiują maliono-' 
wydh ifijaritżakpyj: ze L.'5'zkodą dla.. 
Sklarbu Pajfetwa, uprawiając 'rpw^io- 
cześnic wprost nieuczciwią konk-in 
rencję. Kupiec ZDOŻowy

• H 1 6 . t-- ;

Z a w i a d c > j n r3ic ie
; ***' • —  7 ‘ • *  ’ *' \ -r "

riiniejszem zawiedamiamy Sz. Czytelników o zmianie adresu 
redakcji naszego czasopisma, która mieści się obecnie przy

,  <L':

•te

u l. OKir iednoj JVe 10 m . 2
w  W a r s z a w i e

i b; \'
•or:

■ >Wrr,

■ **>i’ L»;.VW



12 „ N O W O Ś Ć  1“ jmtedziela 10 kwtetniia 1927 r. Nr- 20/21

Chciałbym być bogatym—
mówi  prawie każdy  z nas, ale naprawdę „chce“ tylko ten, kto korzysta 
z tej wypróbowane j  drogi,  j aką wskazuje Lotei ja Państwowa

Zł. 600.0550
Zł. 400.000, Z ł .  '  00.000

i w ie j e  innych „zawrotnych" sum mcże wygrać  każ dy  posiadacz losu do 
następnej  15-ej Loterj i  Państwowej ,  kupionego jednak tylko w naprawaę  
szczęśl iwej  kolekturze

A. W. Woianska /
Warszawa, Nowy Świat 19.

Jak zawsze tak znów p ad ła  u nas wi Ika wyyrana Zł. 100 000 na Nr. 70671 oraz wiele innych.
Na prowincję w y s y ł a n y  n iezwłoczne  losy  po wpłaceniu do P. K. O. konto 7192.

PRZEZNACZENIE!
Jeżeli Ci brak eneigji. równo­
wagi jeżeli cierpisz moralnie 
i nie znasz wyjścia, napisz do 
mnie psycho grafologa Szyitę- 
ra Szkobiika, autor i prac na­
ukowych, redaktora pisma 
.Świt* Wiedza Tajemna. Na- 
deślij charakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, 
zakomunikuj imię, rok i mie­
siąc urodzenia, kawaler, żona 
tv, wdowiec ilość osób najbliższej rodziny, 
otrzymasz odemnie szczegółową analizę cha­
rakteru, określenie zaler, wad, zdr lnoś i i 
przeznaczenia, jak również odpowh dzi na 
szczerze zadane pytania. Los Twój zależy nie- 
tylko od Twoich zdolności i czynów, lecz i od 
ludzi, z którymi się łączysz! Nie licz się z tern, 
co ludzie żli i głupi mówią i piszą o mnie. 
gdyż ludzie ci nigdy osobiście mnie nie znali 
i nie korzystali z moich rad, lecz weź pod 
uwagę pośiadarie przezemnie piotokóły i odezw 
Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybi* 
niejszych puwag świata lekarskiego i poważ­
nej prasy Wszystkim Czytelnikom .Nowości” 
analizę wysyłam zamiast zt. 5 — . tylk^ za 2 zł. 
Osobiście przyjmuję od godz. 12—2 i 3— 7 
wiecz. Adresuj do mnie: Warszawa, Szyller
Szkolnik Redakcja „Swit*. ul Piękna 25.

Zeszyt pisma .Swit* W ieaza Tajemna oraz 
katalog niezwynie cieitawej treści książek w y ­
syłam gratis, na przesyłkę nalepić znaczek 
pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do 
li-tu. 302

Słynne ze swe j  dobroc i  i t rwa łośc i

p ł ó t n a
w  o lb rzy m im  w y b o rz e

PO iiECAJP

Z A G Ł A D Y  Ż Y K A K Ó O W S K 1E
* » * u

Skład Główny: TłomSCKIe 1 Oddziały: MgRZUłtoluSitO 1 5 4 1 M 2 Z 0 6 M H  U .

Na świata Wielkanocne za 2 z łu ;.!
W ysy łam y komplet najlepszych kart świątecznych trójbarwnych 

9 sztuk oraz jedną s.erję kart „R cw ja  Dancingowa" pełną humoru i sa­
tyry  z napisami jak: .,Ja się boję sama spać", O dy zobaczysz Ciot­
kę M a" i t. p 6 wzorów, ser ja ciesząca się niebywałym powodzeniem. 
Razem 15 sztuk wyborowych kart tylko za 2 złote wyślem y niezw łocz­
nie każdemu po •otrzymaniu zamówienia. Do każdego zamówienia dołą­
czam y bezpłatnie premję. Za zaliczeniem drożej.

j i o z w ó r
Skład kart widokowych Radziwiłłów

HcJwykBlntnieJ:?.! ubiory wojsko&s i cywilne
po cenach konkurencyjnych i na najdogodniejszych warunkach 

P O L E C A  F I R M A

S. ANUSIE wre z
i L U ■«!* 5 0 ,  S K L E P  5 2 . ■ C d J z ia ł :  S - t o  K p z y s k a  II

P. S. Specjalny dział okryć damskich —  najnowsze modele na sezon bieżący. ♦

Z. A. T.
Z a k ł a d y  A k u m u l a t o r o w e

syst „ T u d OR"
Sp.  Akc.

Bezkonkurencyjne baterje radio- 
we, stacyjne i starterowe.

Wyrób krajowy!
Marka Wszechświatowa

f ORABY I ŚRODKI LEKARSKIE 
Dr.med. M. BERNSTŁPł
W s p ó ln a  6 3 ,  mieszk. 1 (parter) tel. 402-61 
choroby w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a ,  
s k ó r n e ,  w ł o s ó w  i k o s m e t y k a  fek .

Przyjm u je 9— 1 4- -8 pp. Panie 1— 2.

Dr. med. Schoerunatm
H O RTENSJA 6, m. 2, (okolica poczty g łów ­

nej) telefon 36-77.
Niemoc płciowa, choroby weneryczne, skór­
ne (włosów), badanie krwi. Przyjm u je 9— 

2 pp. i od 5 —  8 wiecz. Niezamożni 
uwzględniani.

Dr. K A U  FM A N
W  s p ó 1 n a 56. Od 8 rano —  8 wiecz. 

Choroby weneryczne, skórne 
i wfosów. Analizy krwi i moczu.

T e c h n i k  D e n t y s t .

J. DR A P A L S K 1
W i l c z a  66, m.  6, te l ,  147-23

Zęby sztuczne na zlocie i kauczuku.

SPE C JA LN A  P R A C O W N IA

Zębów sztucznych
wszelkich systemów w  zlocie, platynie 

i kauczuku.

Techn.-dentysta LE W IN , D z i k a  13, 

Ceny przystępne.

- C M I  U b i o r k a  Raty
m ę s k ie ,  d a m s k ie  I d z ie c in n e  

D O M  T O W A R O W YI ł  U  R  w  A  N
D ru g a  3 0 ,  w  p o d w ó r z u .

OBUWIE
Szkolne,  damskie  i mę­
skie za gotówkę i na

poleca „ADAM”
Nowy Świat  37, w podwórzu.

B A H

[EU RfllRinf
Konto P K. O. -Ns 14 264.

w \yiitr'S;Ziawd'e z odn-osizeniem 
do domu kwiairtataie — 4.50

nia pwwSinicjii —  4.80
2 .za-ginainścą 9.00

Numer pojedynczy 3U nr 

A 'ministracja Ordynacka 3 t

[EU m m Ogto-sze.iTiia w tekście: 1 str.
1 zł. za w iersz wys. rn/m 

1 lam; (s. 4) ł. 2 strona 40 g.- 
za w iersz w ys. .m im  1 lo-m. 
(s, 4 zł.) resizfó stron tekst.

1i()2 04 Redakcja. Chmielna 10 M. 2. tel. .318-41. 35 gr. za włer.sz wys. 
J ' lam. (s. 4 zł.

za tekstem, 
cała stroma —  400 zł. 

V*/ „  —  200 zł.
La „  —  50 ż t f
'/o: ,, —  6 zł.

Ogtoiszento. diisqbne po 
10 gr. za wjraiz.

R E D AK TO R  O D PO W .: T. PĄ G O W SKl. Druk Zakl Druk. W  Piekarniaka, Ordynacka 3, tel. 41-59. W Y D A W C A : ZA  SP. W Y D A W N IC Z A  „N O W O S C I“ : A, ZABĘSKi.


